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Daksid w góry, kiedy spadnie śnieg?
Zimą mamy przedziwną. Czasam i przypomina wiosnę, a czasam i — jesień . Meteorolodzy ok

reślili już dwie anom alie obecnej zimy. Pierwsza -  wyjątkowo niska suma opadów w grudniu
i styczniu. Druga — tydzień słonecznej pogody w grudniu — miesiącu tradycyjnie pochmurnym.

A przecież ludzie nie tracą nadziei. W  ostatnich dniach spadło trochę śniegu w górach. 
Wszyscy czekamy, że zima zawita i na niziny. I tym wszystkim, którzy nie tracą nadziei, prezen
tujemy turystyczny przewodnik.

Jeśli nawet zima w tym roku zawiedzie, to radzimy go wyciąć i zachować na rok przyszły. Prze
wodnik turystyczny nie tylko dla narciarzy znajdziecie na stronie ó.
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TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY

M oże to sprawiły egzam inacyjne emocje — 
wioskę zapam iętałem  słabo. Zresztą wte
dy, zdobywając am atorskie prawo jazdy 

za kierownicą rozklekotanej , .W arszawy” , obser
wowałem przede wszystkim drogę. Gdzieś obok 
zakrętu stoi murowany kościół, potem prosty od
cinek szosy prowadzi do gospody ludowej, 
a jeszcze dalej znajduje się szkoła.

— Stop — powiedział instruktor d a jąc  znak, 
abym ustąpił m iejsca przy sterze. Bez entuzjaz
mu wyszedłem na drogę sm aganą chłodnymi 
podmuchami jesiennego wiatru. — A teraz — 
usłyszałem głos egzam inatora — teraz pani n a
czelnik.

— Pani naczeln ik? — spytałem obserwując 
młodą kobietę, która siadała  za kierownicą. 

O dpowiedziała mi uśmiechem, a potem po
wiedziała z nutką powątpiew ania: 

— No, jeszcze zobaczymy, do nowego roku 
daleko.

W  ten sposób zawarłem znajomość z JADW I

GĄ MIELCZAREK.

W ioskę zapam iętałem  słabo. Toteż gdy redakcyjna 

„W o łg a ’ zamaszyście podjechała pod budynek gm innej 

rady w Rząśni, rozejrzałem się nieznacznie szukając zna 

jomych fragmentów pejzażu. Ale wszystko wyglądało in a 

czej, może dlatego, że po raz pierwszy w idzia łem  tę 

wioskę w pełnym , zim ow ym  słońcu, które jaskrawym  b la 

skiem odb ija ło  się od jasnych tynków urzędu. W hallu  

w ielkości sionki natknąłem  się aa zaciekaw ione raczej 

n iż  niespokojne spojrzenie przechodzącej akurat urzęd

niczki. Czarna „W ołga” kojarzy się na wsi z w ładzą.

W prost z  tej sionki wchodzi się do naczelnikowskiego 
gabinetu. Mogłem w nim  spotkać zna jom ą z egzam inu, 

ale mogłem też za urzędowym biurk iem  zobaczyć kogoś 
zupełnie  innego.

—  Ach, to pan —  uśm iechnęła się naczelnik M ielcza

rek wskazując m i miejsce obok dyrektora szkoły z B ia

łe j, który przyjechał w spraw ie mieszkaniowej-
* —  Mani nadzieję, ie  nic będę państwu przeszkadza) — 

pow iedziałem  wyciągając notes.

Sprawy mieszkaniowe, tak  trudne do załatw ienia 
w  mieście, jeszcze bardziej kom p liku ją  się na wsi, gdzie

■ lokale służbowe można zliczyć na palcach jednej ręki. 

Przysłuchiwałem  się rozmowie w gabinecie porów nując 

racje każdej ze stron i przypuszczałem, że sprawa nie 

zna jdz ie  rozstrzygnięcia. Nieoczekiwanie dyrektor szkoły 

wstał wyciągając rękę do pani naczelnik.

—  A więc zgoda —  powiedział.

W yglądał na człow ieka zadowolonego.
—  Dużo ma pani podobnych spraw? —  zapytałem , k ie

dy zostaliśmy w gabinecie sami i na b iurku po jaw iła 
się kawa zaparzona przez pan ią Basię W łodarczyk, która 

ju ż  <>d ośmiu lat pracuje w służbie rolnej.
—  Bo u nas —  pow iedziała m imochodem —  są prze

w ażnie babskie kadry. Nawet śluby daje kobieta w urzę
dzie stanu cywilnego.

Rozgadaliśmy się. Jadwiga Mielczarek urodziła się w Rząśni, 
więc wieś zaakceptowała ją  chętnie na stanowisku naczelnika, 
bo zawsze co swojak, to nie obcy. A zresztą znają ją tutaj 
jako dobrego fachowca, przez osiem lat była agronomem gro
madzkim. Z początku, kiedy wróciła do domu Jako absolwentka 
Technikum Rolniczego w Sędziejowicach, gospodarze kręcili gło
wami z powątpiewaniem, Nie lubią, gdy Im ktoś podpowiada Jak 
trzeba podejść do ziemi, a gdy to Jeszcze robi młoda dziewczy
na, trudno ścierpieć. Więc Jadwiga M ielczarek' postawiła na 
młodzież, organizowała zespoły przysposobienia rolniczego 1 mło
dego rolnika. Szukała takie sojuszniczek wśród kobiet i sfcybko 
dogadała się i  kołami gospodyń wiejskich. Zachęcała ludzi do 
udzląłu w olimpiadach wiedzy rolniczej 1 trzymała za swoich 
kciuki na eliminacjach powiatowych. A kiedy podopieczni objęli 
własne gospodarstwa, okazało się rychło, te jej praca nie poszła 
na próżr.o. Dziś połowa wsi dawnej gromady ma opinię przo
dujących, w niejednej gospodaruje młody mistrz plonów. Stop
niowo do agronoma w spódnicy przekonali się wszyscy Totei 
gdy zaczęto przebąkiwać na wsi o reformie administracyjnej, 
nikt z wyjątkiem samej Jadwigi Mielczarek nie zdziwił się, te 
to właśnie 1ą wytypowano na naczelnika gminy.

—  Obaw ia łam  się tych zwiększonych obow iązków , a na 
kursie adm in istracyjnym  w Uniejow ie przestraszyłam się 

jeszcze bardziej, zresztą sam pan w idzi.

W ym ow nie pokazuje drzw i, które praw ie się nie za 
m yka ją  1 do gabinetu w pada ją co chw ila now i intere
sanci.

—  Chyba zam knę na klucz, bo w tych w arunkach nigdy 
panu tego nie opowiem.

Dalszy ciąg na str. 7

WKRÓTCE

ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO

NIE T Y LK O  
C Z Y S T E  N IEB O
Z  pi of. doktorem

Włodz im ierzem Michajłowem
lozmawia Bogda Madej

Zmienia się Łódź.

W  wyniku reali

zacji programu 

przebudowy i moderni

zacji miasta inaczej 

będzie wyglądało nie 

tylko śródmieście Ło

dzi, które wreszcie sta

nie się prawdziwym 

centrum kulturalnym, 

handlowym i adm ini

stracyjnym, ale zmieni 

się też geografia prze

mysłowa miasta. Obok  

nowych osiedli miesz

kaniowych powstają 

nowe dzielnice prze

mysłowe. Powstaje 

ŁÓDZKA AGLOM ERA

CJA MIEJSKA, trzeci 

tego typu ośrodek w 

kraju. To, co jeszcze 

dzisiaj jest monoton- 3 

nym, podmiejskim kraj

obrazem za kilka lat będzie fragmentem wielkie

go organizmu miejskiego. Jak postępować, aby 

w przyszłości człowiek swoją działalnością gos

podarczą nie zagrażał środowisku, w którym 

żyje? W poszukiwaniu takiej odpowiedzi prak

tykom z pomocą przychodzą naukowcy.

W  Lodzi odbyła się sesja naukowa zorganizowana przez 
Kom itet Naukowy Polskiej Akadem ii Nauk „C ZŁO W IEK  
I  Ś R O D O W ISK O ” i przez Łódzki Kom itet Ochrony Środo
wiska. W sesji tej uczestniczyli naukowcy z całej Polski, 
a je j tematem była: „Ochrona środowiska człowieka 
w Łódzkiej Aglom eracji M iejsk iej". W obradach uczestni
czył m iędzy innym i sekretarz naukowy W ydziału Nauk 
Biologicznych PAN , przewodniczący Kom itetu Naukowego 
PAN  „Człow iek i środowisko” —  prof. dr W Ł O D Z IM IE R Z  
M IC H A JŁO W .

— Każda w ielka aglomeracja m a swoją specyfikę i o- 
chrona środowiska człowieka w każdej z nich wymaga in 
nego podejścia. Jak i problem —  zdaniem naukowców — 
jest najw ażnie jszy d la Łodzi — z pytaniem  tym  zwróciliś
m y się do prof. dr W Ł O D Z IM IE R Z A  M IC H A JŁO W A .

— Nie ma żadnej wątpliwości, że dla Śląska na przy
kład problemem nr 1 jest zanieczyszczenie powietrza. D la

Dalszy ciąg na str. 3



Spotkaliśmy się ostat

nio z pewnymi uwagami 

(były to rozmowy bet po

średnie, telefony, kilka 

listów), które trudno po

zostawić bez odpowiedzi, 

mimo iż nikt z naszych 

rozmówcóu) tego nie żą

dał. Wprost przeciwnie, 

były to zaledwie zasyg

nalizowane odczucia i o- 

pinie bez żądania kon

frontacji. Ale o co cho

dzii?
Zarzucono nam, że zbyt 

słabo reagujemy na opi

nie jakie prasa krajowa 

prezentuje o naszym 

mieście, że się Im zdecy

dowanie nie przeciwsta

wiamy, a nawet podzie

lamy je często, czy na

wet inspirujemy wypo

wiedzi na naszych ła 

mach autorów spoza śro

dowiska. Chcielibyśmy, 

po pierlosze, potwierdzić 

ten stan rzeczy. Po dru

gie, ze stanu faktycznego 

wyciągnąć odmienne

wnioski niż nasi oponen

ci, a w dodatku wnioski 

konstruktywne.

Nie uważamy, że 

miejscowe czasopismo 

musi bronić w s z y s t 

k i e g o ,  co atakują inni, 

z zewnątrz. Byłby to w 

najgorszym wydaniu pro

wincjonalny partykula

ryzm, potwierdzenie 

prowincjonalnych kom

pleksów, o które od lat 

środowiska pozastołeczne 

się posądza. To tyle 

gwoli zasad. W naszym 

ńajgłębszym przekonaniu 

zawsze musi decydować 

m e r i t u m  s p r a w y. W 

wypadkach ocen niespra

wiedliwych, nie będzie

my się wahać ze stanow

czym protestem, uarga- 

mentowanym sprzeci

wem. Oczywiście rozu

miejąc, łe  penetracje z 

zewnątrz są z koniecz

ności wycinkowe i upro

szczone, oraz uwzględ

niając prawo autorów do 

własnych subiektywnych 

poglądów. Dawaliśmy te

go dowody piórem Wido- 

ka, Lektora i innych.

Nie to jest wszakże 

najważniejsze. Uważamy, 

że nasz regionalny pa

triotyzm i poczucie 

współodpowiedzialności za 

gospodarczy, społeczny 

i kulturalny rozwój re

gionu nakazuje nam  

równie ostro występować 

przeciw wszystkim ne

gatywnym zjawiskom, 

jakie wokół siebie, w 

naszym pobliżu dostrze

gamy. Jest to na pewno 

przykry obowiązek, ale 

podyktowany autentycz

ną troską o jak najwyż

szą rangę twórczych o- 

siągnięć poszczególnych 

środowisk naszego miasta 

i regionu. Stąd bierze się 

np. nasz niepokój o dal

szy rozwój środowiska 

teatralnego, krytyczne 

opinie o niektórych pu

blikacjach, czy zamiesz

czona w obecnym nume

rze polemika z autorami 

rozrywki w łódzkiej TV. 

Żadne inne względy dla 

nas nie istnieją i nie bę

dą istnieć. Nie chcemy 

tak samo ludziom two

rzącym wyświadczać 

„niedźwiedziej przysługi", 

entuzjazmem bez pokry

cia jak i też dezoriento

wać naszych Czytelni

ków. Chcemy popierać to 

wszystko co n a p r a w -  

d ę jest godne poparcia.

Jesteśmy przekonani, 

że takich okazji nigdy 

nam nie będzie brako

wać.

FAKTY

X  KONGRES SD. Przez trzy 

dni (10—12 bm). obradował X 

Kongres Stronnictwa Demokra

tycznego. W Kongresie wzięło 

udział 397 delegatów reprezentu

jących ponad 90 tys. członków 

Stronnictwa. KC PZPR wysto

sowało list do X Kongresu SD 

w którym stwierdza m. in. 

„Przywiązujemy duże znaczenie 

do waszej pracy wśród niektó

rych grup inteligencji, a przede 

wszystkim środowisk spo

łecznych, związanych z rzemio- • 

slem, usługami i drobną wy

twórczością**. Obrady Kongresu 

miały roboczy charakter. W 

dyskusji, której główny nurt 

toczył się w zespołach proble

mowych, zabrało głos 139 mów

ców. Dokonano wyboru nowych 

władz, zmian w statucie oraz 

podjęto uchwałę o głównych 

kierunkach działalności Stronnic

twa w latach 73—76. Przewodni

czącym nowo wybranego Cen

tralnego Komitetu SD został 

Andrzej Benesz.

V ZJAZD ZMS. W poczuciu 

współodpowiedzialności za dzień 

dzisiejszy I przyszłe łosy kraju 

obradował w Warszawie w 

dniach 16—18 V Zjazd związku 

Młodzieży Socjalistycznej. Po

nad tysiąc delegatów reprezen

tujących ok. 1 300-tysięczną rze- 

saę członków organizacji opowie

działo «ię za aktywnym uczest

nictwem w budowie socja

listycznej Polski. W Zjeździć 

wzięli udział przedstawiciele 

najwyższych władz partyjnych 

i państwowych z premierem 

P. Jaroszewiczem oraz liczne 

delegacje organizacji młodzieżo

wych z krajów socjalistycznych. 

W podjętej uchwale, po wszech

stronnej dyskusji Zjazd wyty

czył kierunki działania na naj

bliższe lata oraz opowiedział 

się za wejściem w skład Fede

racji Socjalistycznych Związków 

Młodzieży Polskiej. Wybrał 

również władze na nową ka

dencję. Przewodniczącym ZG 

ZMS wybrano ponownie Bog

dana Waligórskiego.

OCENA STYCZNIA. Biuro 

Pplłtyczne KC na posiedzeniu 

13 bm. oceniło realizacje zadań 

NPG w styczniu br. Stwierdzo

no wysoką dynamikę produkcji 

przemysłowej i budowlano- 

-montażowej, przekroczenie za

dań w transporcie, wzrost 

sprzedaży detalicznej towarów 

oraz dobrą dynamikę obrotów 

w handlu zagranicznym. Obok 

korzystnych tendencji stwier

dzono występowanie pewnych 

zjawisk negatywnych, w związ

ku z czym BP zaleciło podjęcie

decyzji zmierzających do racjo

nalizacji zatrudnienia, polepsze

nia dyscypliny pracy i fundu

szu płac oraz dalszego uspraw

niania procesów Inwestycyj

nych.

Omówiono również całokształt 

spraw związanych z zaopatrze

niem rynku, zaakceptowano 

program dalszego powiększania 

zdolności produkcyjnych w 

przemyśle lekkim. I

500-LECIE M IKOŁAJA KO

PERNIKA. 18 lutego w przed

dzień 500 rocznicy urodzin Mi

kołaja Kopernika rozpoczęły 

się w całym kraju obchody 

upamiętniające epokę, postać i 

dorobek genialnego polskiego 

astronoma. Pamięć uczonego 

uczci również cały świat, gdyż 

ro*k 1973 został przez UNESCO 
ogłoszony „Rokiem Koperni

kowskim"*

Inauguracja obchodów przy

padła w udziale Toruniowi, 

gdzie 19 lutego 1473 roku uro

dził się Mikołaj Kopernik. 

Przybyli tu przedstawiciel© naj

wyższych władz, delegacje 

miast i województw w których 

działał wielki astronom i uczo

ny. Wyznaczyli tu sobie spot

kanie przedstawiciele wszyst

kich polskich uczelni, towa

rzystw naukowych, organizacji 

społecznych i młodzieżowych, 

Jak również liczni uczeni za

graniczni.

W WOJEWÓDZTWACH. Per

spektywy, a Jednocześnie kon

kretne drogi realizacji podwyż
szonych zadań gospodarczych, 

decydujące o przyspieszeniu 

tempa rozwoju całego kraju i 

poszczególnych regionów — 

były lematem odbywających się 

w ub. tygodniu posiedzeń egze

kutyw komitetów wojewódzkich 

PZPR i prezydiów WRN. Anali

zowano na tych posiedzeniach 

wszelkie możliwości działania w 

sferze organlzacyjno-produkcyj- 

nej, socjalnej, Jak również poli

tycznej. W posiedzeniach wzięli 

udział członkowie BP i Sekre

tariatu KC. W Warszawie — 

tow. E. Gierek, w Katowicach

— tow. P. Jaroszewicz.

E. GIEREK NA KIELECCZYZ- 
NIE. I Sekretarz KC odwiedził 

budujące się Zakłady Prze

mysłu Wełnianego w Opocznie, 

Radomską Wytwórnię Telefo

nów i Fabrykę Skór Syntetycz

nych „Polcorfam" w Płonkach. 

Wszystkie te zakłady pracują, 

bądź w najbliższym czasie roz

poczną produkcję na potrzeby 

rynku. W czasie spotkań z za

łogami przedsiębiorstw mówio

no o przyspieszeniu inwestycji, 

Jak i zwiększeniu w następnym

okresie produkcji, na którą

wszyscy czekamy. Kraj nasz 

stoi bowiem w obliczu po

wszechnej telefonizacji kraju. 

Na sztuczną skórę 1 tkaniny 

wełniane czekają fabryki 1 

klienci.

PRACA IDEOLOGICZNO-WY

CHOWAWCZA. W KC PZPR od

była się dwudniowa narada se

kretarzy propagandy KW PZPR 

oraz redaktorów naczelnych 

organów partyjnych, poświęco

na omówieniu realizacji węzło

wych problemów pracy ideowo- 

-wychowawczcj wynikających z 

treści uchwał VII Plenum KC. 

Dyskusje podsumował tow. Jan 

Szydlak podkreślając, że VII 

Plenum KC powinno stanowić 

inspiracje dla teoretycznych i 

praktycznych działań partii, 

rozwijania prac badawczych 

nad fundamentalnymi proble

mami markslzmu-lenlnlzmu.

OPINIE

Wszystkie bez wyjątku cza

sopisma, 1 jest to w pełni zro

zumiale, rozpoczynają publika

cje związane z „Rokiem Koper

nikowskim". W bogatym 1 

wszechstronnym dorobku uczo

nego Istnieje wiele punktów 

odniesienia dla współczesnej 

nauki I kultury. Prof. Janusz 

Groszkowski, przewodniczący 

komitetu obchodów 500-lecia 

urodzin Mikołaja Kopernika, 

publikuje w „Polityce" obszer

ny artykuł pod wymownym ty

tułem „Na ramionach olbrzy

ma”. Prof. Edward Lipiński w 

„Kulturze" zajmuje się trakta

tami Kopernika o pieniądzu, co 

bylo w owym czasie „zdumie

wającym osiągnięciem Intelek

tualnym". Tytuł artykułu: 

„Wśród monet l wśród gwiazd". 

W „2ycfu Literackim" Jan Sta- 

szel „Kopernik i początki Aka

demii Umlejętnoici".

Wróćmy Jednak do mniej 

okolicznościowych publikacji.

W „Kulturze" dalszy ciąg wy

powiedzi pod wywoławczym 

hasłem, autorstwa S. Kozickie

go — „Państwo to ja " . W ostat

nim numerze zabiera glos zna

ny pisarz Bohdan Czeszko, po
wołując się na swoje doświad

czenia wyniesione tym razem 

z działalności poselskiej. Anek

sem niejako do tej wypowiedzi 

jest kilka ciekawych listów od 

czytelników.

W „Poittyce" Marian Butrym 

twierdzi, że „Kod przebiegi nam 

drogę". I ma rację, bo wpro

wadzenie kodu nie zostało po

przedzone odpowiednimi praca

mi przygotowawczymi, brak 

bylo jasnej 1 przekonywającej

KRAJU

informacji, Jak również sam 

kod został źle opracowany, 

„Jest on zbyt ogólny w pierw

szym swym członie — twierdzi 

autor — a zbyt dokładny w 

członie drugim. W efekcie S-ci o 

cyfrowy symbol jest za długi 

i trudny do za.pamiętanla".

Stanisław M. Jankowski w 

„Życiu Literackim"  pisze o 

przemysłowej służbie zdrowia. 

Tytuł ..Pięć m inut dla pacjen

ta“ jak wynika z publikacji, 

nie Jest w tym wypadku repor

terską przesadą. Lekarze, mimo 

lepszych plac niż w lecznictwie 

ogólnym, pracują w znacznie 

gorszych warunkach, Jest Ich 

za mało do rzeczywistych po

trzeb, nie mają czasu na pro

filaktykę, marnują czas na wy

pełnianie papierków, są między 

przysłowiowym młotem, a ko

wadłem t.J. między presją pra

cowników fabryk, a naciskami 

dyrekcji, oskarżającej lekarzy

o szafowanie zwolnieniami. 

Niby nic nowego od lat, ale 

jeszcze Jeden potrzebny sygnał., 

Postęp na tym polu nie 

wszędzie ma miejsce w dostrze

galnym wymiarze. I na miarę 

nowej sytuacji socjalnej załóg.

Na lamach „Perspektyw4 

dalszy ciąg dyskusji o „Wese

lu " Wajdy. Po pierwszej euforii 

odzywają się glosy bardziej 

rozważne, w krytycznej tonacji. 

Tym razem zabiera głos 

J. A. Szczepański.

„Trybuna Ludu", organ KC 

PZPR, od niedawna w soboty 

ukazuje się w szacie magazy

nowej. Przykład to wymowny. 

Utarło się niejako w przeszłości 

przekonanie, że tak poważny 

dziennik nie może być redago

wany atrakcyjnie, dynamicznie, 

nie może wychodzić naprzeciw 

ozytelnlczym potrzebom. Zm ia
ny Jakte w ostatnim czasie 

miały miejsce w „Trybunie 

Ludu" przekonały Już chyba 

wszystkich, że Jednak można 

Inaczej. I to z dużym powo

dzeniem I Z ostatniego numeru 

magazynu odnotujmy tylko w 

skrócie wypowiedzi o karierze,

o spędzaniu wolnego czasu, 

oraz naszej obyczajowości. Na 

obszerniejsze omówienie rezer

wujemy sobie następną okazję.

•4  POSŁOWIE W TERENIE. W po
jęciu przeciętnego wyborcy działalność 
posła na Sejm PRL ogranicza się do 
uczestniczenia w debacie sejmowej. 
Wyborca ogląda sprawozdania z obrad 
Sejmu w serwisie telewizyjnym, sły
szy o tym w radio lub czyta prasowe 
komentarze. Nie każdy zdaje sobie 
sprawę, że cały ciężar pracy posel
skiej zamyka się w ramach działania 
komisji sejmowych, posłowie, należący 
do poszczególnych komisji, wizytują 
różne Instytucje położone w poszcze
gólnych częściach kraju, zbierają ma
teriały, o których dyskutują następnie 
w czasie obrad komisji. Tu — w ko- 
mtsjach — powstają podstawowe doku
menty. które po licznych konsul
tacjach 1 dyskusjach kieruje się do 
Laski Marszałkowskiej, czyli na ple
narne obrady Sejmu PRL.

Selm obecnej kadencji Szczególnie 
wiele uwagi przykłada do pracy ko
misji, Posłowie stale wyjeżdżają na 
terenowe rekonesanse. Ostatnio w Lo
dzi 1 województwie łódzkim bawili 
posłowie z trzech komisji: zajmującej 
s.ę sprawami oświaty l wychowalnia, 
przemysłu lekkiego I przemysłu che- 
mtcznogo. Wizytowali oni zakłady pro
dukcyjne, Interesując się problemami 
gospodarki, materiałami I surowcami. 
Posłowie z Komisji Oświaty 1 Wycho
wania badali warunki, panujące w za
kładach wychowawczych województwa 
łódzkiego i Lodzi.

Posłowie pracują też w zespołach po
selskich. Zespól Poselski m. Lodzi w 
swoich najbliższych planach zajmie 
się sprawami porządku 1 bezpieczeń
stwa w mieście i zakładach pracy, 
oceni postęp dokonany w realizacji 
programu rozwoju Lodzi, a także zaj
mie się stanem opieki nad ludźmi 
starszymi.

A OPŁATA ZA ATRAKCYJNOŚĆ. 
Rada Ministrów uchwaliła nowy sy
stem wpłacania na mieszkanie spół
dzielcze. Do tej pory wysokość wkła

du uzależniona była od kosztów bu
dowy. Obecnie uzależniona będzie od 
atrakcyjności mieszkania. Ustalono 
ryczałt za metr kwadratowy po
wierzchni 1 Jest on różny dla poszcze
gólnych miast. Na przykład w ośrod
kach do 20 tys. mieszkańców l na pe
ryferiach dużych miast metr kwadra
towy powierzchni kosztować będzie 
SIO zl. W miastach powyżej 20 tys. 
mieszkańców — 580 zł., a w dzielni
cach centralnych miast, które mają po
wyżej 100 tys. mieszkańców — 650 zl. 
Do tego dojdzie dodatek za wyposaże
nie.

Niższe stawki płacić będą ci, którzy 
otrzymają mieszkanie na parterze lub 
4 1 5 kondygnacji domu bez windy.

Uzależnienie wysokości wkładu na 
mieszkanie od wyposażenia I położenia 
mieszkanie nie budzi wątpliwości. Tak 
Jest na caiym świecie. Gdyby tylko 
można było sobie jeszcze wybrać 
mieszkania tak położone, Jakby się te
go pragnęło. Wydaje ml się. że w 
łódzkiej sytuacji mieszkaniowej nie 
będzie to łatwe. I dlatego potrzebna 
Jest szeroka akcja wyjaśniająca nowe 
zasady wpłacania wkładów na mieszka
nie.

A NOWA FABRYKA DOMÓW. W
maju przyjadą do Lodzi specjaliści z 
NRF. którzy przystąpią do montowa
nia maszyn w nowej fabryce domów. 
Jest to fabryka firmy „KESTING". Ma 
być gotowa pod koniec lipca 1973 roku. 
Tak, tak, to nie pomyłka. W tym ro
ku trzeba przygotować plac pod Jej 
budowę, Dostawić hale 1 przygotować 
obsługę maszyn. Tempo pracy nad
zwyczaj szybkie. Jeszcze w tym roku 
z fabryki, która powstanie na terenie 
między ulicami Przybyszewskiego 
i Dąbrowskiego, zmontuje się 5 budyn
ków w nowym osiedlu przy ul Łę
czyckiej I PrzędzalnlaneJ.

w  przyszłości fabryka ta będzie da
wała rocznie 5 200 Izb. Będzie ona pro
dukowała elementy podobne do tych, z

. jakich montuje się mieszkania syste
mu „W-70", Nawet dla nowego sy
stemu przyjęto podobną nazwę: „W-70 
K". z  elementów tych budować będzie 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownic
twa Miejskiego nr 3.

I  tak to coraz częściej kończą się w 
budownictwie „żarty", a zaczyna 
prawdziwa praca, Tylko cieszyć się 
z tego wypada.

A JESZCZE O MIESZKANIACH. 
Tym razem wiadomość z dość daleka, 
bo aż ze Stalowej Woli. W mieście 
tym Huta „Stalowa Wola" zleciła swo
jemu Samodzielnemu Oddziałowi Wy
konawstwa Inwestycyjnego wybudowa
nie... pensjonatu dla młodych mał
żeństw czekających na mieszkania. 
Budowle tej patronuje ZarzĄd Zakłado
wy ZMS z Huty „Stalowa Wola". W 
pensjonacie będzie 100 mieszkań jed
no- I dwupokojowych, a także stołów
ka, pralnia i suszarnia.

Dlaczego o tym piszę? Mam bowiem 
nadzieję, że Inicjatywa ta zainteresu
je łódzkich budowlanych, ZL ZMS 1 
niektóre łódzkie fabryki. Mam Jeszcze 
1 drugi powód. Swego czasu spotka
łem się z postulatem zbudowania w 
Łodzi pensjonatu dla ludzi starych a 
samotnych. Pomysł przedni i nie tyl- 
!ko. Przede wszystkim pożyteczny i po
trzebny. Ale Jakoś cicho wokół niego, 
Dlaczego?

± LUDZIE, CO SIĘ DZIEJE? Zaw
sze martwił mnie fakt, że w naszym 
kraju usychają tradycje polemik pra
sowych. Były kiedyś czasy, kiedy lu 
dzie spierali się o różne rzeczy, kiedy 
prezentowali swoje odmienne poglądy, 
a nawet kłócili się publicznie. Dziś 
polemiki prasowe należą do rzadkości. 
Czy dlatego, że mało test ludzi z od
miennymi poglądami? Zapfewne nie. 
Odmienne poglądy to ludzie mają, tyl
ko niechętnie Je zdradzają. Zdarzają 
się więc polemiki, ale — Jak głosi 
stare przysłowie — Jedna Jaskółka 
Jeszcze nie czyni wiosny.

Aż tu nagle t W „Gazecie Ziemi 
Piotrkowskiej" felietonista SZCZERO- 
W ICZ przyznaje się, że nie czytuje 
gazet, a potem polemizuje z artyku
łem Macieja zdzlenlckiego o piotrkow
skim lekarzu. Maciej zdzlenickl wyra
ził swego czasu na łamach „Dzien
nika Łódzkiego" zdziwienie, że w Pio
trkowie Trybunalskim 1 powiecie 
piotrkowskim chodzi bezrobotny le
karz, choć właśnie w tym rejonie 
brakuje lekarzy.

SZCZEROW1CZ (a felietonista „GZP" 
nie używa Imienia) domagał się uści
ślenia sprawy lekarza P. Maciej Zdzle- 
nickl zinów się <dziwll, bo Wydział 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej Prezy
dium WRN w Lodzi zlecił władzom 
miejskim w Piotrkowie Trybunalskim 
zatrudnienie lekarza P. I powiadomie
nie władz wojewódzkich o wykonaniu 
tego polecenia.

Co tu więc uściślać?
Myślę, że skoro władze wojewódzkie 

wzięły w swoje ręce sprawę lekarza 
p., to załatwi się ją szybko 1 sprawie
dliwie. Więc nie o spór ten ml chodzi, 
1 nie o sprawę lekarza P., ale o sam 
fakt polemiki.

Czyżby by} to powrót do dobrych 
obyczajów prezentowania uargumento- 
wanej obrony swoich racji? Życzył
bym tego sobie 1 innym. A więc kto 
następny staje w polemiczne szranki?

A A CO W SPORCIE? Koszykarki 
Łódzkiego Klubu Sportowego powró
ciły na czoło ligowej tabeli. Gratulu
jemy.

Piłkarze LKS i Widzewa wyjechali 
na treningowe obozy do Jugosławii. 
Powinni ten czas dobrze wykorzystać, 
bo do początku wiosennej rundy nie 
jest Już tak daleko. Kibice nadal ma
ją nadzieję, że obie piłkarskie druży
ny i w tej rundzie będą spisywać się 
dobrze.

A poza tym w sporcie nie wesoło. 
Ju ż nie w tym łódzkim, a krajowym. 
Afery, nadużycia, przemyt. Czas soli
dnie wziąć się za pracę wychowawczą

sportowców 1... działaczy sportowych. 
Oj, czas 1 to najwyższy.

A REKLAMA — jak głosi stare po
wiedzenie — jest dźwignią handlu. Nie 
neguję potrzeby reklamy, wręcz prze
ciwnie. Jestem w tej sprawie dostate
cznie zaagitowany, choć mam wątpli
wości, czy zawsze właściwie Ją upra
wiamy. Ją — to znaczy reklamę. Wąt
pliwości te pogłębiło pokazanie się na 
łódzkich tramwajach (na dachu wo
zów doczepnych) plansz reklamujących 
nowy film pt. ..Kopernik".

Na wozach tramwajowych reklamo
wano już „Uniwersał", łódzkie ZOO i 
teraz reklamuje się film pt. „Koper
nik". Nie wiem, czy dla tego filmu 
jest to najwłaściwsza forma reklamy? 
Ciągle bowiem pamiętam o potrzebie 
umiaru w sprawie kopernikowskich 
obchodów. Rocznicę urodzin Mikołaja 
Kopernika świętują teraz wszyscy — 
od przedszkolaków do rencistów. Oby 
nam tylko nie obrzydzono tego na- 
pradę wielkiego uczonego.

Może nie mam racji, ale coś ml się 
nie wydaje.
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ŚWIATA

Tym razem komentator ma duże możliwości wyboru te
matu. Gdyby bowiem starczyło miejsca — w bieżącym ty
godniu trzeba by omowić wiele wydarzeń ?e sceny m iędzy

narodowej:
ko lejną dewaluacji} dolara o ok. 10 proc., z wszystkim i 

tego finansowym i, ule i politycznym i następstwami, 
sytuację w mdochinach, które-) elementam i są przedłuża

jące  się rokowania pokojowe na lemtn Laosu, nadal trw a ją 
ce incydenty zbrojne w W letnam ie Pld., ale leż wym iana  
pierwszych grup jeńców  t rozmowy Kisstngera w Hanoi, 

wizytę przewodniczącego liady  Państwa PRL  — H. Ja- 
blońSKiego w Syrii — pierwszą na tym szczeblu, 

zawarcie przez Kubę porozum ień ze S tanam i Zjednoczo
nym i i Kanadą w sprawie zwalczania p iractw a pow ietrzne
go i morskiego, 

kryzys rządowy w U rugwaju, w rezultacie którego prezy
dent bordaberry zgodził się na udzia ł przedstawicieli arm ii 
w nowym gabinecie, 

trwające rozmowy w W iedniu — wciąż jeszcze nie na se
sji p lenarnej — na lemat przygotowań do konferencji roz
brojeniowej,

kam panię wyborczą we Francji, której f ina ł w  dniach
4 i U  marca przyniesie odpowiedź na pytanie, jak i rząd
— gaullis lowski czy lewicowy — miec bęazie len kraj, 

debatę w  Bundestagu...

To tylko najważniejsze z licznych ak tualiów  ostatnich dni 
z  konieczności więc możemy zając się tylko niektórym i.

Dawno ju ż  na tym miejscu me pisalismy o NRF. Dzisiaj 
okazję po temu aaje P lt t iW S Z E  CZYTANIU  W BU NDE
STAGU projektu ustawy ratyfikacy jnej do uk ładu o pod
stawach stosunków między N tiD  i N RF  oraz ustawy apro
bującej wniosek o przyjęcie NRfi do O rganizacji Narodów  
Zjednoczonych. Oba projekty przekazano odpowiednim, ko
m isjom  i powrócą one na forum  parlam entu z pewnością 
pod koniec marca. A le dyskusja, jaka wokół nich m iała  
miejsce, zasługuje na uwagę. Potw ierdziła bowiem, że roz
bieżności m iędzy rządową większością i opozycyjną m n ie j
szością nie są ooecnie do przezwyciężenia, chociaż CDW CSU  
nie jest zupełnie jednolita. Opozycja odrzuca uk ład  z N RD  
gdyż potw ierdza on istnienie dwóch państw  niem ieckich 

i jest „sprzeczny z tezą o jedności państw a" oraz wnosi

o uzupełnienie wniosku o przyjęcie do ON Z zastrzeżeniem, 
że akt ten nie będzie óznaczac u zn a n a  iy.fyD,#r,p u ą lt iu  w  i i  
azenia Drawa międzynarodowego. Probowano nawet zgłosić 
konstytucyjną skargę (chodziło o zbadanie, czy układ z NRD  

nie jest sprzeczny z zachodńiętftępieckft k o m y tu c ją j .  ale, (o 
propozycja spotkała się z .poparciem rzaled'wie co trzeciego 
deputowanego CDU/CSU. W te j sytuacji zapow iedź Barzela, 
że opozycja glosować uędzie przeciwko uk ładow i z NRD
—  może się spełnić tylko wówczas, gdy wprowadzona zo
stanie party jna dyscyplina w glosowaniu. Tak czy inaczej 
uk ład  z N RD  będzie ratyfikowany, gdyż — jak  wiemy  — 

w  Bundestagu now ej kadencji koalicja rządowa ma za 
pew nioną większość. K iedy to się stanie? —  najpraw dopo
dobnie j na początku kw ietnia.

Z wym ienionych na wstępie wydarzeń ostatnich dn i po
św ięćmy w kolejności nieco uw agi zaw artym  przez Kubę  
porozum ieniom , a właściw ie P O R O ZU M IE N IU  ZE STAN A
M I Z JE D N O C ZO N Y M I.

Prawda, że dotyczy ono jednej, konkretnej sprawy, a więc 
m a charakter bardzo ograniczony. Ale.., P o  p i e r w s z e :  
wskutek przew idzianych porozum ieniem  sankcji wobec 
wszystkich osób pow iązanych z jakąś akcją, wym ierzoną 

przeciwko stronie drugiej, może być interpretowane jako  
zobow iązanie USA, że terytorium  tego k ra ju  nie będzie wy
korzystywane w  celach operacji inw azy jne j przeciwko K u 
bie, p o  d r u g i e :  dokoniije pewnego w yłom u w stosun
kach między obu k ra jam i od 1961 roku, gdyż wprowadza 
praktykę wzajemnych zobowiązań.

Z  tego też powodu nie brak na łam ach prasy światowe) 
komentarzy, oceniających to porozum ienie jako pierwszy 
krok, proutadzący do norm alizac ji stosunków amerykańsko- 

kubańskich. Taka ocena wydaje się nam  przedwczesną, nie- 
wspartą jak im iś now ym i elem entam i w  polityce am erykań

skiej, chociaż znaczenie porozum ienia jest na pewno szersze 
n iż  wyczytać to m ożna w  jego tekście.

I  temat trzeci —  W IZ YT A  G Ł O W Y  PAŃSTW A prof 
Henryka Jabłońskiego w A R A B S K IE J REPU B L IC E  S Y R II. 

Ja k  wspomnieliśmy powyżej, była to pierwsza w izyta prze
wodniczącego Rady Państwa P R L  w Damaszku i można ju ż  
stw ierdzić: przyczyniła się do dalszego rozszerzenia polsko- 
syryjskich stosunków na płaszczyźnie politycznej i gospodar
cze).

Syria za jm uje  na B lisk im  Wschodzie wysoką pozycję, co 
jest rezultatem  je j po lityki zagranicznej i wewnętrznej. Pro
wadzi, ją  z pozycji anty Imperialistycznych, angażu jąc się w 
najw iększe problemy współczesnego św iata: rozbrojenie, za

kaz rozpowszechniania broni jądrowej, zapewnienie pokoju  
w Wietnamie... ‘

K ra j ten jest g łów ną z ofiar izraelskiej agresji, stąd 
ostrość, z jaką  stawia stę tam problem  bliskowschodni. Sy
ria  w łaściw ie opowiada się za wyzwoleniem  okupowanych  
terytoriów, chociaż nie wyklucza rów nież możliwości po li
tycznego uregulowania konfliktu .

W życiu wewnętrznym  Syria realizu je program  postępo
wych reform społecznych i gospodarczych. Tylko czwarta 
część przemysłu pozostaje tam w  rękach prywatnych, rea
lizowana jest reforma rolna. N iedawno uchwalona została 
nowa konstytucja syryjska, która potw ierdza postępowy cha
rakter państwa i oparcie rozwoju gospodarczego na zasa
dach planowania. Dużą rolę w  życiu politycznym  odgrywa 
utworzony przed rokiem  Postępowy Front Narodowy, w 
skład którego oprócz pozostającej przy w ładzy partii Baas, 
m. in. wchodzi także Syryjska Partia Komunistyczna.

W izyta przewodniczącego Rady Państwa PRL  w  Syrii 
służyła nie tylko rozwojow i stosunków bilateralnych, lecz 
rów nież wym ianie poglądów  na sytuację św iatową, ze szcze
gólnym  uw zględnieniem  konflik tu  bliskowschodniego.

W. S ŁA W S K I

NIE T Y LK O  C Z Y S T E  NIEB O
Dalszy ciąg ze str. 1

Lodzi natom iast — moim zdaniem — tak im  problemem 
była sprawa wody. I słusznie do rozw iązania tej sprawy 

zaczęto. Słusznie również postępuje się dalej, podejm ując 
w konsekwencji tego budowę w ielkiej oczyszczalni ście
ków. W ażnym  problemem jest przebudowa samego miasta, 
które powstawało żyw iołowo w X IX  wieku i nie odpow ia
da juz współczesnym wymaganiom , A więc następnym 
problemem będzie przebudowa substancji m iejskiej, co 
znów pozwoli podjąć walkę z ko le jną plagą w ielkich aglo
meracji — z hałasem,

— Jak ie  są tu możliwości?
— Dokonaliśmy naukowego rozpoznania hałasu w  całym 

kraju . Powstały mapy. na których wyznaczyliśmy rejony 

największego natężenia hałasu. Teraz potrzeba odpowied
nich poczynań technicznych W miastach na przykład bę
dzie to wprowadzenie cichszych środków kom unikacji. 
N iepojęta dla m nie jest likw idacja w Warszawie ostatnich 
lin ii trolejbusowych, w łaśnie tych, które są „najczystsze" 
pod każdnym względem, bo nie w ytw arzają spalin i są 
najcichsze, bo nie hałasują tak jak  tram w aje  czy auto
busy,

— Trzeba więc szukać „czystych” środków kom unikacji 

m ie jsk ie j?
— Tak. Ideałem jest metro.
— Powoli, bo powoli, ale zb liżam y się do momentu 

„eksplozji m otoryzacji". Na ulicach miast będzie po jaw ia 

ło się coraz więcej samochodów i coraz więcej spalin bę
dzie zatruwać powietrze.

— Myślę, że do tego czasu nauka i technika uczynią 
niezbędny krok naprzód i dadzą nie tylko urządzenia 

ograniczające spaliny, ale i rozw iążą problem siln ika 
elektrycznego. To na razie są przypuszczenia. Racjonalnym  
wyjściem bądzie ograniczanie ruchu samochodowego 
w miastach na korzyść ,,czystszej1’ kom unikacji m iejskiej.

— Samochód pozostanie więc d la turystów, ale aby w y
jechać na odpoczynek, trzeba mieć też gdzie. Czy in ten 
sywny rozwój przemysłu nie stanowi groźby dla naszego 
kra jobrazu?

— Nie, jeśli inaczej spojrzymy na naturalne bogactwa 
kra ju  i za takie uznamy nie tylko to, co zna jdu je  się 
w  ziemi, ale t na ziem i. Poza tym Polska nie jest federa
cją samodzielnych województw 1 każde z nich nie musi 
rnieć u siebie wszystkich przemysłów.

Trzeba więc na te sprawy spojrzeć kompleksowo. M a
my województwa, gdzie pow inien rozw ijać się przemysł, 
ale m am y I takie, dla których bogactwem natura lnym  są 
walory turystyczne. Wymaga to stosowania odpow iedniego 
rachunku ekonomicznego, zm iany kryteriów  ekonomicz
nych.

Kom itety PAN : „Człowiek 1 środowisko" i „Przestrzen
nego Zagospodarowania K ra ju ” m a ją  ju ż  w tej dziedzi
nie pewne osiągnięcia. Opracowano m apy rejonów chro
nionych, które stanow ią bezcenny skarb dla rozwoju 
wszelkich form turystyki, Na przykład M azury 1 B ia ło 
stockie. To przecież tereny przyszłej turystyki dewizowej. 
Wystarczy w n ik liw ie  spojrzeć na ak tualną sytuację w Eu
ropie. Plaże Belgii są ju ż zamknięte. Wodę morską spro
wadza się -turami . głęlpi^i m orza, do basenów. Niebfezi 

pieęzfjje, jęąt kąpąć, się )y, wodach . Morya śródziemnego. 
Jeśli więc dobrze policzyć, to nasze jeziora mogą śfac się 

, nie.pę^ąiojyrH, hftgactwwj. ^ .p p m o ę ą w  J e j  ^z ied^ in ie  m u 
szą przyjść zatem ekonomiśęi..

—  A  Bałtyk?

—  Bałtyk też staje się coraz bardziej brudny. U jem nie 
w pływa tu nie tylko przemysł, ale i postępująca chem iza
cja rolnictwa. Zarów no nawozy sztuczne, jak  i wszelkie 
środki owadobójcze i chwastobójcze są spłukiw ane desz
czami, sp ływ ają do rzek, a następnie do Bałtyku. Zresztą 
postęp chemizacji rolnictwa to nie ty lko problem zanieczy- • 
szczania Bałtyku. Część stosowanych w  rolnictw ie środ
ków  chemicznych dostaje się z pokarm am i do organizmu 
człowieka.

—  Co zatem robić?

—  Dalsza chem izacja roln ictwa jest koniecznością. Nie 
m ożna je j zaniechać, ale nauka ju ż  wie, jak ie  są uboczne 
skutki tego procesu. Teraz trzeba odpowiedzieć na pyta
nie: jak  im  przeciwdziałać? I na to pytanie nie m am y 
jeszcze odpowiedzi. Ale nie uzyskamy jej bez ścisłej 
współpracy specjalistów różnych dziedzin nauki. Z pomo
cą biologom muszą przyjść na przykład matematycy i cy

bernetycy.
— Prace nad ochroną środowiska m a ją  więc charakter 

integracyjny d la nauk i polskiej.

—  Nie tylko. Powrócę jeszcze do spraw ochrony wó'd 
Bałtyku. Nie jest to ty lko nasza sprawa. Jej w łaściwe 
rozw iązanie wymaga m iędzynarodowej współpracy. Nie 
zawsze jednak sytuacja polityczna um ożliw ia  ją . Obecnie 
powstały dobre w arunki dla rozwoju takiej współpracy 
i na pewno z tych w arunków  skorzystamy.

— Jak  nasze poczynania naukowe w dziedzinie ochrony 
środowiska oceniane są w innych krajach?

—  M am y na św iatowej arenie naukowej dość dobrą 
pozycję. Bierzemy udzia ł w pracach Międzynarodowego

Programu Biologicznego UNESCO „CzlowieK i m^sfera , 
w  ramach którego uczestniczy 25 państw. Nasi naukowcy 
współpracują przy rozw iązywaniu 4 tak zwanych projek
tów badawczych, na 13 wszystkich. Nie uczestniczymy 

w innych tylko dlatego, że dotyczą spraw różnych od na
szych warunków klimatycznych i biologicznych, na przy
kład nie interesują nas zagadnienia ochrony środowiska 
w okolicach subtropikalnych

W ybraliśmy więc te zagadnienia, które odpow iadają na
szym potrzebom W ramach programu „Człowiek i b io 
sfera’1 organizujemy jesienią tego roku — wspólnie z In 
stytutem Cybernetyki Stosowanej PAN — międzynarodo
we sympozjum , poświęcone zagadnieniom stosowania roz
w iązań cybernetycznych w modelowaniu poszczególnych 
problemów środowiska człowieka. W spotkaniu tym będą 
uczestniczyć matematycy, ekonomiści ekologowie i cyber
netycy. Sądzimy, że tu rzeczywiście możemy wnieść pe

w ien wkład do światowej nauki o środowisku człowieka.
Badania nad środowiskiem człowieka — jak z tego ju ż 

w idać — m ają  istotnie integracyjne znaczenie dla nauki. 
Rów nież 1 dla nauki polskiej Kom itet O rganizacyjny II 
Kongresu Nauki Polskiej zlecił Kom itetow i Naukowemu 
PAN „Człowiek i środowisko” opracowanie m ateriałów  
dla potrzeb Kongresu Problemy ochrony środowiska zna j
dą się w centrum zainteresowania poszczególnych dziedzin 

nauk i, ale powodzenie w Ich rozw iązywaniu zależy od 
kompleksowego ich potraktowania, od współpracy specja
listów  różnych dziedzin nauki,

—  Nauka dała ju ż  cały szereg odpowiedzi na pytania 
nurtu jące współczesnego człowieka w trosce o jego środo
wisko. w którym  pracuje i żyje. Prowadzi się dalsze ba
dania. Jak i m ają  one wpływ na praktykę?

—  Przykładem mogą być zanieczyszczenia wszelkiego 
rodzaju. Nauka dokonała rozpoznania i stw ierdziła, że 
większość z nich może być z likw idow ana lub ograniczona 
przez zastosowanie istniejących rozwiązań technicznych. 
Jest to ju ż  zatem problem nie tyle naukowy, czy nawet 
techniczny, co ekonomiczny. Proponowane rozw iązania 
chroniące środowisko człowieka przed zanieczyszczeniami 
są różne i wym agają nakładów  w wysokości do 20 proc. 
kosztów całej inwestycji. Jest tu zatem niezbędny udzia ł 
ekonomistów, którzy — przy stosowaniu nowych wskaźni
ków  ekonomicznych —  odpow iedzieliby na pytanie, co się 
nam  bardziej opłaca: oszczędność pozorna czy troska
o ochronę środowiska.

—  A jak  Pan Profesor ocenia poczynania łódzkich 
naukowców w badaniach nad ochroną środowiska?

— Nie jestem specjalistą we wszystkich sprawach doty
czących ochrony środowiska człowieka. Przysłuchując się 
jednak obradom sesji, poświęconej „Ochronie środowiska 
człowieka w Łódzkiej Aglomeracji M iejskiej1’, odnoszę 
wrażenie, że łódzcy naukowcy robią wszystko, aby wnieść 
istotny w kład do programu przebudowy i unowocześnienia 
Lodzi.

Szczególnie zainteresowały m nie badania ekonomistów, 
którzy do problemu ochrony środowiska człowieka w  
Łódzkiej Aglomeracji M iejskiej podeszli w  nowy sposób, 
biorąc pod uwagę nie tylko efekty pieniężne i towarowe, 
ale przede wszystkim zdrowie człowieka. A przecież wia- 
doriw, jśe w ynik i działalności ludzkiej zależą od postaw, 
nastrojów  1 zadowolenia z życia.

—  Słyszy się glosy naukowców prorokujących wręcz ka
tastroficzną w izję d la rodzaju ludzkiego. Czy w ocenie na-

przyszłości, jest Pan Profesor optym istą czy pes'ymi«
s tą?

—  Pesym istami —  według m nie —  są autorzy słynnego 
Raportu K lubu  Rzymskiego, którzy opracowali katastro
ficzną diagnozę dla przyszłości człowieka. Nie m a ją  oni 
wątpliwości, że za 100 lat nastąpi koniec świata. Popełnili 
jednak w  tej diagnozie podstawowy błąd. Po pierwsze —  
założyli, że przez ten czas nie zm ieni siię na świecie układ 
polityczny. Po drugie —  że nie dokona się żadnych w y
nalazków , nie będzie żadnych badań naukowych, które 
pomogą ludziom  w  ich kłopotach % cyw ilizacją. I po trze
cie — że przyrost naturalny w krajach rozw ijających się 
będzie postępował nadal bez żadnych ograniczeń. B łąd 
ich polega na tym, że w izję  przyszłości wyprowadzili ze 
stanu dzisiejszego, że nie założyli żadnego postępu.

Tymczasem na świecie zachodzą kolosalne przeobrażenia 
polityczne, społeczne i naukowo-techniczne. I to jest szan
sa d la współczesnego człowieka. Z szansy tej trzeba jed
nak skorzystać do roku 2 000. Jeśli jej s-ię w  tym  czasie 
nie wykorzysta, to istotnie możemy znaleźć się jako ludz
kość w  dość trudnej sytuacji.

Jak  z tego w idać jestem um iarkow anym  optym istą. 
M a jąc  na co dzień kontakt z m łodym  pokoleniem pokła
dam  w  nim  w ielkie nadzieje, w idząc, że sprawy te trak 
tu je  ono rów nież z moralnego punktu w idzenia, rozum ie
jąc, że jest to sprawa ich przyszłości i ich odpow iedzial
ności za własne losy i losy przyszłych pokoleń. I to jest 
też szansa dla świata, szansa, która pozwala m i być opty
mistą.

Rozm aw iała: 

BO G D A  M A D EJ

PRZESTRZEGAJMY TERMINÓW

Nasz handel w miarę Jak ob
raca coraz większą „masą towa
rową4* i coraz sprawniej regulu
je równowagę rynkową, dba 
również o nowe formy kontak
tów z klientem. Prawdopodob
nie ten pęd do nowatorstwa 
spowodował, że stary i prosty, 
a zarazem dość skuteczny — i 
co tam dużo mówić, w prak
tyce Jedyny — sposób kontroli 
Jakości (?) artykułów spożyw
czych przez kupującego — spraw
dzanie terminu ich ważności — 
został przez handel bardzo 
gruntownie zmodyfikowany. 
Więc: termin ważności na opa
kowaniu artykułu spożywczego 
(oczywiście ©żeli producent byl

uprzejmy go w ogóle umieścić!), 
nie musi oznaczać... terminu 
ważności! Pojawiło się magiczne 
hasl0 „atestat", którym coraz 
częściej szermują nasi handlow
cy. Prawda, że mnie osobiście 
nie zdarzyło się Jeszcze nigdy 
ujrzeć atestat taki „na własne 
oczy", mimo, że niemal codzien
nie zdarza ml się spotkać na 
pólkach sklepów spożywczych 
przeterminowane artykuły, ale 
gwoli sprawiedliwości muszę 
przyznać, że zazwyczaj zapew
nia się mnie, że „atestat" (prze
dłużający termin ważnoścl) Jest 
w biurze, że można pójść tam 
a tam sprawdzić, itd.

Zdarzyło ml się odwiedzić 
„Central** (największy w Polsce 
Spółdzielczy Dom Handlowy), i 
zastać na półkach działu spo
żywczego znaczną Ilość znako
mitej, przeterminowanej marga
ryny „Vlta", oczywiście po ce
nie „normalnej** — tj. 12 zł. Tuż 
obok sterta słoików majonezu, 
również przeterminowanego. P il
nujące uczciwości klientów pa
nie z obsługi nie potrafiły wy
jaśnić tego — hm ! — zaniedba
nia (rzecz dziwna, że nie padło 
hasło „atestat**, tylko słowa w 
rodzaju „co z tego, że ja panu 
kierownikowi powiem..."), a po
nieważ p. kierownik mimo usil
nego i dłuższego szukania by! 
nieosiągalny, musiałem wpisać 
swoje uwagi do książki uwag. 
Miałem okazję ponownie zawi
tać do SDH „*Central“ (nalwięk- 
szy tego typu w Polsce!), a

wkraczając na teren działu spo
żywczego byłem gotów z każ
dym zawrzeć zakład, że od dnia 
poprzedniego z „V itą" i majo
nezem nic się tu nie zmieniło. 
I byłbym zakład przegrał!

W odpowiedzi na moją inter
pelację u p. kierownika padło 
obezwładniające hasło „atestat'*. 
Ze owszem, można obejrzeć w 
biurze, w sąsiednim budynku. 
Wpisałem więc ponownie swoje 
uwagi w przeznaczonym do te
go celu (zdawało ml się, że Już 
mocno zapełnionym mimo mło
dego wieku SDH „Central**) ze
szycie. Otrzymana odpowiedź 
załączam. Z kilku względów 
zdaje się być ona znamienna 
dla stylu załatwiania takich 
spraw' przez nasz handel:

1. Nie dotyczy meritum spra
wy ~
a) „świadectwo Jakości" z dnia

4. I. 1973 r. nie może uza
sadniać sprzedaży klientom 
majonezu z terminem waż
ności 2. I. w dniu 3. I. (bo 
chyba nikt nie zaprzeczy, że 
ęo wówczas też sprzedawa
no),

b) punkt 2 pisma p. wlce-dy- 
rektora nasuwa na myśl zna
ne powiedzienle o kozie 1 o 
wozie; przecież nie kwestio
nowałem Jakości margaryny 
„Vlta", Jako takiej (gdzież 
bym śmiał — takie to zdro
we. takie smaczne 1 takie 
tanie!), a Jedynie podstawy 
formalne do sprzedawania 
przez „Central** margaryny

przeterminowanej.
2. Forma pisma (zwłaszcza 

pyszna końcówka!), Jest wyra
zem skrajnego niezrozumienia 
istoty zmian inicjowanych od 
pewnego czasu w naszym han
dlu „odgórnie", a wprawiają
cych kierowników niższych 
szczebli aparatu handlu w za
kłopotanie, dezorientację. Pseu- 
dorzeczowość i różne tanie sztu
czki pozorujące zainteresowanie 
handlu dla spraw poszczególne
go klienta — to niestety, często 
jedyne oznaki „odnowy" w han
dlu.

Wracając Jednak do sprawy 
terminów ważności. Uważam, ż‘e 
w zasadzie winny * być one 
„sztywne", nienaruszalne. W 
przeciwnym razie — jaki ich 
sens, jaka funkcja kontrolna? 
Przecież terminy te zabezpie
czać mają dobro (i zdrowie!) 
klienta! A fakt, że np. Jakiś 
dom handlowy przeładował swo
je magazyny nadmierną ilością 
margaryny (co u licha z plano
waniem?), 1 że grozi mu strata 
(???), zdaje się być bardzo wą
tłą podstawą do liberalizacji ry
gorów Jakościowych towaru, do 
wvstawianla „atestatu". Oba
wiam się, że w tak zarysowują
cym się konflikcie handel — 
klient, broni się mocą autoryte
tu admlnistracli czyichś intere
sów, ale nie klienta.

Dalszy ciąg na  str. i



ALBERT SPEER, architekt * wykształcenia, członek 
NSDAP od t93i roku. Mając lat 28 został architektem 
do osobistych poruczeh Hitlera, a niebawem Jednym 
z najbliższych 1 najbardziej zaufanych ludzi nazistów- 
skiego dyktatora.

Wkrótce po wybuchu wojny, w 1942 roku został powołany 
na stanowisko ministra uzbrojenia 1 amunicji, stając się fa
ktycznym kierownikiem niemieckiej gospodarki wojennej. 
Dzięki nieprzeciętnym uzdolnieniom organizacyjnym, uspra
wni! produkcji; zbrojeniową III Rzeszy. Ale przecież nie tylko 
talenty organizacyjne Speera, które bardzo grzecznie podkre
śla sIq tu I ówdzie, zadecydowały o niebywałym wzroSeie 
wojennego potencjału' b. II I Rzeszy. Me zapominajmy, że 
dysponował on darmową pracą milionów ludzi, deportowa
nych z krajów okupowanych i kierowanych do przymusowej 
pracy w wojennym nrzemv<Sle niemieckim.

Speer jest wspólodoowledzląlny za niesłychany wyzysk 
I barbarzyńskie traktowanie lej niewolniczej siły roboczej. 
W 1946 roku Albert Speer stanął przed Międzynarodowym 
Trybunałem w Norymerdze, został uznany za zbrodniarza wo
jennego i skazany na 20 lat wiezienia.

Po odbyciu kary, w roku 19G6, opublikował pamiętniki pt. 
„Wspomnienia", które stały się sensacją wydawniczą w kra
jach zachodnich. Czv Damiotntki Alberta Soeera są wyrazem 
skruchy? Czy są szczere? Trudno coś o tym powiedzieć, są 
jednak interesujące ze względu na próbę charakterystyki 
zbrodniczej kaniarvll Hitlera, Jak również charakterystyki sa
mego flihrera h. III Rzeszy, rzuconych na tło stosunków, pa- 
ntHacvch w hitlerowskich Niemczech.

Obok publikujemy pierwszy fragment ze „Wspomnień" A. 
Speera.

Około czterdziestu czy pięćdziesięciu osób 

mogło bywać na obiedzie u Hitlera w 

Kancelarii Rzeszy. Na ogół chodziło o 

gauleiterów, członków kierownictwa par

tii, niektórych ministrów i niektórych biskupów  

Hitlera.

Schmundt, adiutant Hitlera, wielokrotnie n a 

mawiał go do zaproszenia na obiad dowódców  

wojskowych, ale Hitler zawsze odmawiał. Być 

może spodziewał się ze strony wojskowych le- 

kceważqcych uwag o swoich dawnych współ

pracownikach. W domu Hitlera nie było zwy

czaju używania zwrotu „Heil Hitler” , który 

gdzie indziej był obowiqzkowy. Zwykłe „dzień 

dobry” było o wiele częstsze. Nie było tu rów

nież zwyczaju przypinania do klapy marynarki 

odznaki partyjnej i widziało się stosunkowo 

niewiele mundurów.

H itler przychodził na po

siłek z suwerenną niepunk- 
tualnością. Ob iad  zaczynał 

się o d rug ie j,,a le  często do
piero o trzeciej, czy nawet 
później, po jaw ia ł się H itler, 

niekiedy z prywatnego 
m ieszkania o piętro wyżej, 

częściej jednak wprost z 
konferencji w Kancelarii 
Rfe&zy, Wclvpdzy ,clo salonu 

dyskretnie, jak  osoba pry

watna. W ita ł swoich gości 

uściskiem dłoni, w ypow ia
dał swój pogląd na taką czy 
inną  aktualną sprawę; nie

których uprzyw ile jowanych 
zapytywał, często w sposób 

bezosobowy, o zdrowie m a ł
żonki. Często prosił szefa 
b iura prasowego o przegląd 

ostatnich wiadomości, siadał 
z boku w  fotelu i zaczynał 

czytać.

Jeszcze piętnaście czy 

dwadzieścia m inu t goście

czekali stojąc, n im  nie od

słonięto zasłony, która kryla 

oszklone drzw i, prowadzące 

do jada ln i. Intendent zaw ia
dam ia ł H itlera w bezpo
średni, domowy sposób, że 
obiad jest podany. Fuehrer 
wchodził pierwszy.

Obiad bywał skromny. 
Podawano zupę, mięso z ja 

rzynam i, U k&HłećS <łps4&V 

Do picia była woda m ine

ralna, piwo w butelkach i 
tanie w ina. H itlerow i poda
wano posiłek bezm ięsny i 

jego u lub ioną wodę m ine
ralną z Fachingen. N iew ielu 
gości naśladowało go. H itler' 
osobiście dbał o skromność 
posiłków : mógł być pewny, 
że całe Niemcy będą o tym  

poinformowane. Goering 
rzadko bywał na tych obia

dach. Pewnego razu pow ie
dzia ł m i:

„szczerze m ów iąc, myślę,

że jedzenie tam  jest okrop
ne. A  poza tym ci działacze 
monachijscy są tak nieznoś

nie drobnomieszczańscy".

Gdy na wezwanie partii, 
w niedziele, we wszystkich 
domach niem ieckich zaczęto 

podawać tylko jedno danie, 
by Niemcy mogły zam ieniać 
„masło na arm aty", również 

i tu taj na obiad podawano 
tylko zupę. Wówczas liczba 
gości zmniejszyła się znacz
nie, co pozwalało H itlerow i 

na sarkastyczne uwagi o 
skłonności do poświęceń, 
cechującej jego współpra
cowników .

Najw iększe zainteresowa
nie wzbudzał Goebbels. 
H im m ler z jaw ia ł się rzad
ko. Borm ann nie opuszczał 
ani jednego obiadu, ale, na

leżąc, tak jak  i ja , do oto
czenia H itlera, nie uchodził 
za gościa. W ypow iedzi H i
tlera przy stole ograniczały 

się do n iew ielu tematów. 

Cechowała je zdum iew ająca 
ograniczoność i niezwykłe 
uprzedzenie w ocenie rzeczy 
i ludzi. H itler bardzo często 
powtarzał się. Jego osobo
wość fascynowała mnie 

wówczas, a m im o to jego 
wypowiedzi nie robiły na 
mnie wrażenia. Byłem 

raczej rozczarowany, ocze
ku jąc  sądów i opin ii na 

wyższym poziomie.

H itler często pow tarzał w 
swych monologach, że jego 

poglądy polityczne, wojsko

we i estetyczne tworzyły 
jedno litą  całość i wykształ

ciły się ostatecznie między 
dwudziestym  a trzydziestym 
rokiem życia. Tw ierdził, że 
ten okres jego życia był 

najbardziej owocny pod 
względem intelektualnym . 

Późniejsze plany i dzia łan ia  

były jedynie realizacją idei, 
poczętych w tym  czasie. 

W spom nienia przeżyć z 
okresu I wojny św iatowej 
były najczęstszym tematem 
rozmów, gdyż większość z 

obecnych na obiadach brała 
w  niej udział. Podczas w o j

ny H itler walczył z Angli- i 
kam i. Tw ierdził, że szanuje 
ich za odwagę i wytrwałość, 
choć wyśm iewał ich zwy
czaj*. Opow iadał, że m iel!

Z HITLEREM
przy stole

chw ie jni, iż żadna z obu 
stron nie zyska na przy łą
czeniu A lzacji. Najlepiej 
byłoby więc zostawić ich 

tam , gdzie byli. Oczywiście 

H itler wychodził z założe

nia, że Niemcy mogą zdobyć 
nowe ziem ie na wschodzie. 
Odwaga żołnierzy francus

kich w  czasie I wojny wy
warła na n im  duże wraże

nie, ale ich oficerów uw ażał 
za zniewieściałych, utrzy
m ując, że „z n iem ieckim i o- 

ficeram i Francuzi m ieliby 
arm ię najlepszą na świecie". 

Choć kwestia sojuszu z J a 

ponią wysuwała problemy, 
w iążące się z teorią ras, 

H itler nie wyrzekał się tego 

sojuszu, odkładając w iążące 
decyzje na przyszłość. Z aw 

sze, gdy zaczynał m ów ić na 
ten temat, daw ał wyraz 

swemu niezadowoleniu, że 
musiał zawrzeć sojusz z 
żó łtą rasą. P rzypom inał 

jednak, że Ang lia  sprzym ie
rzyła się z Japon ią  przeciw 

ko mocarstwom Europy 

Środkowej. Co do Am ery
kanów , którzy, według nie

go, nie odegrali w yb itn ie j
szej roli w czasie wojny w 
latach 1914— 1918 i nie prze
la li w iele krw i, wyrażał 

opinie, że nie mogliby w a l

czyć zbyt długo, bo byli 

lichym i żołnierzam i. W  każ

dym  razie —  tw ierdził —  

,nie istniał zwarty i jedno li

ty naród amerykański, a 
jedynie masa im igrantów , 
złożona z w ielkiej liczby 

narodowości i ras.

N ik t z b iesiadników  rtró 
znał obcych , krajów . Gdy

któryś z nich wybrał się dla

z^wyczaj przeryw ać, oi^oń*. p r/jnem naści do Włoctj, to 

gdy rfkdchodziła para Tiicia P * #  stole mów iono o* tym,

herbaty i wtedy mógł spo-; 

ko jnie  roznosić rozkazy.

W
 1938 roku nie słysze
liśm y nigdy, aby m ó

w ił wrogo o Francu

zach. N ie chciał prowadzić 
z n im i wojny, uw ażając, że 
ten pas ziemi bez znaczenia, 
ja k im  b^ ly  A lzacja i Lota
ryngia, nie zasługuje na 
wojnę. Ponadto, ja k  utrzy

mywał, Alzatczycy ju ż  tyle 

razy zm ienili przynależność 
państwową i stali się tak

ja k  o jak im ś wydarzeniu, 

uznając go za światowca. 

Sam  H itler nie znał zagra
nicy 1 nie m ia ł na ten te
m at żadnego poglądu. Po

nadto ludzie z jego otocze
nia na ogół nie byli wy
kształceni. Wśród 50 gaulei
terów i reiclisleiterów, to 

jest elity rządzącej Rzeszą, 
zaledwie 10 ukończyło 

studia wyższe, k ilk u  je 
przerwało, ale większość nie 
m ia ła  nawet średniego wy
kształcenia. N iem al żaden

z nich nie wykazał się w 
jak ie jko lw iek dziedzinie, na

tom iast n iem al wszyscy wy
kazywali zdum iew ającą 
obojętność d la spraw ku l

tury. H itler w gruncie 

rzeczy wolał, aby jego oto
czenie składało się z ludzi 

pochodzących z tego samego 
środowiska, co i on. P raw 
dopodobnie czuł się wśród 
nich najswobodniej, w każ
dym  razie lub ił, aby jego 

współpracownicy m ieli, jak  
się mów iło, haczyk w ży
ciorysie. Gauleiter Hanke 
pow iedział m i kiedyś: 

„Zawsze lepiej jest mieć 
współpracowników . którzy 

m a ją  coś na sum ieniu i 
którzy wiedzą, że przełożo

ny dobrze o tym  wie. To 
właśnie dlatego „Fuehrer 
tak rzadko zm ienia w spół

pracowników , bo z tak im i 

pracuje m u się najlepiej. 

Praw ie wszyscy m a ją  jakieś 
grzechy, to pozwala m u 

trzym ać ich na smyczy". 

Swoista amoralność. Odlegli 
żydowscy przodkowie lub  

krótka przynależność do 
partii, mogły, na przykład, 
stanow ić ów  „haczyk w 
życiorysie".

H
itler często rozwodził 

się nad błędem, jak im  

było szerzenie za gra
n icą idei narodowego 

socjalizmu. W edług niego, 

mogło to doprowadzić jedy

nie do um ocnienia idei na
rodowej w  innych krajach i 

osłabienia naszej w łasnej 
pozycji. Dlatego cieszył się

• laUwerdzająo, że partie na- 

rodowo-socjalistyczne w  in 
nych krajach nie m iały 
przywódców, którzy by mu 

dorównywali. Mussert w 

H oland ii, czy Mosley w 

A ng lii byli w jego oczach 

jedynie naśladowcam i, k tó 

rzy nie m ieli żadnej nowej, 
czy oryginalnej idei. W  
każdym  kra ju  należało, 

według niego, wyjść z od

m iennych założeń, aby 
ukształtować własne meto

dy.

Politykę H itler uzależnia! 

od okoliczności. Nawet jego 

wyznanie w iary, „M ein 

K am pf", podlegało tej za

sadzie. Tw ierdził przecież, 

że sporo rzeczy w jego 

książce nie było ju ż  ak tual

nych i że nie pow inien tak 

wcześnie zapisywać swych 

rozważań. Uwaga ta skłoni

ła mnie do zaprzestania 

daremnych prób przeczyta

nia tej książki. Gdy po zdo

byciu w ładzy ideologia 

przeszła na dalszy plan, 

zwłaszcza Goebbels i Bor

m ann zwalczali mieszcza- 

nienie i rozcieńczanie się 

programu partii. Usiłowali 

w p ływ ać na radykalizowa- 

nie ideologii H itlera. Sądząc 

według jego przemówień, 

rów nież Ley należał do 

kręgu twardych ideologów, 

ale nie m ia ł dostatecznego 

znaczenia, aby wywierać na 

to istotny wpływ . H im m ler 

natom iast szedł swą w łasną 

drogą, łącząc w groteskowy 

sposób w iarę w  pierwotną 

rasę germańską z koncepcją 

elity i powrotu do natury, 

przedstaw iając to wszystko 

w  pretensjonalnych i pseu- 

doreligijnych formach. Poza 

H itlerem , głównie Goebbels 

wyśm iewał te wysiłki H im 

mlera. O trzymawszy w pre

zencie od Japończyków  

szablę sam uraja, odkrył np, 

w ięź m iędzy religią ger

m ańską 1 japońską 1 próbo

w ał przy pomocy swych 

uczonych doszukać się tych 

analogii również na gruncie 

rasowym...

(c.d.n.)

Dalszy ciąg ze str. 3

I  Jeszcze Jedno spostrzeżenie 
z tej dziedziny: zdarzyło mi się 
(krótko po opisanym Incyden
cie) ujrzeć na pólkach stoiska 
spożywczego „Magdy** dużą Ilość 
masła po cenie zniżonej (bodaj 
16 zl za kostkę), bo przetermi
nowanego o kilka dni! Innym 
razem zdarzyło mi się kupić po 
zniżonej* cenie kilka paczek ka
wy „Supcr“ (okazja!) tylk0 dla
tego, że jej termin ważności m i
na! kilka dni wcześniej! Pewnie 
w Świetle omówionych na po
czątku praktyk postępowania 
dwóch ostatnich punktów sprze. 
dąży wypadałoby ocenić Jako... 
skrajnie naiwne (czyt. uczciwe).

Aż strach pomyśleć co będzie 
gdy nasz handel usprawnienie 
„atestowe" rozszerzy np. na na
zwy produktów spożywczych! 
Kupisz puszkę z etykietą „ By
czki w sosie pomidorowym14, a 
w środku zastaniesz „Kałamar- 
nlce w sosie własnym** — co 
oczywiście będzie uzasadnione 
odpowiednim atestalem znajdu
jącym się gdzieś, tam, w biu
rze...

HENRYK SULKOWSKI 
(ŁÓdŻ)

„NOŻYCZKI NIE WEZMĄ!**

Nawiązując do felietonu Cwle. 
ka pt. „Nożyczki nie wezmą" 
zamieszczonym w „Odgłosach** 
nr 795 z 11.11. 1973 r.t Dyrekcja 
MHD Artykułami Chemicznymi i 
Gospodarstwa Domowego wy
jaśnia, co następuje:

Zgodnie z warunkami tech
nicznymi obowiązującymi w ra

mach obróbki płyt unilam doty. 

czącymi Ich cięcia, frezowania, 

rozwlercania, szlifowania, czyn

ności powyższe należy zmienić 

narzędziami używanymi przy o- 
bróbce stall.

Operacja cięcia może być do
konywana w sposób ręczny przy 
użyciu pliki do cięcia metalu, 
ale praktycznie jest to czynność 
bardzo pracochłonna, głośna, a 
ponadto w związku z m inimal
ną szybkością posuwu ręcznego 
płvta narażona Jest na pękanie 
wierzchniej warstwy wykonanej 
ze specjalnego importowanego 
papieru,

W celu uniknięcia powyższych 
mankamentów konieczne Jest 
więc cięcie mechaniczne stoso
wane przy użyciu pił taśmo
wych lub tarczowych, wykona
nych ze stali szybkotnącej o 
szybkości cięcia 2000—3000 
obr./mln. Instalowanie urządzeń 
mechanicznych w sklepach de. 
tallcznych lub na ich zapleczu 
doprowadziłoby do sytuacji 
bardzo niekorzystnej z punktu 
widzenia kultury obsługi klien
tów, gdyż nabywcy oraz lokato
rzy danej posesji nie pogodzili
by się z głośną pracą urządzeń, 
które praktycznie stosowane są 
w zakładach produkcyjnych. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa, zda. 
jąc sobie sprawę z faktu, Iż 
prowadzenie usług polegających 
na cięciu płyt unilam Jest nie
możliwe przy wykorzystaniu 
własnych placówek detalicz
nych, nawiązała kontakt z O- 
kręgowyin Przedsiębiorstwem 
Przemysłu Drzewnego ul. Za
chodnia 105. które prowadzi

specjalistyczny sklep przy al.
1 Maja 42. Sklep len, posiadają
cy Jednocześnie stolarnię, pro
wadzi omawiane usługi, ale wy
łącznie z zastosowaniem mate
riału, który jest zakupiony 
przez klienta w tym sklepie.

Niestety, sprawa w perspekty
wie czasu nie wydaje się być 
rozwiązana i w tym przypadku, 
gdyż jak nam oświadczono, o- 
koliczni lokatorzy nie mogą po
godzić się z hałasem dobiegają, 
cym ze stolarni dokonującej 
obróbki płyt. ,

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego aktualnie 
stara się więc «, lokal i wolno
stojący, gdzie prowadzenie u- 
slug polegających na dęciu 
płyt unilam będzie przebiegało 
bez zakłócania spokoju okolicz
nych mieszkańców.

Niezależnie od powyższego, w 
celu zapewnienia rzeczowej in
formacji zainteresowanym klien
tom, właściwe sklepy naszego 
przedsiębiorstwa zostaną zaopa
trzone w wywieszki Informacyj
ne, gdzie w treści będzie poda
ny adres sklepu specjalistycz
nego, o którym mowa w niniej
szym wyjaśnieniu.

mgr JERZY ROKOSZEWSK1 
(zastępca dyrektora)

WIADOMOŚCI Z BUSZU

Krystynie Jagiełło bardzo nie 
spodobało się w Lodzi. Dała te. 
mu wyraz w napisanym z nie
zwykłą dezanwolturą artykule 
pt. „Sztuka owijana w bawełnę** 
(„Literatura'* nr 4 z dn. 25.1. 
73 r.). Trudno nawet się dziwić
— Lódź w styczniowym deszczu 
nie wygląda sympatycznie ł 
może wprawić w zły nastrój 
stołecznego dziennikarza przyby. 
wająccgo tu na dzień --dw a z 
zamiarem zebrania wyczerpują, 
cyoh materiałów do reportażu 
na temat żvcia kulturalnego 
podwarszawskiego ośrodka prze
mysłowego, Rzecz w tym , że

owe nastroje nie powinny mleć 
zasadniczego wpływu na kon. 
striiowanie nadrzędnej tezy, do 
której a posteriori przystosuje 
się fakty. Przynajmniej tak by 
się wydawało. Odrobina rzetel
ności dziennikarskiej i lojalnoś. 
ci wobec rozmówców mogłaby 
sprawić, że opublikowane w 
warszawskiej „Literaturze**
,,wiadomości z buszu** utraciły
by charakter subiektywnych 
impresji z egzotycznej podróży.

Dziennikarka podjęła zada
nie ambitne i zakrojone na sze
roką skalę — przedstawić obraz 
życia kulturalnego miasta, w 
którym problemy te są szcze
gólnie trudne i skomplikowane. 
Ale od czegóż śmiałe uogólnie
nia. Kultura? A więc: teatry, k i. 
na, muzeum, filharmonia, W y
twórnia Filmów Fabularnych i
— Jak sama nazwa wskazuje — 
domy kultury. Trasa wyznaczo. 
na, przystępujemy do rozmów. 
I  mówią owi pracownicy ku l
tury o swoich trudnościach, 
kłopotach, osiągnięciach, o po. 
dejmo\yanych systematycznie 
akcjach popularyzacji sztuki, 
muzyki, teatru. Na ogół rozjno- 
wy te nie są dla dziennikarki 
ciekawe — zacytujmy:

„Słowa, które dają świade
ctwo, że tutaj nikt nie zapo
mina, dla kogo „robi się kul- 
turę“ , brzmią wprawdzie nieraz 
zabawnie i naiwnie, ale świad
czą o klimacie tego miasta**.

Tak więc z rozmów tych zo
stają wypreparowane wyłącznie 
elementy „spektakularne*, efek
towne, mówiące o egzotyce 
łódzkiego ,,buszu**. Ot0 na przy
kład monolog dyspozytora z 
Wytwórni Filmów Fabularnych, 
który miał zaszczyt oprowadzać 
dziennikarkę, monolog wyraża, 
jący „gniew klasowy** z powo
du marnowanych w filmie m i
lionów i luksusów otaczają
cych zatrudnionych tu akio. 
rów. („Ja to nieraz mówię: 
weźmy się za bawełnę, albn za 
węgiel, bo nam z tym filmem 
nie wychodzi"). Oto publiczność 
opuszczaiąca salę filharmonii po 
koncercie Auera bez czekania

na bisy. Oto działaczka domu 
kultury narzekająca na to, że 
,,domy kultury nastawione są 
głównie na instruktaż oraz wiel
ką działalność propagandowo, 
polityczną**. Oto inni pracowni
cy tych placówek „sparaliżowa- 
nl“ strachem przed wynikami 
konkursów i festiwali. Oto kie. 
rownLk literacki Teatru im. Ste
fana Jaracza mówiący ze smut
kiem o sukcesie „Trędowatej**.

Nad tą ostatnią sprawą poz
wolę sobie zatrzymać się nieco 
dłużej, bowiem kwestia dotyczy 
mnie osobiście 1 teatru, w któ. 
rym pracuję, a także dlatego' 
że tekst Krystyny Jagiełło we 
fragmentach poświęconych Tea
trowi im. Stefana Jaracza został 
podchwycony przez prasę ogól
nopolską oraz łódzką i bardzo 
nieprzychylnie dla teatru sko. 
mentowany.

Autorka „Sztuki owijanej w 
bawełnę'* z żelazną konsekwen
cją — widoczną w całym arty
kule — wykorzystała wyłącznie 
te informacje o teatrze, które 
mogły mleć posmaczek sensa. 
rji, pominęła natomiast to 
wszystko, co mieści się w tzw. 
normie — codzienną pracę tea
tru, Jego artystyczne osiągnię
cia, próby nawiązania ściślej
szego kontaktu z robotniczą w i
downią Lodzi (Wszechnica Tea
tralna) i młodzieżą studencką 
(Premiery Studenckie i spotka, 
nia dyskusyjne). Zafrapowałó 
dziennikarkę jedynie zjawisko
— „Trędowata** i ono przesłoni
ło wszystko, co miałaby do po
wiedzenia na temat teatrów w 
Lodzi. Tu Jednak trzeba coś 
wyjaśnić — „Trędowata** grana 
Jest na scenie „7.15“ , scenie o 
bardzo konkretnym i ustalonym 
tradycją miasta, typowo rozryw
kowym charakterze. Wystawiliśmy 
adaptację tej legendarnej powieś- 
ści trochę dla żartu, trochę dla 
zweryfikowania podań o żywot, 
noścl m itu Mniszkówny. Powo
dzenie spektaklu przerosło na . 
sze nalśmielsze oczekiwania l 
stało się zjawiskiem godnym 
wnikliwych badań soclologloz- 
nych. I  nie Jest to aż tak bar

dzo proste, jak się wydaje ko
mentatorom.

W każdym razie sprowadzanie 
problemów kultury w mieście 
do efektownej tezy o drastycz
nej niespójności pracy placówek 
kulturalnych z zapotrzebowa
niami robotniczej Lodzi Jest co 
najmniej świadectwem myślę, 
nla uproszczonego.

Niestety Krystyna Jagiełło nie 
miała Już czasu zainteresować 
się pracą innych teatrów dra
matycznych Lodzi, pomija ich 
istnienie absolutnym milczę, 
nlem. Może np. rozmowa z kie
rownikiem literackim Teatru 
Nowego p. Krystyną Bobrow. 
ską (na spotkanie to bardzo p. 
Jagiełło namawiałam), która od 
lat i z wielkimi sukcesami pro
wadzi akcje popularyzacji tea
tru w Lodzi, nie pozwoliłaby na 
tak niedorzecznie niesprawied
liwe sformułowanie, Jak to, 
którym autorka artykułu rozpo. 
czvna partię tekstu poświęconą 
jedynemu nrzyktadowi pozytyw
nemu — Muzeum Sztuki:

„A jednak są w Lodzi placów, 
ki kulturalne, które nie tylko 
nic rezygnują z walki o szero
kiego odbiorcę, ale nawet odno. 
szą w tej dziedzinie pewne suk
cesy".

Nie kwestionując zasług Muze
um, ośmielam się zaryzykować 
twierdzenie, że jest w Lodzi 
takich placówek dużo 1 że nale
żą też do nich teatry. „Nie re- 
zvgnujemy“ i „robimy tę ku l
turę" z nadzieją na pewne" (w 
znaczeniu „Jakieś") sukcesy.

Na tym zakończę mój „głos 
z buszu", z konieczności ograni, 
czony d0 paru tylko kwestii. 
Może inni bohaterowie „repor
tażu" Krystyny Jagiełło zechcą 
go uzupełnić.

TERESA WORONO

(Kierownik 'literacki Teatru lm.
S. Jaracza)

OD REDAKCJI: Nasze stano.
wisko w tej sprawie mieliśmy 
już okazję prezentować Czytel
nikom.



CON RAD

Miłośnicy twór
czości Josepha Con
rada nic mają o- 
statnlo powodów do 
narzekań. Ukazały 
się bowiem intere- 

p sujące publikacje, 
które nie tylko u- 
łatwią zrozumienie 
Jcffo dziel, ale prze
de wszystkim przy
bliżają sylwetkę 
autora „Lorda .Ji- 
ma“. Myślę tutaj o 
książce Andrzeja 
Brauna „Siadami 
Conrada** | o po-

SeJ 'autor"— ‘iC m ^ S h ^ ^  S££ad2«

X  un,we" ^ c'«uw0,sinUpu«rx\dęwy/i

kontaktom pisarza 'wsrlmrt* tych, które powstały dzięki 
ubiegłego #leku ki l ?  ^  " V I  atacl> osiemdziesiątych
Sherry p ^ w e r to w * /  marynar" m- Norman
okrętowe, stare Er/Mv staro rejestry morskie, dzienniki 
Informacji , u P ^ u k .w a n u , czasem króciutkich

w S . r r  , r r  ̂ 0̂

.„■życie moje nie bylo awanturnicze... Nie wiem nic noza 

domyślać**, d° Wia<iUj,! ^  innVch. Wszystkiego muszę się

- Z T O - JK E  Conrada"- Wyd- Mor*

d a l e k o  d o  z ie m i

k,uVminalna ma )uz swoją klasykę. Czy tak 
j®"*® J*st * 'Iteraturą fantastyczną? Można tu wymienić

wa Umińskiego Ju llu ’I *  Vernc C7-v naszego Władysła
wa Umińskiego, a ze współczesnych — Stanisława I oma

. kómii ~i. w literatur?e kryminalnej — obok ksliżek 
znakomitych zdarzają się też pozycje chybione W ii».rnt„

ten zabieg Ksi»łif» . . " Strefa,'h zerowych** udał się 
wszystkim tvm u.ń moi<n» * całym spokojem polecić 
ZnaT datu  n r ^ v ^ i  H P.aSj0m,ią ,le ,PB° literaturą.
I w  l l l r H  l ' ' 0 * ' 0 się zarówno na Ziemi, Jak 
Wi snotkanu » n! Kosmosu. Autor gwarantuje Czytelniko-
sób wielce n r ,e k - ^ r n^ ml ' ^ " ^ e j a m i ,  a czyni to w spo- 
« L  ,  Przekonywający. Ziemianie spotykają sie bo-

przedstawldelT.(>ra,n °bCyCh CyWlltaacJ1* »«• Ich

« ? a ™ Z n a r ra t^  5 5 ? * ?  S' an°Wl M  < ? '^ny  bohater a cdr«izi.in narrator. Jest to mocnv r7lnwiAk r

a W S T y . ^ r . ^ K S e  ̂ ‘“ię^a^cja ^
S T m ? - takiCh . ,ud jl P“ °» 'a'°  zaledwie tysiąc Przeznaczo:

rym nie potrafią 'h5*11 d°. wvkonywania zadań, któ-
Jak slhf„ rt!. •> «  Podałać znlewieśclell Ziemianie.
Jak sobie radzą? o  tym trzeba przekonać się samemu

lektura”0 aI”’ będzle to Interesująca i pasjonująca

stn02 « tncena?6iCf i| .  ”Strefy zerowe" ' l3kr>r- Warszawa 1972,

„DZIEDZICTW O  NIEODPARTE”
Pod tym nie najszczęśliwszym polskim tytułem ukazała 

się nakładem „Czytelnika" powieść Johna Hunta pisarza 
k ' 6rv od kilkunastu lat mieszka w Pary-

ta ‘ akcia tLrnv',0? Parte‘'’ , t0 drUga P°w|e«e Johna Hun- ta. Jej akcja toczy się w miasteczku Grey Horse w Okla-

mtnriv £a *h d^ udz,estvch naszego wieku. Bohater — 
yu ! ^ at Andr*w" Thayer przyjeżdża, aby prowa- 

m ó r r t I Z p 11 kowane śledztwo w sprawie serii tajemniczych 
* '  popełnianych wśród Indiańskiej rodziny Czer

wonych Jastrzębi % plemienia Ozetopów.

—Gn!»y t iw ń le i. pr7,c*ywa okres wprost niezwykłej prosperity 
złoża naftv M «"a. l CyCi  ,° Czerwonych Jastrzębi odkryto 
w nafto I i  Miasteczko dosłownie I w przenośni opływa
itektórvph m«»ryi, ^ ,espod/ 1®wan* bogactwo rozbudza wśród 
d7lnv r™  mieszkańców żądzę mordu. Tragiczne losy ro- 
k tó r l ^zerwonych Jastrzębi są głównym wątkiem powieści,

Dztk*«go spos6b pr- dstawi» «*«■

a « • “ *"«>  nieodparte-, Czytelnik, Warsza-

H RZECZPOSPOLITA

nvma rt?aii'!,S|tem atUra,na k 0'®1 rzcraV Historia Jest nleustan- 
Sl« m V i PJzeszlośr.ią‘' _  słowa te napisał we wstę
pie do swojej książki Marian Marek Drozdowski — historyk 

IT kuv*°. Poko,f rli!,• Jeden z tych naukowców, którzy chętnie 

książka SW£r.nlcPrr a ńe na lamach czasopism. Jego ostatnia 
snómel**~i»’f » h l « ?  ’ Państwo* Politycy II  Rzeczypo-
»«»«! ’ * Zbiorem tekstów naukowych przygotowywa- 
l seminaria naukowe, uzupełnionym recenzjami
• artykułami publicystycznymi.

cza,aęh 11 R zeez,vpospollteJ nie Jest łatwo, gdvi 
im . f *! nas Jeszcze ludzie, którzy pamiętają tamte lata. 
ich wyobrażenia o okresie międzywojennym, zachowane 
n., lJ.am i a sk,a<,aiące się z własnych przeżyć 1 popular- 
ych opinii, mogą pozostawać w sprzeczności z naukowym 

m i l *  j " 1, Nlc moło to jednak hamować badań nauko- 
. natl losami II  Rzeczypospolitej. I takie prace coraz 

Podejmują naukowcy, publikując ich wyniki.
I .i„7 . ,.MaI'lana Marka Drozdowskiego Jest Jedną z nich 

, ^“ Interesuje wielu czytelników, omawia ona 
problemy społeczne i polityczne, prezentule konflikty spo
łeczne 1 polityczne tamtego okresu, a także omawia posta
wy I poczynania ludzi II  Rzeczypospolitej. Rozdział książki, 
zatytułowany „Osoby dramatu** wzbudzi niewątpliwie naj
większe zainteresowanie czytelnika. Znaldzle on tam inte
resujące uwagi o Józefie Piłsudskim, Wincentym Witosie, 
Edwardzie Rydzu Smirtym. Stefanie Starzyńskim, Marli 
Koszutskiej l Adolfie Warsklm.

B. M.

Marian Marek Drozdowski, „Społeczeństwo, Państwo, Po
litycy I I  Rzeczypospolitej**, Wydawnictwo Literackie, ’ Kra
ków 1972, str. 404, cena: 85 zl.

WARTO PRZECZYTAC

B. Seldler „Skłóceni z prawem", Wyd. Literackie, cena
40 zł.

R. Albert „Dramaty**, Wyd. Literackie, cena 40 zl.
A. Ostrowski „Hrabia Kamil Cavour“ , PIW, cena «0 zł, 

„W błękicie kształt swój odmalować** (antologia współcze
snej poezji austriackiej),' Wyd. Poznańskie, cena 35 zl.

Współczesność obłędna jest". Boję się, 

że przez to stwierdzenie trudno będzie 

/ /  się przebić. Jest to jedna z tych genia l

nych konstatacji słownych, które zdarzają się 

raz na wiele pokoleń, osiadają w świadomości 

społecznej, drqżq jq w sposób nieustanny i po

zostają w niej na zawsze; są motywem prze

wodnim epoki, jej niepokojem twórczym. Wy

przedzają one swój czas, ale jednocześnie — 

o paradoksie — są w pewien sposób zachowaw

cze: trzeba bowiem następnego rozkwitu jakiejś 

wybitnej umysłowości ludzkiej, by od jej błysku 

świadomość człowieka mogła się osiedlić w 

czymś podobnie wielkim i trwałym. Gdzie są 

granice tych intelektualnych odkryć? — strach 

pomyśleć.

Skłonny jestem jednak sądzić, że granice te nie istnie

ją. Ktoś w swoim czasie zauważył, że „wszystko p łynie”, 

ktoś rozpoczął nową form ację in te lek tualną od stw ier

dzenia: „myślę —  więc jestem” , a teraz ktoś rzucił świat 

na kolana lakoniczną konk luzją: „współczesność obłędna 

jest”. Trzeba znać historię ludzk ie j myśli. A le trzeba też 

wypracować w  sobie m iary bezwzględne, ostateczne i od 

m yśli najw iększych rozpoczynać nową erę w  rozwoju m y

ślącej ludzkości. Z apom n ijm y  o tam tych —  jakże tanich 

i powierzchownych — aforyzmach, niech od niedzieli

11 lutego 1973 roku towarzyszy nam  Nowe: „współczesność 

obłędna jest”. S łowa te, wyśpiewane przez aktora, który 

sam nie w iedział, że się un ieśm ierteln ił, padły w  audycji 

rozrywkowej Telewizji Łódzkiej i są n iew ątp liw ie  autor

stwa Ryszarda Czubaczyńskiego lub  W iesława Machcjkl. 

N ie bałbym  się tu faktu , że dziś jeszcze nie możemy pre

cyzyjnie ustalić, ich aktora; słowa te weszły w  krwioobieg 

intelektualny naszego społeczeństwa (Telewizja jak  zwy

kle nie zadbała o ich szerszy rezonans, o wejście na an

tenę In terw izji) i staną się przedm iotem licznych komen

tarzy naukowych, w  trakcie których autor skromnie się 

u jaw n i.

„Czy muszę zdobyć świat,
Gdy tylko ciebie m i b rak”.

W ielkość um ysłu — myślę sobie —  jest równoznaczna 
z niepodległością wobec zastanych wzorów, w tym wy
padku twórczych. Koronną myślą łódzkich programów roz
rywkowych była ju ż  od dawna ich bezmyślność. Nie za

pom inajm y jednak, że wbrew pozorom bezmyślność może 
być potężną ideą porządkującą. I tak jest, W  program ie 
sławnej lutowej niedzieli ta idea artystyczna znalazła swe 
apogeum. Autorzy tekstów odwrócili się tyłem do zasta
nych formacji in telektualnych i doświadczeń twórczych; 

w praktyce zrealizowali dum ne i jedynie słuszne hasło; 
artystyczne: „przodem do przodu”. A le — „przodem do 
przodu” nie na żywioł, nie w k ierunku ślepego, nie obcią
żonego wiedzą o przeszłości nowatorstwa.

Autorzy wiedzą o doświadczeniach poezji anglo-amery- 

kańskie j, przetraw ili Jesienina i Błoka, w pieluchach po
znali awangardę i prądy 20-lecia międzywojennego, nie 
obce im  są dokonania współczesności. A m im o to, m imo 
tych obciążeń, oderwali się od przeszłości.

„Kolorowy jest ten świat,
Żółty , czarny. Dm ucha w ia tr” —

piszą i m ają  rację. Dm ucha w iatr, zastały, stęchły, dm u
cha w ich młode, ale św iadome oblicza, a On i m im o to
— to ru ją  drogę Nowej Twórczości.

albo

lub:

„Kiedy ty go ściskasz czule, 
On nie pyta o koszulę” !

„Rozeto ma, ja  przyrzekam CI 
2e ju ż  zaufać możesz m i”.

„Popatrz, Boże, jak ie  m iny  

Robią do mnie te dziewczyny”.
czy później:

„Chw yta j mnie.

Wpadłeś ju ż  —
Albo nie...”.

C isną m i się na usta słowa, których się wstydzę. Chcia ł
bym  na fali poezji tak szczerze nam  rzuconej przez 
pp. Ryszarda Czubaczyńskiego i W iesława Machejkę po
płynąć gdzieś dalej, hęn, w zaczarowany św iat ich wy
obraźni, precyzji in telektualne j i dyskretnego wdzięku. 
I  czasem wydaje m i się to możliwe, wtedy

„Gdym  ja  p ił L iptona”
albo wtedy, kiedy

MAREK WAWRZKIEWICZ

Współczesność obłędna jest 
- czyli przodem do przodu

Słowom  w ie lk im  potrzebny jest b lask, asysta, św ita —  
inaczej g iną niczym  perły na dnie morza. Thomas Sterns 

Eliot, jeden z poetów niesłusznie uważanych za w ielkich 
(niesłusznie — w kontekście audycji, o której mowa) m ia ł 
k ilk a  niezłych kaw ałków  w „Czterech kwartetach” czy 

w „Ziem i Ja łow e j” —  utop ił je jednak w  powodzi słów. 
Czymże jednak są te sezonowe sukcesy wobec potężnej 
dawki praw dziw ej, głęboko ludzk ie j i niezbędnej czło
w iekow i poezji tak nonszalancko, tak hojn ie  rzuconej 
nam  w  ten n iezapom niany, niedzielny wieczór 11 lutego 
1973 r.?

Dopiero w  tej masie, w  różnorodności, w  olśniewających 
błyskach innych konstelacji słownych — tam ta konsta
tacja jaw i nam  się w pełnej krasie: „współczesność obłęd
na jest”.

Zawsze dotąd uw ażałem , że um ysł ludzk i jest zawod
ny. Tak, ale tylko umysł nastaw iony na odbiór, a nie in 

telekt twórczy. In te lekt twórczy jest —  jak  to dziś widzę
—  niepoham owany.

„Tylko taką piosenkę znam,
W ięc ja k ą  z n ią  szansę m am ” —

piszą autorzy tekstów I jakby nie dość im  było tego wer
setu, którego nie sposób przecenić, dodają jeszcze:

/  f

„Zabawa była na sto dwa,
A ż tańczył nawet ster”.

Ale wkrótce to złudzenie m ija . N ie popłynę. N ie m am  
tych skrzydeł. Czyli płetw.

Mogę tylko powiedzieć, że są to teksty-pomniki, teksty- 
m onumenty. I  wspom inać:

„Na łowach rzecz ta się stała,
G dym  na tygrysa chęć m ia ł”.

Lub bez końca rozważać niepow tarzalną polszczyznę 
sform ułowania:

„Dziewczyny moje, by opisać 
Brak m i na to s il”.

W ięc na zakończenie —  tylko jedna uwaga — błaganie: 
czy Twórcy nie wyprzedzili epoki zbyt daleko? Czy nie 
zaadresowali swojej poezji do publiczności — jak  Joyce
— X X I I  w ieku?

W iem , to niskie. P raw da jest taka: nie m am y prawa 
zabraniać twórcom, aby wyprzedzali swą epokę. Przodem 
do przodu.

A N D R Z E J K A B A ŁA , L IT O G R A F IE



Jeśli na urlop —  to ty lko w  góry. Jeśli w  góry —  to 

tylko na narty. Jeśli na narty —  to tylko do miejscowości 

potóżonych w K otlin ie  K łodzkie j, u stóp Snieżnika. Z n a j

du ją  się tam  tereny narciarskie o różnorodnych stopniach 

trudności —  strome zbocza, gruba i trwała pokrywa śnie

żna. Nocować można w  hotelu „Snieżnik” , pl. Wolności 

nr 5, tel. 376 w Bystrzycy K łodzkie j. Wypożyczalnia sprzę

tu  turystycznego mieści się przy ul. Kusocińskiego i czyn

na jest w  godzinach 8— 16; wypożycza narty, buty nar

ciarskie i skafandry.

* * *

CIEPLICE. W  granicach 

miasta i w najbliższej okoli

cy dziesiątki dobrych terenów 

narciarskich i tras zjazdo

wych o różnych stopniach 

trudności. Piękne pola slalo

mowe. Baza noclegowa: hotel 

„Europa” tel. 544-53, hotel 

„Cieplice” tel. 510-41.

•  *  *

DUSZNIKI-ZDROJ. Stacja 

klimatyczna, ośrodek turysty

czny 1 uzdrowisko między Gó

rami Orllckim i a Bystrzycki

mi. K lim at hartujący. Wyso

kość 450—500 n. p. m. Dobra 

baza dla stacjonarnego i wy

cieczkowego pobytu. Urządze

nia turystyczno-sportowe, tor 

saneczkowy długości 1100 tn, 

spod schroniska „Pod Muflo

nem”. Stoki slalomowe w 

Podgórzu około 1000—1200 m. 

Na wszelki wypadek informu

jemy, że placówka Górskiego

Pogotowia Ratunkowego mie

ści się przy ul. Zdrojowej 8 

teł. 312. Sympatykom naszej 

redakcji szczególnie polecamy 

schronisko „Orlica” w Zie

leńcu”, tel. Duszniki nr 428.

KARPACZ—BIERUTOWICE.

Dobry punkt wypadowy w 

Karkonosze 1 Rudawy Jano

wickie. Urządzenia turysty

czno-sportowe: wyciąg krze

sełkowy na Małą Kopę, wy

ciąg orczykowy na stoku Ko

lorowa, nartostrad* „Złotów

ka” od schroniska „Strzecha 

Akademicka” do dolnej stacji 

wyciągu na Małą Kopę. Sto

ki slalomowe: w żlebie Kotła 

nad Małym Stawem, zbocze 

„Złotówki”, stoki góry Kolo

rowa koło kawiarni „Oaza”. 

Na miejscu nauka jazdy na 

nartach. Ponadto tor wyczy

nowy bobslejowy, tor sanecz

kowy, turystyczny koło Orlin- 

ka. Jeśli chodzi o kwatery —

najbardziej polecamy hotel 

„Orlinek" ul. Olimpijska 9, 

tel. 587, „Biały Jar”, ul.

1 Maja, tel. 319, „Patria”, ul. 

Słowackiego 2, tel. 428, dom 

wycieczkowy PTT-K,, tel. 513 

oraz znakomite schroniska: 

„Samotnia”, tel. Bierutowice 

376, „Strzecha Akademicka”, 

tel. Karpacz 317, i „Domek 

Myśliwski” — schronisko stu

denckie. Na miejscu łatwo 

również znaleźć kwatery pry

watne.

* *  *

KŁODZKO i okolica. Wspa

niały punkt wypadowy w gó

ry Złoto, Bardzkie, Orlickie, 

Bystrzyckie i masyw Snieżni- 

ka. Z urządzeń turystyczno- 

sportowych polecamy: tor sa

neczkowy (oświetlony) w So- 

Jtolcu, obok znajduje się tak

że wyciąg orczykowy o 400 m 

długości. Ponadto tor sa

neczkowy, i .wyciąg nąfciaijski 

W Jugowie, lodowisko na sta

dionie spor‘ 'iwym w samym 

Kłodzku 1 nartostradę ze 

szczytu Wielka Sowa przez 

Sokolice do Walimia. Baza 

noclegowa: hotel „Sniein ik” 

teł. 25-53, ÓW ^„Orael” w 8o- 

kolcu, tel. W alim  78. DW „Gó

ra Anny”, Nowa Ruda, tel.

24-28 I świetne schronisko 

„Zygmnntówka” na przełęczy 

Jugowskiej, tel. Nowa R u 

da 548.

* * *

LĄDEK-ZDRÓJ. Miejsco

wość położona około 400 m 

n. p. m. W okolicy również 

można uprawiać sport nar

ciarski. Baza noclegowa: *a- 

jazd turystyczny „Myśliwski” 

w Orłowcu (bez telefonu) i 

schronisko PTSN Lądek-Stoj- 

ków oraz kwatery prywatne, 

które oferuje PTT-K ul. Ko

ściuszki 36, tel. 255.

* *  * 

MIĘDZYGÓRZE: Najpięk

niejsza miejscowość u stóp 

masywu Snieżnika, wysokość 

500—600 m n. p. m. urozmai

cone zbocza, wokół stoki sla

lomowe, szlaki narciarskie, 

wyciąg zaczepowy na stokach 

Jawornika. Baza noclegowa: 

schronisko PTT-K na Snieżni- 

ku, teł. 30, zajazd turystyczny 

„Złoty Róg”, tel. 25. W „Zło

tym Rogu” można rezerwo

wać także kwatery prywatne.

•  * * 

PRZESIEKA. Wieś, stacja 

klimatyczna, bardzo urozmai

cony pod względem narciar

skim teren. Duże możliwości 

wynajęcia kwater prywat

nych. Informacji na ten temat 

udziela CIT, Jelenia Góra, 

tel. 242-06. Stoki slalomowe, 

trasy narciarskie i zjazdowe 

prowadzą od schroniska 

PTT-K „Odrodzenie”.

* *  * 

SOBIESZÓW. Miejscowość 

położona w sąsiedztwie góry 

Chojnik. Duże możliwości za

kwaterowania we wsi Jag- 

niątkowo, ponadto W hotelu 

GS „Nad Wrzosówką”, tel. 

247. Dobre warunki dla nar

ciarstwa: trasy zjazdowe i 

stoki slalomowe.

* *  * 

SZKLARSKA PORĘBA. 

Miejscowość dla początkują

cych narciarzy, wokół mnó

stwo „oślich łączek”, trzy 

wypożyczalnie sprzętu nar

ciarskiego i saneczkowego, 

prywatna wypożyczalnia

sprzętu zimowego. Prowadzi 

stąd wyciąg krzesełkowy na 

Halę Szrenicką i Szrenicę, trzy 

nartostrady dla doświadczo

nych narciarzy, dziesięć pól 

ćwiczebnych, dwie skocznie 

narciarskie, tory saneczkowe, 

słowem — raj zimowych tu 

rystów. Radzimy najlepiej za

mieszkać w schronisku, wy

bór jest spory: schronisko 

PTT-K „Pod Łabskim Szczy

tem” tel. 24-60, „Hala Szre-nic- 

ka”, tel. 24-21, „Kochanówka”, 

tel. 24-00 (miniaturowe schro

nisko dysponuje dziesięcioma 

miejscami) oraz schronisko 

„Wojtek”, tel. 21-41.

W  razie nieszczęśliwego u- 

padku dzwonić pod 19-21.

* *  *

ŚW IERADÓW  .  ZDRÓJ.

Wspaniale tereny narciarskie. 

Na miejscu wypożyczalnia 

sprzętu turystycznego, Zamie

szkać można w. domu wy

cieczkowym PTT-K lub w 

schronisku „Na Stogu •Izer

skim”.

* *  *

BIELSKO-BIAŁA i okolice.

Polecamy szczególnie okolice, 

w tym regionie znajduje się 

dużo dobrych schronisk, m. 

in. „Szyndzielnia”, „K lim 

czok” ponadto stacja turysty

czna PTT-K „Wilkowice” — 

50 miejsc, cena 15 zł, stacja 

turystyczna PTT-K „Bystra” 

__ 30 miejsc, cena 18 zł, sta

cja turystyczna PTT-K „K a

mienica” — 50 miejsc, cena

18_zł za łóżko. Kwatery pry

watne zamawia się w recep

cji hotelu „Prezydent”, tel. 

272-11. Urządzenia turysty

czno-sportowe: kolejka lino

wa na Szyndzielnię, tamże 

wyciąg zaczepowy, nartostra

dy: „Niebieska” — długości 

5900 m i takiej samej długo

ści „Czerwona". Dla amato

rów — stoki slalomowe na 

polanie Klimczoka.

* *  *

BYSTRA. Wieś podgórska W 

pow. Bielsko-Biała, Na m ie j

scu znajdują się cztery wy

ciągi zaczepowe, mała sko

cznia oraz lodowisko. Noclegi 

tylko w kwnterach prywat

nych. Czynne jest również o- 

siem stołówek prywatnych, 

dzienne wyżywienie około 

50—60 zł.

* *  *

ISTEBNA. Wieś górska pod 

Baranią Górą. Idealne miejsce 

dla początkujących narciarzy 

i dzieci. Nbclegl w kwaterach 

prywatnych, obiady u gospo

darzy lub  w gospodzie „U 

Ujca”.

* *  *

KONIAKÓW . Jedna z na j

słynniejszych wsi górskich w 

Polsce. Posiada świetne u- 

rządzenia sportowe: treningo

we skocznie, wyciąg zaczepo

wy, szkółkę narciarską, lodo

wisko. Instruktorzy z m ie j

scowego klubu udzielają po

mocy fachowej początkującym 

narciarzom. Noclegi w kwa

terach prywatnych w cenie 

od 15 do 25 zł za łóżko.

* * •

STRACONKA. Wieś w Be

skidzie Małym na wysokości 

480 m, n. p. m. Znana z ob

fitych opadów śnieżnych. Na 

miejscu znajduje się wyciąg 

zaczepowy i szlaki narciar

skie. Kwatery można wynaj

mować bezpośrednio u gospo

darzy, znanych z gościnności.

* *  *

SZCZYRK. Znana, lecz je

szcze nie przeładowana stoli

ca sportu i turystyki zimo

wej Śląska, poważny konku

rent Zakopanego. W okolicy 

dużo wyciągów krzesełkowych 

i orczykowych, piękne narto

strady i szlaki zimowe pro

wadzą do pobliskich schro

nisk górskich na Skrzyczne, 

Klimczok, Szyndzielnię, Ma

linowską Skałę i Przełęcz Sal- 

mopolską. Duże możliwości 

zakwaterowania: w schroni

skach, domach turystycznych i 

kwaterach prywatnych.

* *  •  

KORBIELÓW . Wieś u pod

nóży zboczy Pilska, jednego z 

najlepszych terenów narciar

skich w kraju. Baza noclego

wa: dom wycieczkowy PTT-K, 

ul. Krzyżowa 3 — miejsc 20, 

trzy stacje turystyczne PTT-K, 

dom wyoieczkowy POSTiW, 

ul. Kamienna 40 i kwatery 

prywatne, tel. 27-01. Z wyży

wieniem nie ma kłopotów.

* *  •

KRYN ICA . Polecamy świet

ną wodę mineralną „Jan" i 

„Zuber”.

* *  *

LANCKORONA. Osada na 

zboczach Beskidu Średniego, 

urozmaicone tereny narciar

skie. Noclegi w DW „Bajka”, 

tel. 33-5B, miejsc 20, cena 20 

zł za łóżko oraz prywatny 

pensjonat „Zamek” — 21 

miejsc, „Tadeusz” — 35 

miejsc. Ceny za nocleg jednej 

osoby 700—800 zł miesięcznie. 

Wypożyczalni sprtętu tury

stycznego na miejscu — brak.

* *  *

LIM ANOW A i okolice. Tego 

rejonu nie trzeba reklamo

wać. Dobre tereny narciar
skie, świetne warunki zakwa

terowania, „smaczna” gastro

nomia.

* *  •

ŁĄCKO. Miejscowość znana 

nie tylko z falistych terenów 

i długich zjazdów narciar-

W ŁADYSŁAW  B0RTN0WSK1

NIE ZAŁATWIONA SPRAWA
S tulecie krakowskiej Akademii Umie

jętności, przekształconej w 1919 r. w 

Polskq Akademię Umiejętności, a od 

1952 r. w Polskq Akademię Nauk mi

nęło bez szerszego echa nawet w świecie n au 

kowym. Jednakże na marginesie tej rocznicy 

warto przypomnieć, ie  członkami tej instytucji 

było szereg wybitnych uczonych rosyjskich i ra

dzieckich.

Jako  pierwszego Rosjan i
na wybrano na członka 
czynnego AU  znakomitego 
chemika, twórcę okresowe
go uk ładu  pierw iastków 
D m itr ija  Mendelejewa

(1892). W  latach następnych 
grono członków zagranicz

nych powiększyli przedsta
wiciele nauk humanistycz
nych: Aleksander W iesio

łowski —  historyk literatu
ry, Iw an  L inniczenko — 
historyk dzie jów  Rusi do 
X V  wieku, A leksiej Szach- 
m atow  —  lingw ista i współ
pracownik wychodzącego w 

K rakow ie „Rocznika S law i

stycznego”, oraz M ikoła j 
Karie jew  (od 1902 r.) profe

sor Uniwersytetu w W ar

szawie, a następnie w Pe
tersburgu, badacz dziejów  

Polski w X V I— X V I I I  w ie

kach.

Przy powoływaniu cudzo
ziemców na członków A ka
dem ii Umiejętności zwraca
no przede wszystkim uwagę 
na uw zględnian ie  przez 
kandydatów  tematyki po l

skiej, w  badaniach nauko

wych, a jeśli chodzi o 
przedstawicieli nauk  ści

słych, to brano pod uwagę 
ich wkład w  ogólnośw iato
wy rozwój danej dyscypli

ny.

W  pierwszych latach za

równo istnienia państwa 
radzieckiego ja k  i niepod
ległej Polski wzajemne kon

takty naukowe były bardzo 
słabe. Dopiero w 1925 r. zo
stała naw iązana w ym iana 
pub likac ji naukowych. Po
m im o starań ze strony PA U  
władze nie dopuściły do 
wyjazdu delegacji polskiej 
do Leningradu na jub ileusz 

200-lecia Rosyjskiej Akade

m ii Nauk (1925 r.).
• Od 1927 roku nastąpiły 
żywsze kontakty m iędzy 

uczonymi Polski i ZSRR , a 
w ynikiem  tego stało się po
wołanie na członka czynne
go PAU  matem atyka ra 
dzieckiego M iko ła ja  Lusina 
(1928), a w  rok później filo 

logów słow iańskich, profe
sorów Borysa Łapunow a i 

G rigorija  Ilińskiego.

W  1935 roku został wy

brany na członka czynnego 
przez W ydział Lekarski 
PA U  znakom ity radziecki 
fizjolog Iw an  Paw łów , jed
nakże zanim  wybór został 
zatw ierdzony przez Prezy

denta Rzeczypospolitej Pol
skiej —  Paw łów  zmarł. Po
zostaje więc sprawą otwar

tą, tematem sporu d la pra
wników , czy wielkiego 
fizjologa można uw ażać za 

członka PAU, chociaż prze
w lekła procedura b iurokra
tyczna nie została sfinalizo
wana.

Kandydatura J. Paw łowa 
została wysunięta i ze 

względu na jego światowy 
rozgłos, i ze względu na 

pow iązania z Polakam i oraz 
wspólne badania prowadzo
ne niem al do ostatnich dni 
życia uczonego.

Iw an Paw łów  (1849— 1936) 
ukończył Uni wersytet Peter
sburski, a następnie uzupeł
n ił studia w Akadem ii Me- 
dyko-Chirurgicznej. Poświę

cił się badaniu fizjologii 
zwierząt. G łów nie  ?oim->wnl 

się fiz jo log ią systemu k rą

żenia i fiz jo logią traw ienia 
(fizjo logia — nauka za jm u 

jąca się badaniem  przeja
wów  życia organizm u i za
leżnością ich od czynników  
zewnętrznych). Osiągnięte 

wyniki przyniosły m u św ia
tową sławę oraz w yróżnie
nie nagrodą Nobla (1904 r.).

W  toku dalszych badań 
Paw łowa zainteresowały 
czynności mózgu przebiega
jące pod wpływem  podniet 
zewnętrznych. Zw iązek

bodźców zewnętrznych z 
reakcją na nie organizm u 
nazw ał Paw łów  odruchem 

bezwarunkowym czyli w ro

dzonym. Natom iast odruch 
warunkow y jest wyuczoną 

reakcją organizmu i rezul

tatem doświadczeń życio
wych.

W ielokrotne wystąpienie 
bodźca dodatkowego, jak  

stw ierdził Paw łów , powodu

je, że owa obca d la odruchu 
bezwarunkowego podnieta z 
czasem w ywołu je  typową 

dla organizmu reakcję dla 
danego odruchu bezw arun

kowego. Np. przy dotykaniu



skich. Rezerwowanie kwater 

prywatnych w Nowym Są

czu, tel. 210-02. Cena od 500 

do 750 zł miesięcznie za po

kój. Wyżywianie w gospodach 

lub u gospodarzy.

MSZANA DOLNA i MU

SZYNA. Obie miejscowości po

lecamy z czystym sumieniem. 

Dobre tereny narciarskie i 

wygodne warunki pobytu.

OCHOTNICA DOLNA t 

GÓRNA. Duża wieś w Gor

cach (pow. Nowy Targ). Te

reny narciarskie. Noclegi w 

kwaterach prywatnych w 

cenie 25—30 zł. Na miejscu 

dwie gospody i obiady domc-

PIWNICZNA. W całej oko

licy dobre tereny narciarskie, 

wyciąg orczykowy i stoki sla

lomowe.

RYTRO. Duża wieś z tra

dycjami przyjmowania tury

stów na pobyty letnie i zi

mowe. Na miejscu hotel 1 400 

miejsc w kwaterach prywat

nych. Wyciąg narciarski za

czepowy przy DW  „Jantar”.

SZCZAWNICA. Tereny nar

ciarskie dla mniej i bardziej 

wprawnych sportowców. Naj
lepsze powietrze w Polsce.

ZAKOPANE. Wiadomo.

ZAW OJA. Wieś u podnóża 

Babiej Góry. Urozmaicone 

zbocza dla narciarzy, długo

trwała pokrywa śnieżna. Noc

legi w DW PTT-K „Hanka” — 

22 miejsca, a także 1000 miejsc 

w kwaterach prywatnych. 

Specjalność miejscowej re

stauracji — placki ziemniacza

ne, schab z cebulą, barszcz na 

zakwasie ogórkowym. Dwa 

wyciągi zaczepowe.

ZWARDOŃ. Wieś o w y jąt

kowo dobrych warunkach dla 

narciarzy. Pokrywa śnieżna 

gruba 1 długotrwała. Noclegi: 

w domu wycieczkowym 

PTT-K oraz w dwu .stacjach 

turystycznych, a także w 

kwaterach prywatnych. In 

formacji udziela POSTiW — 

„Sola”, Żywiec pi. Zjednocze

nia 12, tel. 27-01. z  urządzeń 

sportowych znajduje się wy

ciąg narciarski orczykowy, 

stok slalomowy i skorania.

HANDZLÓWKA. Urozmai

cone tereny narciarskie, na 

miejscu wyciąg i dobre stoki 

slalomowe. Miejscowość zna

na z dużej gościnności, kwa

tery, oczywiście, prywatne, 

ale bardzo dobre. Ceny: 20—30 

zł za dobę. We wsi kilka do

brych stołówek i jadłodajni — 

całodzienny koszt wyżywienia 

40—45 zł. Z urządzeń sporto

wych tylko wyciąg zaczepo

wy. Miejscowi gospodarze 

chętnie organizują kuligi dla 

gości. Bliższych informacji na 

temat zakwaterowania udzie

la Antoni Kisala 1 Grażyna 

Pusz zam. obok przystanku 

PKS, tel. 9. Ponadto PTT-K 

w Łańcucie, teł. 20-52. Jest 

to jedna z najładniejszych 

wiosek w Polsce, polecamy ją 

z pełną odpowiedzialnością.

śnieżna. Wyciąg zaczepowy I 
na miejscu szkółka narciar

ska. Noclegi w schroniskach 

lub kwaterach prywatnych. 

Informacja: POSTiW „Wier

chy”, Komańcza, tel. 43, 

schronisko PTT-K, tel. 13, 

schronisko ZSP — tel. 50.

SOLINA. Miejscowość do
brze znana z wypoczynku 

letniego, mało kto wie, że 

znajduje się tam wyciąg nar

ciarski. Cena wczasów w 

tamtejszym hotelu nad Zale

wem: 7-dniowe 650 zł, 10- 

-dniowe — 925 zł, 14-dniowe 
1221 zł. Informacja: WOSTiW
— „Bieszczady”, ul. Turkieni- 
cza 2Sa, tel. 350-83, Rzeszów.

LESKO. W  „Zamku K m i

tów" należącym do kopalni 
„Makoszowyż”, są bardzo czę

sto wolne miejsca. Cena noc
legu — 20 zł. Informacji u- 
dziela POSTiW, Lesko, tel. 
667.

JAW ORN IK  POLSKI. Wieś 

na zboczach Pogórza Strzy- 

żowsko-Dynowskiego. Dobre 

miejsce dla średnio wpraw

nych narciarzy i młodzieży. 
Baza noclegowa: 40 miejsc w 
kwaterach prywatnych i 15 

miejsc w stacji turystycznej. 
Ceny do 3 dni — 24 zl na do

bę. ponad 3 dni pobytu — po 
18 zł. Bliższych informacji 

można zasięgnąć w Ilibliotecc 
Miejskiej w Dynowie, ulica 
Mickiewicza 16, tel. 62.

KOMAŃCZA. Wyjątkowo 

dobre tereny narciarskie. 

Długa zima, gruba pokrywa

USTRZYKI W  granicach 

miasta i najbliższych okoli

cach dziesiątki dobrych tere

nów narciarskich, umożliw ia

jących dobre spędzenie urlopu 

przez zaawansowanych i mało 

sprawnych narciarzy. Według 

najświeższych informacji

miejscowość bardzo dobrze 

przygotowana do przyjęcia 

zimowych urlopowiczów. U- 

rządzenia sportowo-turysty

czne: wyciąg narciarski za

czepowy o długości 800 m, 

stok oświetlony: dwie trasy 

slalomowe o długości 800 1 

1200 m na stoku Gromadzyn,

SW. KATARZYNA. Wieś U 

stóp Łysicy. Można tam upra

wiać narciarstwo górskie i 
nizinne. Noclegi w domu wy

cieczkowym, PTT-K, tel. nr

6 — Sw. Katarzyna; b liż

szych informacji udzieli 

WOSTiW w Kielcach, tel. 
110-10. oraz PTT-K w Łodzi, 
tel. 230-64.

KA ZIM IERZ DOLNY. I  w

tej miejscowości można upra

wiać sport narciarski. Na sto

ku za Basztą znajduje się 

wyciąg narciarski zaczepowy, 

długości 420 m, oświetlony co

dziennie do godz. 22. Ponadto 

w mieście jest lodowisko, rów

nież oświetlone w  godzinach 

wieczornych i tor saneczkowy 

w wąwozie tzw. Łysej Górki. 

Baza noclegowa: hotel m iej

ski, teł. 114 oraz kwatery pry

watne. Informacji na ten te

mat można zasięgnąć w m iej

scowym PTT-K, tel. 46, Ry

nek 27. Kazimierz posiada o- 

koło 100 prywatnych miejsc 

noclegowych w cenie 30—50 

zl za dobę.

gałki ocznej następuje łza 
wienie. Jest to odruch bez
w arunkow y. Lecz jeśli do

tykaniu przez wiele, w iele 
razy będzie towarzyszyć 
glos dzwonka, to po pew
nym  czasie u obserwowane

go osobnika na sam odgłos 
dzwonka, bez drażnienia 

gałki ocznej, nastąpi łza
w ienie i to będzie odruch 
warunkowy.

Zw iązk i Paw łowa z Pola
kam i m ia ły  charakter dy
daktyczny (studenci Polacy) 
oraz przy jaźn i osobistej i 

współpracy naukowej. M ar
celi Nencki lekarz, chemik 

i fizjolog, profesor U niwer

sytetu Petersburskiego od
byw ał wspólne studia z Pa
w łowem. Zadzierzgniętą 

przy jaźń m łodzieńczą kon
tynuow ali oni poprzez 
wspólną pracę naukow ą w 

Instytucie Medycyny Doś
w iadczalnej i w  Wojskowej 
Akadem ii Medycznej.

W  1890 roku Senat U n i
wersytetu Warszawskiego 

zaproponował Paw łowow i 

objęcie katedry farm akolo

gii w  Warszaw ie. Lecz 
uczony zw iązany w ielo
stronnym i badaniam i z pe
tersburskim ośrodkiem nau
kowym, propozycji nie 
przyjął.

Do grona uczni Paw łowa 

należeli znani polscy fizjo 
lodzy Leon Popiclski, Zyg

m unt W ulfson i M ieczysław 
M inkowski. W  okresie 

m iędzyw ojennym  w labora
torium  Paw łowa pracowali 
m łodzi na ów czas w ar
szawscy naukowcy: Stefan 
M ille r i Jerzy Konorski 

(obecnie członek PAN).

B iorąc pod uwagę zarów 
no w kład Paw łowa w roz
wój fizjo logii jako nauki 

oraz pow iązania  uczonego 
z Polakam i, prof. W ito ld 
Orłowski na posiedzeniu 
W ydziału Lekarskiego PAU, 
25 marca 1935 r. wysunął 

jego kandydaturę na człon
ka czynnego.

Uzasadnienie prof. O rłow 
skiego składało się zaledwie 
z k ilku  zadań:

„ Iw an  Paw łów  mający 

obecnie 85 lat pracuje nau-

S P R Z E D  L A T
kowo 60 lat. W  pierwszym
25-letnim okresie pracy 
ogłosił liczne prace nad w y
dzielaniem  gruczołów tra
w iennych, za które otrzymał 

w 1901 roku nagrodę Nobla. 
M nie j więcej od roku 1900 
prowadzi rozlegle badania 
nad korą mózgową. Jest 

niezaprzeczalnie jednym  z 

najwybitnie jszych fiz jo lo 
gów współczesnych, przy 

czym nic tylko k ieruje pra
cami swoich licznych współ

pracowników , lecz sam 

pracuje czynnie do chw ili 

obecnej. Jako człowiek był 

zawsze bardzo życzliwy dla 

Polaków ”.

Równocześnie z kandyda

turą Paw iowa rozpatrywano 

pięć innych kandydatur z 

tym, że z sześciu propono

wanych osób na członków

m iano powołać trzech uczo
nych.

Za kandydaturą Paw łowa 
głosowali wszyscy. Został on 
wybrany do grona członków 

PAU  wraz z Ludw ikiem  
Aschoffem i Ju liuszem  Bor- 
detem, m ając  najw iększą 
liczbę głosów.

W edług statutu PAU  każ
dy z członków zagranicz
nych w inien był uzyskać 
zatwierdzenie Prezydenta 
Państwa. Procedura za

tw ierdzania trwała stosun
kowo długo, a do czasu 
ostatecznego werdyktu nie 
ogłaszano nazwisk nowych 
członków zagranicznych.

Nazwisko Paw łowa nie 
znalazło się na liście pol
skich akadem ików , gdyż 
zm arł on w lutym  1936 r. 
przed podpisaniem aktu po

w ołania przez prezydenta 
Mościckiego,

trasa slalomowa długości 600 m 

na stoku „Mały Król" 

Noclegi można otrzymać w 

hotelach, w domach wyciecz

kowych i kwaterach prywat

nych. Informacji udziela B iu

ro Zakwaterowań przy 

POSTiW „Połoniny”, tel. 116 

w Ustrzykach oraz PTT-K, 

tel. Ustrzyki 247. Na miejscu 

znajduje się także wypoży

czalnia sprzętu, zaopatrzona 

średnio.

Dalszy ciqg ze str. 1

W ten sposób ustal napływ  interesantów z sionki, przy 

drugich drzw iach stanęła na straży pani Basia.

R
ząśnia jest gm iną z tradycjam i, w ubiegłym roku 

wieś obchodziła jubileusz ROO-lecia swego istnienia, 
dzięki czemu wzbogaciła się o  założony wspólnym 

wysiłkiem park, który upam iętn ił tę doniosłą rocznicę. 

Zbudowano w nim  basen i wydzielono specjalny ogródek 

dla dzieci. M imo to o siedzibę gm iny trzeba było troszkę 

zawalczyć, bo o ten zaszczyt ubiegały się także Bo#umI- 

lowlce i Biała. Zwyciężyła Rząśnia, za którą stał autory

tet tradycji i zwartość gromadzkiego kolektywu, pow ięk

szając zasięg swego oddzia ływ ania o  wsie Reklę, Stróżę, 

G aw łów  i zdetronizowaną Białą-

Utworzona w ten sposób gmina Uczy sobie 643(1 ludności i po
siada 1428 gospodarstw na 7454 hektarach. Obejmuje 17 sołectw. 
W porównaniu z dawną gromadą powiększyła się o blisko 300 go
spodarstw, niemal o połowę wzrosło t eż jej terytorium. 
Ale nowych spraw do załatwienia nie .można m ierzył prosty
mi proporcjami przyłączeń, trzeba stosować algebrę wspólczes* 
nych ambicji I ootrzeb.

Mimo swoich tradycji Rząśnia nie należała do szczodrze o b 

darowanych przez los, zresztą nawet powiatowe P a ję c z n o  nia 
uchodzi za potentata. We wsi Istnieje klub rolnika, gdzie m ło 

dzież organizuje taneczne wieczorki, nie ma jednak mleczarni) 
nie ma też masarni, chociaż większość gospodarstw specjalizuj* 
się w tuczu trzody chlewnej.

— Powiem panu tak, m leczarnię ju ż  budujem y, w iosną 

będzie oddana do użytku. M asarnia? Nie będzie to. chyba 

takie proste, ale raczej dogadamy się z naszym Geesem. 

U ruchom im y także paw ilon usługowy „Nowoczesna gospo
dyn i”, z pra ln ią , punktem  dziew iarskim , zakładem fryz

jerskim , wypożyczalnią sprzętu. To oczywiście początek, 
chociaż i te skromne przecież zam ierzenia niełatwo bę-

N A C Z E L N I K  
W SPÓDNICY
dzie zrealizować, a w każdym  razie terminowo, bo wszy

stko zależy od wykonawców. Ale będziemy pilnow ać tych 

spraw, bo to istotne d la wsi. Jeśli w ładza jest b liże j rol

n ików , niech b liże j będą także usługi. Zresztą nasi ludzie 

m a ją  aspiracje: kończymy ju ż  budowę wodociągu, a to 

oznacza, że w każdej chałupie będzie p rzyna jm n ie j kran 
i zlew. Wszyscy dopytu ją się także o Dom Strażaka, który 

będzie także pe łn ił pomocnicze funkcje kulturalne . I  wie 
pan co im  odpow iadam ? Zaczynamy budowę.

R eforma administracji wiejskiej, która wyzwoliła tyle na
miętności przed utworzeniem gmin, uprzytomniła ludziom 
ich możliwości l uprawnienia. Ambicjonalne sprawy wy
gasły, ale pozostała pasja, żeby wieś ulepszać, unowo
cześniać, urbanlzować. Mogę to wyezwtaó między słowami Jadw i

gi Mielczarek, kiedy informuje, że w Gawłowie już wiosną zacz
nie się budowa remizy strażackiej I świetlicy, w czynie spo
łecznym. w budynku, który stanowił -do niedawna siedzibę gro
madzkiej rady w Białej, będzie zorganizowane pierwsze w gmi
nie pi^dsffcole. otworzy się takżfe' ■świetlicę I czytMnlę'.,|R

N°_ więc, trzeba będzie także pomyśleć o przedszkolu 
w Rząśni, co Jako matka, doskonale rozumiem.

Wieś przebudziła się, toteż świeżo upieczona pani naczelnik 
Już w pierwszych dniach swego urzędowania uczestniczyła 
w dwóch zebraniach rolników W Suchowoli miano budować 
z funduszów gminnych pół kilometra bitej drogi. Ale chłopi 
nie zgodzili się. Nie będzie pól kilometra, będą trzy kilometry 
drogi, gdyż każdy z mieszkańców zadeklarował w czynie spo
łecznym przepracowanie jednej dniówki robocizny, Jak się to 
fachowo nazywa.

— Jeżdżę na zebrania, albo ludzie do mnie przychodzą — 
zauważa pani Jadwiga.

Chodzi o komunikację, o pospolite dziś na wsi autobusy, które 
docierają wszęd/le, a w każdym razie powinny docierać. Tym
czasem położone na krańcach gmlpy sołectwo Augustów odległe
o 15 km od Rząśni, oraz tak samo oddalona stóża l znbrzezic, 
nie mają dziś połączenia ze swolą metropolią. Dysponenci z po
wiatowej bazy PKS w Pajęcznie mówią: Poczekajcie ludzie do 
maja, będzie nowy rozkład Jazdy, wtedy waszą sprawę załatwi
my jak trzeba.

Ale ludzie nie chcą czekać, bo dzisiaj większość spraw zwią
zanych z gospodarstwem załatwia się w gminie. Przyjeżdżają 
na rowerach, albo jak kiedyś wozami, które niemrawo ciągnie 
konik. Walą do swojej pani naczelnik i Już od progu domagają 
się uruchomienia komunikacji. Jadwiga Mielczarek interwenio
wała nie jeden raz w tej sprawie, problem połączeń z siedzibą 
gminy stawiany był na spotkaniach aktywu, zajmował się nim 
gminny komitet PZPR i ZSL, ale monopollstka PKS 1est nie
ubłagana. cóż tu gmina zrobi, ta sprawa leży w gestii powiatu.

No więc takie są te moje pierwsze dni urzędowania — 
uśmiecha się Jadwiga Mielczarek.

— A Jak będzie dalej? — pytam.
— Powiem coś panu w tajemnicy — powiedziała śclszająo 

głos —• mam już spodnie u krawca. Będę się w nich lepiej c iu 
la Jako naczelnik, kiedy Je zabiorę z szycia. Rozszerzane u dołu.

Czy naczelnik w spódnicy nie wzbudza zaufania? — zapy
tałem tak samo żartobliwie.

—  Pewnie nie, ale niekiedy żałuję , że nie jestem m ęż
czyzną. Wieś. to wieś, n ie jedną sprawę ła tw ie j byłoby 

za łatw ić przez bufet, kobiecie to nie przystoi. A zresztą, 

czym ja  się tu ta j nie za jm uję . Przychodzą do m nie stare, 

spracowane kobiety 1 m ów ią: m am  wycug, to znaczy um o

wę dożywocia zawartą z dziećmi. A te dzieci nie da ją  
ani chleba. ani ziemniaków , ani opału.’ Więc jadę na 

miejsce, wzywam  zięcia i córkę. Pow iada ją ml o starusz 
ce: matka może sama wejść i sobie wziąć. Zaczęłam ich 

zawstydzać, ale tamci zacięli się w uporze. Jestem (u w ła 

dzą czy nie? W ięc zagroziłam , że sprawę skieruję do 
sądu i wtedy poskutkowało.

— Tego typu sprawy wiecznie będą istniały —  pow ie
działem po chw ili.

Czy ja w iem ? —  zastanow iła się Jadw iga Mielcza- 
re^ ' Myślę tak: kiedyś, jeszcze jako gromadzki agro
nom, chciałam  wielo zm ieniać, wiele reformować. Ale 

często stawałam  przed murem niemożności. Zdobyłam  so

bie młodych i ci mnie rozum ieją. Zgadzają się, jak  i ja, 

że trzeba popraw ić stan dróg. usprawnić połączenia ko
m unikacyjne, zmeliorować wiele gruntów , dokonać jeszcze 

ściślejszej specjalizacji gospodarstw. Trzeba wieś przeo
brazić, rozw inąć w ludziach potrzeby kulturalne . Moje 
szanse życiowe nierozerwalnie zw iązane są z gm iną, za 

którą odpow iadam . Będę tu chciała w icie zrobić, dopóki 
jestem m łoda, a to chyba niemało.

KONRAD FREJDLICH
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W ybitny  specjalista-cybernetyk ze sto

licy, docent Skilrmunt, przybyw a z od

czytem do m iasteczka Karsk, gdzie spo

tyka  go k ie row n ik  k lubu  m łodzieżowe

go, Maciek, 1 Jego dziewczyna, Bożena. 

W  m iejscowej kaw iarn i dochodzi do roz

m owy nie wolne j od kompleksów ...

I.

S K IRM U N T : —  Pan i jest taka... dum na.

B O ŻEN A : —  D um na?
SK IR M U N T : —  Nie zn a jdu ję  lepszego określenia. Pan i 

chce mi koniecznie dać do zrozum ienia, że wy tu ta j nie 

jesteście ubodzy krewni. Z pewnością nie jesteście. Ale 
proszę posłuchać! W  m oim  ośrodku obliczeniowym  w 

Warszaw ie dysponuję dość nowoczesną aparaturą do prze

tw arzan ia  danych. Są to maszyny elektroniczne, które 
po zaprogram ow aniu same dokonują błyskaw icznie skom

plikow anych przeliczeń i analiz, zastępując pracę co n a j

m niej k ilkuset rutynowanych rachm istrzów . U was w 

Karsku szczytem techniki w  tym  zakresie jest zapewne 

ręczny arytmometr w m iejscowym oddziale banku. M ię
dzy tym  arytmometrem  a m oim i kom puteram i zawiera 

się pięćdziesiąt lat rozwoju myśli technicznej. Proszę po

myśleć, pięćdziesiąt la t! To cala epoka.

M A C IE K : — Fascynujące!

BO ŻEN A : —  I cóż stąd?
SK IR M U N T : —  Cóż stąd? A to, że życie u was płynie  

■w tak im  m niej więcej tempie, jak  przed pięćdziesięciu 

laty.
B O ŻEN A : —  To ma być zarzut?
S K IRM U N T : —  Na Boga, nie! K iedy byłem w  Paryżu 

1 zw iedzałem ośrodek maszyn liczących w  Michelet, ja 

dla odm iany czułem się jak  ubogi krewny. Cóż, takie 
jest życie! Postęp nie przebiega równom iernie. Gdzieś na 

archipelagu u wybrzeży Australii Papuasi ży ją  do dziś 

na poziom ie jask iniowców . O  wszystkim decydują w a

runk i. , , ,
B O ŻEN A : —  Znaczy, że m y tu w  Karsku ze względu 

na  Papuasów możemy m ieć dobre samopoczucie.

SK IR M U N T : —  H m , w pewnym  sensie...
BO ŻEN A : —  A  d la pana docenta to my jesteśmy trochę 

tacy Papuasi.
SK IRM U N T : —  Ależ, pan i Bożenko!
BO ŻEN A : —  Znow u pan docent czuje się Papuasem w

Paryżu.
S K IRM U N T : —  O, złośliwa z pan i osóbka! Nawet nie 

przypuszczałem...
M A C IE K : —  Ona jest po prosta przekorna. Zawsze taka 

była. I  jeszcze bardzo m łoda. Niech pan docent się na n ią

nie gniewa!
S K IRM U N T : —  Gniewać się? Skąd! M nie się to podoba.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
B O ŻEN A : —  Ususzę się, jak  w zie ln iku, za okienkiem  

w  urzędzie pocztowym w Karsku.
S K IRM U N T : — Znow u ta gorycz. Skąd się to bierze w

tw oim  w ieku? __  .
B O ŻEN A : —  Przepraszam. M ów m y o czym innym i 

Spragniona jestem cżegoś miłego.
S K IRM U N T : —  Czy m am  powiedzieć to, co sobie po

cichu myślałem?
BO ŻEN A : — Sam pan zaproponował szczerość.
SK IRM U N T : — Więc dobrze. Powiem, choć czuję, ze się 

przy tym  zarum ienię jak  sztubak. Ty masz swoje życie, 

ja  swoje. Spotkaliśmy się w sferze czystej abstrakcji, w 
miejscu przypadkowego i chwilowego styku naszych egzy

stencji. Gdybyś tylko zechciała m nie zrozumieć, potrak

tować naszą sytuację bez pruderii...
BO ŻEN A : —  Ale pan ma zdolność gmatwać wszystko! 

Jak  na naukowca przystało.
S K IRM U N T : —  To niełatwo wypowiedzieć, zeby nie za

brzm iało  tryw ialnie.
BO ŻEN A : —  Chce pan, żebym się z panem  przespała?
SK IR M U N T : —  Dlaczego tak to form ułujesz?
B O ŻEN A : —  Skoro pan ow ija  w  bawełnę. No, czy nie

o to panu w  końcu chodzi?
S K IRM U N T : —  Gniewasz się na mnie?
B O ŻEN A : —  Gniew ać się za szczerość? To by byld 

wbrew umowie. Chciałabym  tylko wiedzieć, jak pan to 

sobie wyobraża? M am  przyjść do pana do hotelu?
S K IRM U N T : —  Nie śm iem nawet prosić!
B O ŻEN A : —  Zapom ina pan, że Karsk to małe miastoj 

w  którym  wszyscy się znają.
SK IRM U N T : —  W  tak im  razie dziś wieczorem W po

ko ju  hotelowym będę m ógł tylko marzyć o tobie...
I I I .

(W pokoju hotelowym Sk irm unta  wieczorem).

S K IRM U N T : — Kto tam ?
B O ŻEN A : —  (głos słum iony zza drzw i). To ja.
S K IRM U N T : —  P an i?  Ty, Bożenko? Ju ż  otw ieram. Tyl

ko się doprowadzę do porządku... Proszę bardzo. Co za 

niespodzianka! Myślałem , że się ju ż  nie zobaczymy. S ia

d a j! Może tu ta j?  Aleś m nie zaskoczyła!
B O ŻEN A : —  Pow inien pan ju ż  wiedzieć, że m nie stać 

na różne wyskoki. A  może pan niezadowolony z wizyty?

S K IRM U N T : — Jestem zachwycony.
B O ŻEN A : —  Podobała się panu dyskusja po odczycie?
S K IRM U N T : —  Cóż, m łodzież interesująca, garnąca się 

do współczesnej wiedzy...
B O ŻEN A : —  A tak napraw dę? Papuasi?

S K IRM U N T : —  Znow u złośliwości?

Cybernetyk w kraju Papuasów

1

Kadry z film u  animowanego EN  FACE

J. Sierociński. J . W iktorowski

W  pani słowach jest taka temperatura. W  pew nym  stop

n iu  m i to nawet im ponuje .
I I.

(Maciek oddala się wzywany obow iązkam i organizacyj-

nym i). , „
S K IRM U N T : —  Czy pozwoli pan i wypić swoje zdrowie? 

BO ŻEN A : —  Dobrze. A le ja  w ypiję  za Papuasów. O n i 

tam  biedni chodzą nago i nie ty lko nic nie w iedzą o kom 
puterach, ale nawet T o  ręcznych arytmometrach. N aw ia 
sem mówiąc, my na poczcie pracujem y na zwykłych l i

czydłach.
SK IRM U N T : —  W  tąk im  ,razie p iję  za postęp technicz

ny. Żeby jak  najprędzej przywędrował do Karska! Pozwoli 

pan i, że doleję?
B O ŻEN A : —  Chce m nie pan wstaw ić?
SK IRM U N T : —  Chciałbym  tylko, żeby pan i nie była 

wobec m nje taka nieufna. P ij. Bożenko! Za spełnienie 

twoich p lanów !
B O ŻEN A : —  N ie m am  żadnych.
S K IRM U N T : —  W ięc za najskrytsze marzenia!
BO ŻEN A : —  Odzw yczaiłam  się marzyć.

SK IR M U N T : —  Nie wierzę. N ie śni ci się czasem ka 

riera gw iazdy film ow ej?  A lbo że po jaw ia się książę z ba j

k i i zabiera cię z tego zaklętego kręgu, w  którym  przy

szło ci żyć?
B O ŻEN A : —  Teraz ja  zadam  panu parę pytań. W  re

wanżu. Przede wszystkim , czy pan jest żonaty?
S K IRM U N T : —  Nie. Jakoś nie doszedłem nigdy do upo

rządkow ania spraw osobistych. Rozum iesz: studia, dokto

rat, późn iej hab ilitac ja , stypendia zagraniczne. Jakoś nie 

było wiele czasu na kobiety.
BO ŻEN A : —  Więc. Żonaty pan nie jest. W óz przyw iózł 

pan sobie z pewnością nielichy z tych podróży na Zachód?
S K IRM U N T : —  Skrom ny volkswagen. N ie przykładam  

większej wagi do tego. Aby się toczył.
B O ŻEN A : —  Skrom ny volkswagen. A le  mieszkanie 

m a pan urządzone wygodnie 1 ze smakiem , praw da?
S K IRM U N T : —  Sprawdź sama na miejscu. Zapraszam  

cię. O to m ó j bilet.
BO ŻEN A : —  Saska Kępa. To m i pachnie w łasną w illą . 

SK IR M U N T : —  Istotnie. A le m nie indagujeszl 

B O ŻEN A : —  Taksuję pana.
SK IR M U N T : —  Proszę?
B O ŻEN A : —  Kopciuszek sprawdza kw alifikac je  kandy

data na księaia z bajk i.
SK IR M U N T : —  To n iby  ja  m am  n im  być?

B O ŻEN A : —  Dlaczegóżby nie?
SK IR M U N T : —  W ięc jak i rezultat taksowania? 
BO ŻEN A : —  Nie m am  pod ręką komputera, ale myślę, 

te ujdzie. W  dem okracji 1 księciu trzeba staw iać zaniżone 

wymagania.
S K IRM U N T : —  Dzięku ję  cl.

BO ŻEN A : —  M inę ma pan niewyraźną.
SK IR M U N T : —  Skądże! Św ietnie się bawię.
B O ŻEN A : —  Zatem  udało m i się zabaw ić pana docenta. 

Jeden do zera dla urzędu pocztowego w Karsku. 
S K IRM U N T : —  Wobec tego nap ijm y się jeszcze w ina! 

BO ŻEN A : —  Za moje marzenia ju ż  było. A  czy książę 

z ba jk i osiągnął ju ż  wszystko z tego, co m u może dać pań 

stwo ludowe? Za spełnienie pana m arzeń!
SK IR M U N T : —  Dziękuję. A le muszę pewną rzecz spro

stować. Ty myślisz, że wyjazdy zagraniczne, auto, własne 

mieszkanie, to sprawy, wokół których obracają się moje 
aspiracje. To nie tak. M am  przede wszystkim ambicje 
naukowe. Chcę dojść pewnych prawd, które dotąd są 

przed ludzkością ukryte.
BO ŻEN A : —  Myślę, że pan to osiągnie. A  potem popły

ną nowe zaszczyty, nom inacja  na profesora, członkostwo 

zagranicznych towarzystw naukowych, 1 tak dalej. To nie 

są d la pana jakieś niebotyczne szczyty. Pan je zdobędzie. 

A  ja  w tym  czasie...

SK IR M U N T : A  ty?

B O ŻEN A : —  M am  się w łączyć do chóru chwalców? 

M ój głos rozpłynie się w n im  bez śladu.
SK IRM U N T : —  Jak  ty mało o m nie wiesz!
B O ŻEN A : —  Na m ój użytek dosyć. S ław ny człowiek 

przyjeżdża ze stolicy do małego miasteczka, udziela się 
łaskawie, jest komplementowany, n iem al noszony na rę
kach. Trafia się dziewczyna, prow incjonalna gęś, ale ciało 
niczego sobie. Nie gorsza od dziewczyn paryskich. Więc... 

SK IR M U N T : —  Bożenko, proszę cię!
B O ŻEN A : —  A  nie myślisz tak? Że m am  ładne piersi 

i że z taką la lk ą  poszedłbyś chętnie do łóżka?
SK IR M U N T : —  MóWisż tak beż obsłonek.
B O ŻEN A : —  W olałbyś, żebym to form ułow ała bardziej 

poetycznie?
SK IR M U N T : —  S łuchaj. Po co ty w łaściw ie tu przy

szłaś? Udzielać m i lekcji?
B O ŻEN A : —  Nie zam ierzam  być n iczyją guwernantką. 
SK IR M U N T : —  Sam a powiedziałaś, że Karsk jest mały 

1 plotkarski. Taka w izyta w hotelu nie ujdzie uwadze. 
BO ŻEN A : —  M artw isz się o m o ją reputację, czy o swo-

W
S K IRM U N T : —  Masz narzeczonego?
B O ŻEN A : —  Maciek? Masz kogo wspom inać! 
SK IR M U N T : —  Był wobec m nie bardzo m iły .
BO ŻEN A : —  Ach, w inien m u jesteś lo ja lność! Czekaj! 

W ygląda na to, że ty się przede m ną bronisz. A  ja  prze

cież nie przyszłam ci się ofiarować.
S K IRM U N T : —  Doprawdy, nie wiem , jak  się właściw ie 

zachować!
BO ŻEN A : —  Tylko nie próbuj rzucać się na m nie 1 kon

sumować swojej prow incjonalne j przygody. Będę krzycza

ła, a tu ściany są cienkie.
SK IR M U N T : —  Burzysz gruntownie schemat tej przy

gody. I wiesz? Jak iekolw iek były twoje intencje, to prze

cież dałaś m i lekcję.
B O ŻEN A : — Lekcję?
S K IRM U N T : — Szacunku d la ludzi. D la  tych, którym  

tu ta j wypadło żyć.
B O ŻEN A : —  Zaczynasz być skruszony. W ierz m i, m nie 

na tym  nie zależy. Zresztą i tak szybko o tym zapomnisz. 

Wystarczy, że znajdziesz się wśród tych swoich arcymą- 

drych komputerów.
S K IRM U N T : —  Nie chciałabyś, żebym um ożliw ił Mać- 

kowoi start u siebie?
BO ŻEN A : —  W  najlepszym razie udałoby ci się ukształ

tować go na swój obraz 1 podobieństwo. Czy warto?... 

Zresztą to jego kariera jest m i obojętna.
S K IRM U N T : —  A  m y? Czy nasze drogi skrzyżują się 

jeszcze kiedyś?

BO ŻEN A : —  W ątpię.
S K IRM U N T : —  A  pozwolisz m i od czasu do czasu.^ 
BO ŻEN A : — Przysłać m i kolorową w idokówkę z szero

kiego św iata? Owśzem. Dlaczego tylko ten filatelista m a 

mieć monopol na otrzymywanie sygnałów z daleka? 

SK IR M U N T : —  Nie odchodź jeszcze.

BO ŻEN A : —  Jak i sens przedłużać tę rozmowę? 
SK IRM U N T : — Bożenko, a gdyby...

BO ŻEN A : — Gdyby co?
S K IRM U N T : —  Gdybyś rzuciła tę nędzną dziurę i poje

chała ze m ną? Nie nam yślając się. Jutro.

BO ŻEN A : — Mówisz serio?
SK IR M U N T : — Brzm i to tak nieprawdopodobnie? 

BO ŻEN A : —  (po chwili). Kopciuszek i książę z bajk i. 

K ładka przerzucona m iędzy Papuą 1 w ie lk im  światem. To 
byłoby nawet efektowne. Nie m ój książę! Nie wejdę na 

tę kładkę. Zostańmy każde w swoim  świecie...

Całość słuchowiska pod tytułem  „P A P U A " nadana bę

dzie w  program ie I  Polskiego Rad ia w w ykonan iu arty

stów scen łódzkich.
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HUMOR
Ł. TREER (ZSRR)

P s y c h o g n o s ł y k a
W racając późnym  wieczorem z k lin ik i, szedłem przez 

park. G dy pokonałem ju ż dwieście metrów  ciemnej alei, 
dostrzegłem człowieka idącego m i naprzeciw.

Instynktownie poczułem n iebezp ieczeństw .
Zrów naliśm y się.
—  Zapalić nie macie? — zapytał człowiek.
W yciągam  papierosa. Podaję ogień.
Przypala.

Św iatło wyław ia z ciemności jego twarz. Natychmiast 
określam ly p , reakcje energiczne. Prosty w  obejściu. Agre
sywny, wytrzymały, lubi ćw iczenia fizyczne, sprośny, za
zdrosny, gwałtowny, pozbaw iony delikatności, W sytuacjach 

konfliktowych — przejaw ia natychmiastowe energiczne re
akcje. Pod. wpływem  alkoholu — nasilenie agresywności...

No co, trynkniem , bracia-króliki?

Rys. B. Starczikow

W yciągam  gotówkę —  32* ruble i 5.3, kopiejki. .
Milczy.

Rozumiem. Myślenie konkretna. Paradęksplny  nj i/tipi* &.*.>{,■
Po osiągnięciu granicy im ponow anie m in im alizu je  się trans
form ując się w m aksim um  antypatii...

Z de jm u ję  zegarek. Podaję razem z pieniędzm i.

—  A w mordę chcesz? — pyta człowiek.

Rozum iem . Reakcja negatywna. Dom yślam  się: m ia ł ła 
godną matkę i brutalnego ojca. Jako  następstwo ojcowskie

go modus —  stanowczość, twarde, męskie pow inowactwo  
do ingerencji...

Z de jm u ję  marynarkę. Praw ie nowa. Dołączam  do pienię
dzy i zegarka. '

W  jego oczach jest pożądliwość z dom ieszką zakłopotania: 
efekt braku sprzeciiou.

Lecz nie bierze. Dziwne.
Proponuję test:
—  Proszę w ym ienić nieparzystą cyfrę do dziesięciu.
—  Dziewięć.
N ie pom yliłem  się. Cyklotyk z dom ieszką aw antur nictwa...
Z de jm u ję  buty. Włoskie.
O n  (z irytacją):

—  Przecież mogę się obrazić, chłopie!
—  Ma pan prawo.

Nerwowy, patologiczny uśmieszek, gwałtowny cios w 
szczękę. Padam, wstaję.

Logiczne. Sadyzm  odruchowy. Poza tym i tak wszystko 
jest jasne...

Z de jm u ję  spodnie.
— Kończ ten striptis i ub ieraj się, idioto!

Ciekawe, lecz żadna nowość. Kompleks kota bawiącego  
się myszą zanim  ją  zje. G lobalna przewaga...

—  Proszę wybaczyć, lecz nie bardzo wypada zdejm ować 
bieliznę.

— Za kogo ty m nie bierzesz?
Grymas. Możliwość gw ałtow nej reakcji, ekscesów...
Łagodzę półżartem.

—  Uważam pana za człow ieka znajdującego się chwilowo  
w tarapatach finansoioych...

Zam yśla się. Wzdycha.
— Tak, pieniądze by się przydały...

— Widzi, pan ! Oto 32 ruble i 53 kopiejki. Rzeczy można 
zanieść do komisu. W ychodzi razem ponad sto rubli. Na 
początek starczy..

—  A ty, n iby jak?
—  O mnie proszę się nie martw ić.

—  Dziwne to wszystko... D iab li nadali... Jakoś nie w y
pada...

Element niezdecydowania. Prawdopodobnie łagodność 
m atk i zdążyła osiąść w podświadomości t z rzadka prze
n ika do świadomości..,

Uspokajam  go Ściągam  koszulę, wpycham do n ie j rzeczy 
Zaw iązu ję  w węzełek.

Bierze i odchodzi.

A  więc intu ic ja mnie nie zaw iodła.
Pędzę na m ilicję.

B. WERCHOWAC (Jugosławia) 

Opowieść byłego sefera
M yśliw i zazwyczaj lub ią  

poldamać. Lecz psy —  n i
gdy. Dlatego w m oje j opo
wieści każde słowo jest pra
wdą, czystą prawdą.

Zaprosił m nie pewnego 
razu m ó j szef na polowanie. 
„Głos —  m ów i —  masz 

wspaniały, ja  wezmę dube l

tówkę, a ty będziesz szcze
kać. Różną dziczyznę nago- 

nisz na mUszkę. Bo widzisz, 
seter m ój się przeziębił."

No,- m yślę/-" pos&cźęśtito 
m i się) m n i^ t z c f  źaprosit1 a 
nie  kogo innego!

P ohM m m  iofiw-isy m u p m  

na targu kosz świeżych ja j. 
Przygotowałem gardło n i
czym śpiewak na festiwal. 
W ypróbowałem . Wychodzi. 
Głośno, donośnie. Od basów  

niedźw iedzich do górnego la 
wiew iórki.

W yszliśmy św itaniem . 1- 
dziemy. Nagle  —  nora!

Szef za ją ł pozycję, a ja 
na czworakach w  krzaki i 
daw aj naszczekiwać. I  n a 

gle wyrywa z nory u$. Szef 
celuje... Bach!

Patrzę —  wali się chytre
zwierzę na ziemię.

Oczywiście, że taki suk
ces uczciliśmy odpowied

nio. Po szklaneczce.

Idziemy, znaczy się dalej. 
1 nagle znów  nora. Tylko 

ju ż  w iększa n iż ta p ierw 
sza...

Szef, oczywiście, zajm uje  

pozycję, a ją  znów  na czwo- 
fS kT ^-  C ujadUm.' ‘

"•'l Wppadrt z Tiory:-stafu wiU  
czyca.
9
. Trafił. W ilczyca pada. Bez 
ję ku !

Uczciliśmy odpow iednio i 
ten sukces. Po jednej, d ru 

g iej szklaneczce wychyliliś
my. Za ludzi, za zwierzęta. 
Zakąs ili —  { dalej.

Idziemy, niesiemy: szef 
—  dubeltówkę, ja  —  lisa i 
wilczycę. Spoglądamy uw a

żnie w  koło czy nory gdzie 
nie ma. I  naale iest! I  to

Rys. A. Jelisiejew  

A po bokach

zaczynam

Jaka! —  Prawie legowisko! żyć może.

Szef za jm uje  pozycję, a krzaczki...

ja  — na czworaki. Szcze- —  G ruby zwierz będzie —
kam. Jeszcze szczekam... mówię.

Nagle z m łodniaka w ali Z a jm u jem y z szefem po-
odyniec. Knurzysko! Nie zycj e Qn  _  na lew0< ^  _
mniejszy od wypasionego na prawo_ sta ję  na ^ y s f .

„  ^  kich czterech i
Bach! Bach! Bach! poszczekiwać.
Śm ierć na miejscu... „
—  Brawo  —  m ów ię  —  Szczekam, szczekam, a

szefie! Św ietnie strzelacie! zwler,z n i* idzie■ J ^zcze
-  I tobie -  m ów i -  bra- szczeka™-t N ‘c z tego. nie  

w o! Świetnie szczekasz! ,ie'a t  śPieszV z pom o-
Uczciliśmy i ten znaczny cą!. chórem. A

przecież sukces. Potężnie u- ' ogromnv ~
czciliśmy. W ypiliśm y za lu- n *e0o to nasze szczeka-

dzi, za w ilków , za odyńców, ™  n,cz" m bzVczen,e kom a'
za ochrorufvpr:yrody. Zaką- ' t .
sili —  i dalej. - , Wówczas szef ogarnięty

Ciężko jts t dźw igać zdo- ~~ńagtą odw agą podszedł bli- '
bycz. Jakhu  ńie było: lis, żei  do te) ciemnej jaskini,
wilczyca tego piękny i —  C ■ krzyczy —  ’
potężny dzik. Szef niepie chodź tu l

dubeltówkę i lisa, ja  resztę. Podchodzę. Patrzę —  nad

Przecież nie rzucimy. otworem tabliczka: „Uwaga
W idzim y 1—  przed nam i pociąg",

góra, a w n ie j nora. Jaka  —  M im o wszystko —
tam  nora —  ogromny otwór! m ów i szef —  nie możesz
Naw et nie otwór, a cała być zatrudniony jako seter.
pieczara. Tu nie tylko Szczekasz dobrze, ale węchu
niedźwiedź, lecz sam słoń nie masz!

Tłumaczył: EUGENIUSZ IWANICKI

Cocktail-bar
w
za g a jn ik u

N a wstępie pragnę zauważyć, że chodzi tu o bar m ło 

dzieżowy, ale nie typu „M on ika”. Z an im  jednak do za

ga jn ika  dotrzemy, zobaczymy jak  wyglądał jeden dzień, 

pow iedzmy ostatni dzień wolności pewnego leworęcznego 

m łodzieńca z ulicy Rokicińskiej. Urodzony w  niedzielę 

bardzo się nudził w  zwykły dzień tygodnia.

8.X .1972. W stałem rano, o 
godzinie ósmej z m inutam i 
* wyszedłem do kiosku po 
Papierosy. Tam spotkałem  

kolegę, który jest młodszym  
bratem tego, który chodzi z 
fooją siostrą. Zaproponował 

pójście na mecz p iłk i 
nożnej „Zaw isza" Bydgoszcz 

~~ RTS Widzew. Ponieważ 
było jednak trochę za wcze
śnie, postanow iliśmy przed- 

e?n pójść do „W idzew ianki" 
® Piwo. „W idzew ianka" by- 
“ jednak o tej porze zam- 
nięta, więc udaliśm y  się

na róg A rm ii Czerwonej i 
N iciarn ianej i zamiast piw a  
w ypiliśm y pod kioskiem  
wodę sodową.

Ciecz ta budzi we mnie  
szczególny wstręt do świata. 
Ale po wypiciu wody sodo
wej zostało nam  zaledwie
10 złotych i nie mogliśmy  

sobie pozwolić na kupno  
butelki piwa. Butelka z za
stawem kosztuje 12 zł. J a k 
że tu bez butelki pokazać 
się teraz na meczu? Honor 
nie pozwala. Mecz odpadł, 
kupiłem  sześć bułek, bo ko

lega byl głodny l poszliśmy 
do parku naprzeciwko hali 
sportowej.

Poza tym nic się nie dzia

ło. Nudno. Ja  zjad łem  ka

wałek bułki, kolega ze czte
ry, resztę zostaw iliśmy na 

ławce, bo były niesmaczne. 

Potem postanow iliśm y poje

chać do dom u autobusem  

„75-bis”. Dalej nudno.

W  autobusie kolega zapro
ponował wypicie wódki. 
Czemu nie? Zgodziłem  się. 
W ysiedliśmy z autobusu i 
udaliśm y się pieszo w kie
runku  stawu zwanego Sta
wem Nauczyciela. Stam tąd  
do zagajnika, a w  zagajn iku  
laba. Kolega w y ją ł ze scho

wka w ino m arki „Istra", 
butelkę „Lacrim y", dw ie bu
telki koniaku z in ic ja łam i 
„KB", do tego wafle, kon
serwy i sardynki. Na m ie j
scu wypiliśm y pół butelki 
koniaku. P iliśm y z butelki.

Opow iedziałem  koledze 

f ilm , jak i wczoraj wieczo

rem oglądałem w telewizji. 

Oglądałem  zaś film  amery

kański i aktor grał n iem o

wę i pokazane było jego po

życie takie, jak  zdobycie 

sławy w roli dzw onnika z 

Notre-Dame, potem ożenie

nie się, i narodziny syna K a 

rem, odejście żony, wycho

wanie syna i znow u ożenie

nie Się. F ilm  kończy się 

śm iercią aktora, który fak 

tycznie traci mowę i glos i

rozm aw ia  z  synem na migi. 

Następnie uda liśm y się w  

k ierunku domu. W drodze 

zostaliśmy zatrzym ani przez 

patro l MO.

Pow iada się, że teraz m ło 
dzież jest m iękka, słaba i 

szybko się do wszystkiego 
zraża. G rupa  chłopców z o- 
kolic ulicy Rokicińskiej u- 
parcie przez dw a lata pra
wie nic innego nie robiła, 

tylko w łam yw ała się perio
dycznie do dw u upatrzo
nych sklepów. W  przeddzień 

aresztowania nasz bohater 
telew izji raczej nie oglądał, 
a film  zmyślił. Z  m iłośn i
kiem  p iłk i nożnej, owszem, 
spotkał się, lecz nie po to, 
żeby pójść na  mecz, ale o- 
m ów ić szczegóły w łam an ia  
do sklepu. Należało wyczer
pujące się zapasy w  zagaj

n iku uzupełnić. Ponieważ 
w łam anie  we dw ójkę  wyda
wało im  się nieco uciążliwe, 
zaproponowali udzia ł w im 
prezie dalszym dwom kole

gom. Tamci w łaśnie nieda
wno wyszli na wolność. Za 
identyczne przestępstwo je
den odsiedział trzy, drugi 
cztery lata i nie m ieli obaj 
zbyt w ielkiej ochoty wracać 
ponownie szybko za kratki. 
Chcieli nacieszyć się trochę 
wolnością. W pierwszym 

momencie odm ów ili, jednak
że pod wpływem  intensyw
nej perswazji przyjació ł za
łam ali się i teraz chyba te
go bardzo ża łu ją . Kom pani 
obiecywali, że w  razie 

w padki zata ją ich obecność,

W j M

później sypali, że hej. Zre
sztą, czy można się dziw ić 
złodziejom, że są n ie lo ja ln i?

W  dn iu  napadu cp!a 

czwórka spotkała się o go
dzinie 22 na  moście. O 23 

udali się do pobliskiego 

sklepu, położonego na pery

feriach, zerwali kłódkę, w y

ważyli drzw i łomem. N ała

dowali worki wszelkim  de

likatesowym dobrem, takim  

jak : koniaki, w ina, papiero

sy, konserwy, a na 

wet dwa prodiże zagarnęli i 

maszynkę do mięsa. Byl to 

oczywiście jeden z ich ko

le jnych skoków, bodajże czy 

nie czasem siódmy. S iódem 

ka okazała się niefartowna.

Rys. K. G ruber

Zanieśli wszystko do pob li

skiego lasku i ukryli w  za

gajn iku . Odtąd zam ierzali 

codziennie tu taj przychodzić 

i urządzać wesołe pikn ik i. 

Coś jednak nie tak wyszło. 

Teraz parę wiosen spędzą w 

cieniu krat. Zam iast leśne

go barm ana będzie obsługi

wał ich kalifaktor.

Nazwisk nie wym ieniam , 
ażeby zaoszczędzić wstydu 
rodzicom, którym  po prostu 

nie pow iodło się wychowa
nie synów.

KAROL BADZIAK
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JAK ŚPIEWAĆ 
KLASYKÓW

Bolesław Prus, pani Eliza 
Orzeszkowa — śpiewani, tańczę, 
ni, nie, na ten pomysł nilu  by 
u nas nie wpadł, ba, nikt by 
się nie odważył. W uznaniu dla 
klasyków jesteśmy chyba 
pierwsi w Europie 1 Jeśli Ich 
nie szanujemy, to tylko mimo 
•woli i wbrew zamierzonym In. 
tencjom — tak. Jak to się przy. 
darzyło na przykład .Tanowi 
Rybkowsklemu przy okazji 
„Chłopów".

By zdobyć się na „brak sza. 
curiku" wobec klasyków, trze. 
ba ich bardzo cenić i kochać 
oraz mieć nieco poczucia humo. 
ru, no 1 oczywiście, dystansu 
Chluba literatury angielskiej — 
pan Karol Dickens słynął z 
wszystkich cnót powyższych, 
toteż zapewne wybacza swym 
rodakom, iż tak bezceremonlal 
nie poczynają sobie z jego 
twórczością. Musical ,,Pickw!ck“ 
prze/, dwa lata nie schodził z 
afisza leatru w Londynie, fil
mowy musical „Ollver“ był 
wielkim sukcesem kasowym, a 
dla uczczenia setnej rocznicy 
śmierci Dickensa z wielkim roz. 
machem przygotowano śpiewaną 
1 tańczoną „OPOWIEŚĆ W IG I
L IJNĄ".

Szkoda, że nie wprowadzono 
Ją u nas na ekrany właśnie w 
świątecznym okresie. Jesteśmy 
wówczas tak życzliwie wobec 
świata usposobieni, że zapewne 
1 ten film bardzo by się nam 
podobał. Jakoś wyczucia sy
tuacji rynkowej u naszych dy
strybutorów filmowych nadal 
nie ma. Bo I cóż, na dworze 
nl to wiosna, ni przedwiośnie, 
jak śnieg wygląda — zapomnie. 
liśmy, a tu na ekranie wigilia, 
śnieg i dziwne przygody pana 
ScroogCa. które zdarzyć się 
mogły tylko w w igilijną no#. A 
Już przed wiekiem znano dobrze 
prawa rynku — Karol Dickens

napisał „Opowieść w igilijną” w 
1843 roku, w księgarniach uka
zała się przed samą wigilią Bo
żego Narodzenia l w- ciągu ty. 
godnia sprzedano cały Jej na
kład, Jeśli więc filmowa histo
ria pana Scrooge'a nie tak bar 
dzo nam się podoba, to może 
to nie wina Dickensa tylko 
tych, co film ten zrobili 1 tych, 
co go rozpowszechniają.

Jak na film rocznicowy, a 
więc było nie było prestiżowy, 
przystało, wyłożono nań środki 
niemałe. Dla potrzeb inscenlza. 
cji z pieczołowitością zaprojek
towano kostiumy 1 zrekonstru. 
owano dickensowski Londyn 
X IX  wieku, pobudowano deko- 
raaje, na które, sądzić należy, 
nie żałowano desek, gipsu i far. 
by. Zaangażowano też wiele an. 
gielskich sław aktorskich, na 
czele których stoją znani I u 
nas Albert Finney, Alec Guin. 
ness i Kenneth More. W tej 
fantastycznej baśni dla doro
słych, w której duchy 1 zjawy 
mają nieco ról do odegrania, 
mnóstwo popisów techniki trlc 
kowej - dzięki niej straszy się 
widzów godziwie, a i pozwala 
lecieć ku niebu I zstępować do 
piekieł Jednym słowem sama 
wystawa musicalowej „Opo
wieści w igilijnej" Imponować 
może bogactwem, lo nie ulega 
kwestii. Tylko, że to dużo. du
żo, za mało, żeby zrobić dobry 
film. Sukces nie ilością wyda, 
nych pieniędzy mierzyć można, 
o tym nie tylko autorzy tego 
filmu pamiętać muszą Ale je
steśmy przy angielskim musica. 
lu, przy realizacji którego za. 
pomnlano. że w tym gatunku 
widowiska liczy się żywa akcja, 
dobre temp0 I nade wszystko 
muzyka I taniec — w ..Opowieści 
w igilijnej" nie ma żadnej z tych 
cech. A cóż to za musical, w 
którym ani Jedna melodia w

ucho nie wpada, a żaden taniec 
oka nie cieszy, no, może Jeden
— radosny pogrzeb pana Scroo. 
ge‘ra, któremu dłużnicy dzlęku 
Ją za to. że umarł. O żywości 
akcji i tempie też trudno mó. 
wić, choć duchy czynią, co mo
gą. W świecie sennych mar nocy 
wigilijnej było nieco miejsca na 
musicalowe atrakcje, w święcie 
rzeczywistym miejsce na dic. 
kensowski realizm — nie wyszło 
ani Jedno, ani drugie. Na placu 
boju pozostaje Albert Finney, 
niezapomniany Tom Jones z 
filmu T. Richardsona, zrealizo
wanego według J. Fieldinga, 
który I tym razem daje popis 
swego znakomitego aktorstwa. 
Scrooge młody 1 stary, nbrzyd. 
liwy, straszny skąpiec I nawro. 
eony. pogodny staruszek, obda- 
rowulący swych dłużników pre. 
zentami - Finney wciela się w 
te wszystkie role po mistrzow
sku i dźwiga w całym filmie 
ciężar lego. co z Dickensa zo
stało. Czasami tylko daje o so
bie znać obecność smutnego, 
lecz dobrotliwego uśmiechu 
wielkiego pisarza. I to wazyst. 
ko. co w ..Opowieści w igilijnej" 
może się podobać, poza tym z 
ekranu wieje nuda. ciężka dla 
dorosłych i dla dzieci. Dzieci 
zresztą na ten film prowadzić 
chyba nie można, za bardzo na 
nim straszą, dickensowską In
tencję baśni dla dorosłych zro 
zumlano zbyt dosłownie.

Oba filmy według Dickensa 
zrealizowane, a więc 1 ,,Oiiver" 
i „Opowieść wigilijna" uczą. że 
nie tyle z Dickensem trzeba o. 
strożnle, co z musicalem. Na
prawdę zaś zostaje świadomość, 
że nie tylko nam się „rocznico, 
we" filmy nie udają.

EWA NURCZYŃSKA

t  W

WSZYSTKO 

ZA WSZYSTKO

Tytuł jest bardzo pierw 
szorzędny, jak  m ów i jeden 
z moich przyjaciół. Ale, m ój 

Boże, kto tu daje wszystko 
i co za to o trzym uje? W  
ostatnim , n iedzielnym  pro

gram ie z Bohdanem  Toma
szewskim to pytanie tow a
rzyszyło m i przez cały czas 

tej imprezy.
Zastrzegam się od razu, 

że osobiście red. B. Toma
szewskiego cenię najbardziej 
z naszych publicystów  i 
dziennikarzy sportowych. 

Jeśli może brzm i to dw u
znacznie i nie jest komple
mentem d la  Tomaszewskie

go, to ju ż  nie w ina piszące
go te słowa. I wcale też nie 
uw ażam , że dobór głównego 
bohatera był chybiony. Tyl

ko...
Konwencja rozrywkowa 

tego typu programu jest 
chyba nie do przyjęcia. Ba
w ić możemy się na sto in 
nych sposobów i szkoda 

m arnować nielicznych okazji 
interesującego starcia myśli 
i poglądów . Przy obow iązu
jącej zasadzie szczerości i 
szacunku dla poglądów 
„przeciw nika.” Tu wystąpiły 

pierwsze wątpliwości.
Dobór „przeciwników .” 

Tylko Krzysztof Teodor 
Toeplitz zasiadł w swym 

fotelu 7. pełnym  uzasadnie
niem. On mógł i był part
nerem dla Tomaszewskiego. 
U dzia ł pozostałej dw ójk i, 
m im o ich doktorskich tytu
łów  był nieporozum ieniem . 

Pani B. K rawczyk nie re
prezentowała sobą żadnej in 
dyw idualności. Pan L ipoń

ski, ongiś o lim pijczyk, to 
stary antagonista Tomaszew

skiego, ostro się kiedyś na 
różnych łamach rozrabiali, 
naw zajem  jeden drugiemu 

n ie  pozostał d łużny. I w 
program ie wyszły stare an 
sę, m im o obłudnych uśm ie
szków. W  sumie drugi n ie 

wypał.
Pozostali w ięc na placu 

KTT i Tomaszewski. Nic

byśmy nie stracili, gdyby 
usiedli naprzeciw siebie sa
m i od początku. Byłoby ty l

ko więcej czasu na intere
sujące konfrontacje. Ktoś 
oczywiście pow inien Toepli- 
tzowi pomagać, ale po co za

raz pchać go przed kamerę

M im o Nałożeń, że ma to 
być program  rozrywkowy 
znalazły się w  n im  akcenty 

okupacyjne, o czym ną pew
no trzeba przypom inać, ale 
nie w  tak im  kontekście. Ko
le jna  niekonsekwencja do
świadczonego i sprawdzone
go ‘ udanym i realizacjam i 
M ariusza W altera. Bo jeśli 
w  pierwszej tercji n a j

w ażniejszą sprawą jest to, 
czy Tomaszewski mógłby 
być gw iazdorem  film ow ym  i 

czy jego głos podnieca spo
tykane na u licy pan ie  —  to 
w spom niane akcenty są tu 
jak im ś nieporozum ieniem .

Przy okazji poprzednich 

programów z tego cyklu p i
sano, że są one za grzeczne. 
I tak było rów nież tym  ra
zem. K ażdą  sprzeczność po

g lądów  próbowano szybko i 
pobieżnie zatrzeć. To co na 
pewno dzie liło  rozmówców, 

było gdzieś na dalekim  yla- 
nie, niedopowiedziane, poza 
nam i.

KŁAMSTWO

Ingm ara Bergmana zna
m y od lat jako wybitnego 
reżysera filmowego współ
czesnej doby, autora takich 
film ów  jak  „Tam gdzie ros
ną poziom ki”, „S iódm a pie
częć", „Persona". I wielu 
Innych z których żaden nie 

przeszedł bez echa w św ia
towej kinematografii. Od 

pewnego czaśu Bergman re
żyseruje rów nież w teatrach. 
I pisze scenariusze d la tele
w izji. Jak  większość współ
czesnych a u t o r ó w  posłu

guje się więc różnym i środ
kam i wypowiedzi. Pow iedz
m y przy tym od razu —  z 
powodzeniem.

Sztuka telew izyjna „K łam 
stwo” (tłumaczenie A riadny 
Bohdziewicz, reżyseria A n 
drzeja Łapickiego) jest tego 
potw ierdzeniem , chociaż robi 

mniejsze wrażenie od po
przednich jego utworów. 

Jest to jednak konsekwencja 
podjęcia tematu współczes
nego, który każdem u tw ór
cy narzuca zrozum iale ogra

niczenia. Pisałern ju ż  o tym 
kilkakrotn ie  i sztuka Berg

m ana jest d la m nie jakby

Fakty w przybraniu 
anegdotycznym

ko lejnym  potw ierdzeniem , 
że są to tematy w  realizacji 
najtrudniejsze i nie dające 
w ielk ie j szansy autorowi na 
oszałam iający sukces. Tak 
było i tym  razem, chociaż 
Bergman nie przegrał.

Podobnie jak w swoich f il

mach Bergman staw ia pyta
nia ważne, w łaściw ie nie

m ożliw e d la jednoznacznej 

interpretacji. M ów i o sensie 
ludzkiego istnienia, przem i
jania . Pokazu je człow ieka 
w  zwykłych życiowych sy
tuacjach i w momentach, 
kiedy zaczyna sam sobie za
dawać pytania. I nie zna j
du jąc  odpow iedzi ucieka w  
kłamstwo, robi un ik , który 
niczego n ie  rozw iązuje  na 
dłuższą metę. Jedno k łam 
stwo rodzi następne. Wszyst
ko staje się kłamstwem . L u 
dzie zaczynają żyć „nie do
tykając się”, w  luksusowych 
rezerwatach, z których nie 

ma wyjścia.

Próba takiego wyjścia, 
k tórą podejm uje  bohater 
sztuki inżynier Andress 

kończy się klęską. W  podob

nej sytuacji znajdzie się je
go żona Anna, którą stać na 

wyznanie, ale która nie po
trafi odpowiedzieć na k ilka 
podstawowych pytań. Może 

dlatego, że gdyby w  odpo
w iedn im  czasie podjęła taką 
próbę nie doszłoby do ro

dzinnego dramatu.
Sztuka Bergmana była w i

dow iskiem  wieloobsadowym, 

ale były w , niej tylko dwie 
role dla aktorów . Obie do

skonale wykorzystane przez 
Teresę Budzisz-Krzyżanow- 

ską i Andrzeja Łapickiego, 
k,tóry kolejny raz potw ier
dził rów nież swą klasę reży
serską. Budzisz-Krzyżanow- 

ska, jak  zapowiedziano 
przed spektaklem, wystąpiła 
gościnnie. Co to znaczy, nie 
w iem ? Jeśli krakowska ak
torka występuje razem z 
w arszawskim i kolegami, to 

chyba nic więcej poza spra
w ą aktorskiej obsady. Czyż
by udzia ł aktora spoza W ar
szawy w  Teatrze Poniedzia ł
kowym  był takim  ewenemen

tem, że trzeba to aż tak pod
kreślać? Brzydkie skojarze
n ia  przychodzą zaraz czło

w iekow i na myśl.
A  swoją drogą nowe tw a

rze na ekranie TV zawsze 
są m ile  w idziane. Więcej, 
pow inny być oglądane przez 
nas jak  najczęściej.

JAROSŁAW TARNO

Felieton jest echem zdarzeń 

bieżących, i z reguły traci na 

wartości, udu owe echa się 

oddalą. Do rzadkości należą 

więc autorzy, którzy publiku

ją swoje felietonowe kartki 

w wyborze książkowym. Nie 

kwapią się zresztą do tego 

wydawcy. Chyba że set 

dziełka uczonego dowcipu 

wybitnych indywidualności 

pisarskich, ale „Rzeczy dziw

ne i ciekawe” Jerzego W il

mańskiego, udostępnione 

przez Wydawnictwo Łódzkie, 

nie w każdym punkcie sięga

ją tego wysokiego pułapu.

Jak można wnosi6 z jedne

go z felietonów, W ilmański 

obrał sobie za (niedościgły) 

wzór sztukę felietonowania 

Słonimskiego; rozważając ta j

niki żywotności sztuki felie

tonowej w ogóle, W ilmański 

pisze n tekstach autora „Kro

n ik tygodniowych”: „Pozo

staje znakomita proza doku

mentująca swój czas, pozosta

je literatura ze znakiem ja

kości, pozostaje racjonalizm., 

dowcip, intelekt”. Niektóre 

tylko z tych znamion dobrego 

felietonu zdołał w sobie wy

robić autor „Rzeczy dziw

nych i ciekawych". Czego 

tym rzeczom najbardziej nie 

dostaje, to właśnie dowcipu i 

intelektu.

A przyczyna tych niedostat

ków tkwi najpewniej w dy

spozycjach wewnętrznych, 

temperamencie, zaintereso

waniach, nastawieniu pole

micznym autora. Jerzy W il
mański jest bardziej lirykiem  

niż krytykiem ironistą, laięcej 

w nim rejestratora zjaw isk 

niż tępiciela wad społecznych, 

instytucjonalnych, racie) więc 

interpretuje rzeczywistość niż 

pragnie ją zmienić. Prezentu

je przy tym upodobania dość 

tradycyjne, a dążenia przede 

wszystkim pragmatyczne. Ale

pod tym względem z kolei 

Słonimski niewiele by się

różnił od Wilmańskiego, 
rzecz więc zależeć musi od 

czego innego.
Słonimski rzadko z kim (z 

czym) pozostawał w zgodzie, 

Wilmański zaś — mimo 

wzmianki, że był ciągany po 

sądach za obrazę — w zebra

nych w książce tekstach pre

zentuje się jako uosobienie 

łagodności i wyrozumiałego 

umiarkowania. Toteż owa 

wzmianka we wstępie o na

rażeniu się autora może 

wskazywać, iż trafił akurat 

na ludzi wyjątkowo drażli

wych albo wręcz rozpieszczo

nych pochwałami. Bywali i 

bywają tacy, nie tylko w 

Lodzi, z którą związany jest 

zamieszkaniem i o której pi

suje od lat autor „Rzeczy 

dziwnych i ciekawych".

Pisarskie „wyznanie w iary” 

Jerzego Wilmańskiego zawie

ra bodaj ten fragment felie

tonu: „za szkodliwe społecz

nie uważam wszelkie publicz

ne działanie skierowane w 

przeciwnym kierunku niż za

łożony w polityce kulturalnej 

Państwa program estetyczne

go wychowania społeczeństwa 

i upowszechniania plastyki". 

Trzeba dodać, że nie chodzi 

tu tylko o plastykę i że — 

mimo swe) ogólnikowości — 

jest to program comme il 

/aut, którego Wilmański 

przestrzega akuratnie i z na

leżną roztropnością.
„Rzeczy dzltune i ciekawe” 

są przeto dokumentem aktual

nych, po większe) części szpe- 

rackich zainteresowań autora, 

ciłowieka — jak się już rzek

ło — łagodnego l taktownego, 

który nad ostre skrzyżowanie 

racji w starciu polemicznym 

przedkłada w miarę przekor

ną gawędę, uczącą wyrozu

miałości i apelującą do roz-

k s i ą ż k a

sądku i poczucia humoru. 

Podkreśla przecież: „Jedno co 
można (nie ty lk0 w jakimś 

jednym przypadku) radzić to 

łagodna pobłażliwość, filozo

ficzny spokój i poczucie hu

moru".
W swoim działaniu felieto- 

nistycznym W ilmański odwo

łuje się przeto do analogii, do 

wymownego samego w sobie 

przeciwstawienia, co elim inu

je przerost komentarza i re- 

zonerstwa. Szperackich zami

łowań uczył się W ilmański — 

co sam przyznaje — u nieży

jącego już łódzkiego dzienni

karza Władysława Zambrzy- 

ckiego. Sam też najchętniej 

pisuje o artystach, kolekcjo

nerach sfaroci, bibliofilach; 

broni ciągłości tradycji ku l

turalnych, z największym  

przejęciem rozpisuje się o 

książkach i o rzadkich pa

sjach zbierackich.

Jerzy W ilmański posługuje 

się faktam i i — jak niedziel

ny realista naiwny — nicze

go w swej sztuce felietono

we) nie ukrywa, stara się na

tomiast ładnie o wszystkim 

opowiedzieć. Dowcip, ironia, 

szyderstwo — to cechy obce 

autorowi „Rzeczy dziwnych i 

ciekawych", prezentuje on 

bowiem mentalność zbieracza- 

konesera, toteż z form ozdob

nych uznaje w swych felie

tonach nade wszystko aneg

dotę. Tym  sposobem codzien

ne fakty chadzają u niego w 

malowniczym przybraniu

anegdotycznym.

Jerzy W ilmański: „Rzeczy 
dziwne 1 ciekawe”. Łódź, Wy
dawnictwo Łódzkie 1972, str. 
152.

Jan Huszcza pierwsze dowody 

swojego zainteresowania satyrą 

złożył Jeszcze przed wojną; na 

dofare — powodowany wyższymi 

potrzebami chwili — stal się 

Jednak satyrykiem dopiero w 

Slelcach nad Oką, w utworzonej 

tam estradzie arm ijnej — i tak 

jmż właściwie zostało do dziś. 

tyle że inne, cywilne, ma na 
oku względy i popędy.

Huszcza plisuje więc teksty 

satyryczne profesjonalnie przez 
lat kilkadziesiąt, co pewien czas 

dokonuje też z nich stosowne

go wyboiru — 1 wówczas ukazu

ją się książkowe zestawy jego 

satyrycznych wypadów w róż

ne dziedziny naszego dzlslelsze- 
go bytowania, mając na wzglę

dzie korygowanie ludzkich wad 

poprzez ich obśmiewanle.

Niełatwa 1 wielce uciążliwa 

jest dola profesjonalnego roz- 

śmieszaeza-satyryka. Cóż on 

ma, biedaik. począć. Jeśli akurat 

dobry pomysł nie przychodzi, 

dowcipu wydusić nie sposób, a 
zbyt dluigle milczenie łacno 
sprawić może wypadnięcie z 

pola widzenia. Wyjście, ma się 

rozumieć, zawsze się znajdzie, 

satyra Jest bowiem stara jak 

świat 1 nawiązaniem do trady

cji zawsze sie można wspomóc.

Co zaś jest okolicznością 

szczególnie szczęśliwa dla saty

ryków to to. że natura ludzka 

podlega zmianom o wiele wol

niej niż na przykład urządzenia 

służące człowiekowi. Teraźniej

szość może się przeto wesprzeć 

wcześniejszymi rozpoznaniami 

charakterologicznymi. Stąd wy

wodzi się wieczna aktualność 

niektórych tematów w satyrze, 
podobieństwa sposobów pisania 

albo i wręcz przetwarzania 1 

nieustającej aktualizacji daw

niejszych pomysłów, dowcipów, 

powiedzonek etc.
W tym sensie dzisiejsi satyry

cy nawiązują do tradycji, w 

tym też sensie kontynuule rów- 
ńleż tridycję Jan Huszcza, au- 

' tor Świeżo wydanego „Koloik-

Obśmiewajćjc
zachęca do pracy
wierzą", który zresztą nigdy ani 

się wyrzekał, ani wstydził tra
dycjonalizmu. Osobliwy tryb 

wierszowanych 1 kolokwialnych 

dociekań satyrycznych Huszczy 

u jm uje taki choćby Ironiczny 

dwuwiersz z Jednego z Jego u- 

tworów rymowanych:

Rozpiera go ambicja.

Ileż w nim podstępu 1

W zakresie zaś sposobu pisa

nia Huszcza zabiega nade wszy

stko o to ledno:

Jak więc przemówić.

ludzi poruszyć?

Jan Huszcza ma Już swoje la

ta 1 doświadczenie, zna na prze

strzał ludzi, wie aż nadto o róż
nych człowieczych nawykach

1 nałogach, toteż — Jak się Już 

rzekło — sferę czyni najczęś

ciej przedmiotem swoich absur- 

dalizujących aranżacji, raz prze

wrotnie wyostrzających zjaw i

sko, to znów przyporządkowują
cych wszystko prawu ośmiesza

jącej mimlkry, Biuro, zebranie, 

kawiarnia, przedział pociągu, 

wczasy — to główne miejsca 

satyrycznych potyczek skatalo

gowanych w ..Kolokwlarzu".

Zycie w ujęciu Huszczy nie 

bywa więc ani komedią ani 

tragedią, lecz czymś w rod.zaJu 

baśni z odpowiednim morałem. 

A że te baśnie rzadko bywają 

zabawne 1 śmieszne, to iuż nie 

zależy od a-utora, ale od uchy

bień we współżyciu społecznym 

oraz od słabości natur.- ludz

kiej, która nie poddaje się

zmianom, co sprawia, te satyra 

nie traci rychło swojej aktual
ności, a satyrykom długo jesz

cze nie braknie sposobności do 

wydawania orzeczeń.

Porównując teksty ,,Kolo- 

kwlarza" z niedawno wydanymi 

przez łódzką oficynę „Rzeczami 

dziwnymi 1 ciekawymi" Jerzego 
Wilmańskiego łatwo spotrzec. 

że Huszcza równie dobrze jak 

W ilmański zna fakty, tyle że 

umie Ich substancje zdarzenio

wą oderwać od właściwego pod

łoża I nadać im postać uogól

nienia.
Jan Huszcza satyrę uiprawla 

ostatnimi czasy raczej na mar

ginesie prac poetyckich, noweli
stycznych I przekładowych; nie 

pisze więc w sytuacji przymu

sowej, a Jego fraszki, humore

ski | żarty narracyjne zyskują 

właśnie przez to na ogólności 1 
więcej mają w sobie elementów 

zabawy literackiej niż chęci po

prawiania natury człowiecze! 

za w&zelką cenę,

Oprócz ośmieszania wad — u- 

prawlanego nieiedwle eon amo- 
re — autor „Kolokwlarza" co

raz częściej wykorzystuje prze
to czynnik zawstydzania. I  w 

tym widziałbym najistotniejsze 

novuim w Jego najświeższych 
dywagacjach satyrycznych.

FELIKS FORNALCZYK

Jan Huszcza: ..Kolokwlarz". 
Lódź, W yd&wnictwo Lódzkia 
I972» Str. 238.



UWAGA!
TRUCIZNA.

Trzeba było wieków, żeby pojawiła się buso

la. O d  momentu, gdy Kepler sformułował te

orię ruchu planet do chwili, kiedy Newton od

krył prawo powszechnego ciążenia upłynęło 

sto lat.

Jednakże już w pierwszej połowie naszego 

wieku odstęp czasu między pojawieniem się te

orii względności, a Hiroszimą zmniejszył się do 

35 lat... Jeszcze mniej czasu minęło od wy

strzelenia pierwszego sputnika do początków  

naukowej penetracji Księżyca.

Dziś idee, zarówno te m ą 
dre, jak  i te głupie roz

przestrzeniają się z oszała
m ia jącą szybkością: mody, 
nowe produkty, towary, 

przeróżne wzorce życia i 
myśli. Nowości techniczne 

zalew ają planetę w ciągu 

paru lat, a nawet miesięcy. 

We wszystkim dom inuje 
pośpiech, św iat opanowała 

gorączka „w ielkich pr«- 

m ier".

Na rynek rzuca się wciąż 

nowe leki, następnie, nieste

ty, o w iele za późno, oka

zuje się, iż  d z ia ła ją  one 

szkodliw ie na genetyczny 

mechanizm  człowieka. Roz

kręca się maso-wą produk

cję pestycydów, które 

skutecznie niszczą pewne 

rodzaje pasożytów. A ż tu 

nagle, gdy zła nie da się 

ju ż  napraw ić, uderza się na 

alarm , że wprawdzie nisz

czą one jedne pasoży

ty, ale jednocześnie stwa

rza ją  pomyślne w a

runk i d la rozwoju innych,

nie m niej szkodliwych, wo

bec których człow iek jest 

bezbronny.

KULT „N O W O Ś C I”

W  tej nieustannej pogoni 

za „now inkam i" przemysło

wiec szuka wysokich zys

ków. Potęguje ją  do kw a
dratu chciwość koncernu 
chemicznego, reklama, gło

sząca ku lt „nowości".

W  biurach i laboratoriach 

zachodńich tworzy śię p raw 

dziwe m itologie „superno

wego" i „superniebywale- 

go”. W  przeciągu k ilku  lat 

wytwarza się i rzuca na 

rynek tysiące nowych pro

duktów , arm ia specjalistów 

różnych dziedzin zajęta jest 

wyłącznie poszukiwaniem  

„czegoś ekstra nowego, co 

zadziw i św iat". Nauka, k tó 

ra zawsze stała u kolebki 

odkryć, doznała ju ż  n ie jed

nego wstrząsu. Od czasu do

czasu obarcza w in ą  niesu

miennego eksperymentatora 

lub  nieostrożnego przemy

słowca. M im o to bierze u- 

dział w  tej grze i zb ijan iu  

kap ita łu  na ogólnej psycho

zie pogoni za modnym , no

w ym  towarem.

Nie można pom inąć faktu, 

iż  pęd do odkryć sprzyjał 

polepszaniu warunków  by
tu. Nie rozw iązano jednak 
w ielu palących problemów, 

podczas, gdy ogromne ilości 
energii, środków i surow

ców idzie na produkcje a- 
trakcyjnych głupstewek. 

Częstokroć więcej korzyści 

materialnych przynosi wy

twarzanie środków uspoka

jających, n iż badania nad 
powstawaniem  ciężkich, ale 

„deficytowych" chorób. W  

konsekwencji w jednych re
jonach świata fabrykuje się 
wyłącznie przedm ioty zbyt

ku, a w innych brak lu 
dziom niezbędnych przed
m iotów  codziennego użytku.

O  MIEJSCE POD  

SŁOŃCEM

Bogactwam i naszej plane

ty szafuje się lekko i bez

sensownie. Fatalny błąd, 

gdyż wyczerpują się one 

szybciej n iż dwadzieścia lat 

temu, podczas gdy potrzeby 

i wym agania ludzi rosną z 

b łyskaw iczną szybkością. W  

roku dwutysięcznym liczba 

ludności na ku li ziemskiej 

podwoi się, w  porów naniu 

z la tam i sześćdziesiątymi 

naszego stulecia. Miejsce 

pod słońcem będzie bardzo 

drogie.

Obecnie połowa ludzi na 
Z iem i jest uzależniona, w 

mniejszym  lub  większym 
stopniu, od stosowania na
wozów sztucznych. Trzeba 

podwoić ich produkcję, u- 

żyżnić nowe ziemie, żeby 
utrż£m h6' \tfyżyw'iertie ha aL 
bećnym poziomie. A  prze

cież nie można go uznać za 
zadowalający, ponieważ

dwóch ludzi na trzech cier
pi dziś na niedożywienie. 

Św iatowa produkcja pro
duktów  białkowych w zra

sta rocznie o około 1,5 pro
centa, ale i ten wzrost, na 
pewno wysoki, jest niedo

stateczny, bow iem  przy tym 
tempie wzrostu, do roku 

1985, średnia racja b ia łka 
dla każdego mieszkańca 

kra jów  słabo rozw iniętych 

zmniejszy się z 14,4 grama

do 9,6 grama. Ale także 1 
kraje bogatsze zaczną z wol
na odczuwać niedostatek 
produktów białkowych.

PERSPEKTYWY XXIV 

WIEKU

Potrzeba było tysiąca lat, 

żeby ludność na Ziem i o- 
siągnęła im ponującą liczbę 

trzech m iliardów . Jeśli obec
ne tempo wzrostu ludności 

nie ulegnie zm ianie, to ju ż  
za 30 lat liczba ludności na 
Z iem i osiągnie 6 m iliardów . 
A gdy m in ie  jeszcze 400 

lat, na każdego człow ieka 
na naszej planecie przypad

nie nie więcej, n iż jeden 

metr kwadratowy pow ierz

chni ziemi.

Nawet jeśli ludność X X IV  

w ieku zaorze wszystkie zie
mie, leżące dotąd odłogiem, 
nie un ikn ie  problemu gło

du. Na razie wiele ziem i 
nie nadaje się pod uprawę. 
Na 20 procentach pow ierz

chni ziemskiej panu ją  chło
dy, 20 procent za jm u ją  p u 

stynie, 20 procent pokrywa

ją  góry, a 10 procent p o 

wierzchni Z iem i ma zbyt 
cienką warstwę gruntów , by 

można na nich cokolwiek 

upraw iać.

Na pozostałej jednej trze

ciej pow ierzchni Ziem i ist

n ie ją w arunki do produkcji 

rolnej, ale i ta ziem ia jest 

wykorzystywaną zaledwie 

w  połowie. M ożna oczywiś

cie powiększyć areał ziem 

uprawnych, tylko jak ?  W raz 

ze wzrostem liczby ludności 

rosną indyw idualne  potrze

by ludzi, coraz więcej m ie j

sca za jm u ją  fabryki i inne 

przedsiębiorstwa przem y

słowe, autostrady i lotnis

ka. N iektóre rozw inięte kra

je zachodnie, jak  na przy

k ład zachodnie Niemcy i 

Belgia przem ienia ją się sto

pniow o w  zwarty obszar 

m ie jsk i (w sensie socjolo

gicznym), a ich gospodarkę 

rolną spycha się do rejonów 

na jm n ie j przydatnych, w 

których rolnictwo egzystuje 

li tylko um ownie

Za każdym  razem, kiedv 

przez pola i lasy prowadzi 

się nową autostradę, beton 

wyznacza nie tylko lin ię  
wywłaszczenia; nowa droga 

powoduje zm iany w całym  
otaczającym ją  środow isku- 
w miejscu osiedli czy farm  

wyrastają fabryczne mury, 

lasy roją się od domków 

weekendowych.

DEFICYT W O D Y

W  odróżnieniu od innych 

bogactw przyrody, wodne 

zapasy Ziem i są stale. Woda 

za jm uje  w ielkie obszary po

w ierzchni Ziemi. , Siedem 

dziesiątych planety pokry

w a ją  oceany, jeziora i rze

ki. Człow iek potrzebuje do 

życia dwa litry wody dzien

nie. W skali świata jest to 

bardzo duża ilość, gdyż wo

da do picia stanowi zale

dw ie dwa procent całej m a 

sy zasobów wodnych Zie

mi. A le biologiczne potrze

by człowieka są znikome w 

porów naniu z kolosalną 

ilością wody, którą zużywa 

przemysł 1 gospodarka rol

na. Na przykład w Stanach 

Zjednoczonych roczne zu

życie wody wynosi 8 m i

liardów  litrów  na jednego 

mieszkańca.

N iektóre rozw inięte kraje 
Zachodu zaczynają ju ż  od

czuwać deficyt wody. B ru
ksela nie jest jedynym  kra
jem  na świecie, w którym 

latem zam iera wodociąg. 
Mieszkańcy Londynu uży
w a ją  wodę, która pięć lub 
sześć razy przechodzi przez 

urządzenia oczyszczające w 
miastach, leżących w  gór

nym  )}iegu Tamizy.

Dzięki nowoczesnym me

todom oczyszczania wody 

można by bez obawy spro

wadzać wody ściekowe do 

rzek. Jednakże postęp tech

niczny w  przemyśle jest 

szybszy, n iż  w m iejskich la 

boratoriach. Zapotrzebowa

nie na wodę rośnie szybciej, 

n iż budowa urządzeń oczy

szczających. Z  powodu bra

ku  m iędzynarodowych kon

wencji w  sprawie sprowa

dzania wód ściekowych do 

rzek, w  różnych krajach 

praekształca się rzeki w 

kloaki, w łaśnie w tych 

m iejscach, w których wply- 

w k ją  one na terytoria są

siednich krajów ,

DWA OBLICZA  

CHEMII

Byłoby g łupotą rzucać 

anatemę na chemię. Wszyst

ko wokół nas jest chemią. 

To ona pomaga człow iekowi 

w  nie łatw ej walce ze

szkodnikam i na polach u- 

prawnych, ułatw ia mu pod

wyższanie plonów i wzrost 

wydajności hodowli zw ie

rząt. W ięc nie o to chodzi. 

Po prostu rodzi się pro

b lem : czy w  w arunkach 

bezlitosnej konkurencji i e- 

konomicznego współzawod

nictwa nie zamykamy przy

padkiem  oczu na zbyt w ie

le ujemnych zjaw isk i za

dowalamy się ty lko po

w ierzchowną kontro lą pro

dukc ji? Przemysłowców, 

rzucających na rynki nowy 

produkt, nie interesuje kwe

stia: czy nie zatruje on zip- 

m i na długie lata, czy w 

wyniku reakcji z jak im ś 

innym  produktem , nie na 

bierze niebezpiecznych, tru 

jących właściwości, czy nie 

spowoduje nieznanych dotąd 

chorób. Czy nie naruszy e- 

kologicznej równowagi, 

sprzyjając na przykład roz

wojow i nowych bakterii, w 

miejsce zniszczonych?

Koncerny chemiczne — 

czytamy na łam ach pism 

zachodnich —  k ierują cały 

swój wysiłek wyłącznie na 

„odkrycia" i niesłychane 

rozkręcanie produkcji. Do

piero po jak im ś kolejnym  

tragicznym wydarzeniu za

czyna się ..szeroka dyskusja

o kohieczności kontroli nad 

nową produkcją".

Na Zachodzie aspekty te
go problemu nie interesują 

absolutnie nikogo. Ani 

w ładz, które nie zatrosz
czyły się o ustanowienie 

kontroli nad masą produk
tów  chemicznych, wypusz

czanych na rvnek, ani prze

mysłowców. którzy dążą do 

szybkiego wycofania kap ita
łów . zaangażowanych w pra

cach badawczych, an i 

wreszcie samych konsumen

tów, którzy myślą wyłącz

nie o skuteczności kupow a
nych „komponentów". A 
stopień skażenia naturalnego 

środowiska człowieka jest 

ju ż  tak wysoki, że wzbudza 
powszechne przerażenie.

Czyżby roczny b ilans zys

ków  uspraw iedliw iał stop

niowe zatruwanie naszej 

planety?

O prać. J. CZECH

Nazywano ją patetycznie 

„kapłanką instynktów, zmy
słów i ciała”. Była świetną 
dziennikarką i reporterką, 
krytykiem muzycznym o du

żym znawstwie, aktoreczką 
obnażającą swe wdzięki w 
podrzędnych teatrzykach i 

jedną z najbardziej utalento

wanych francuskich powie

ściopisarek.

Początki jej kariery literac
kiej do dziś nie są dla nas 
zbyt jasne, choć jeden z o- 
statnich numerów paryskiego 

„Le Figaro Llttóratre”, głosi: 

„Tajemnica Klaudyn nareszcie 

wyjaśniona”.

Opowiedzmy pokrótce o ja 

kie to „Klaudyny” chodzi i

o jaką tajemnicę.

Od lat toczył się spór kto 

jest właściwym autorem wy
dawanego w latach 1900—1905 

cyklu powieściowego „Klau- 
dyna w szkole”, „Klaudyna w 

Paryżu”, „Małżeństwo K lau
dyny”, „Klaudyna odchodzi”, 
książek podpisywanych po
czątkowo: „W illy", takie bo

wiem imię miał mąż Colette. 
Sama Colette opowiedziała, że 
jej mąż, dziennikarz i krytyk 

muzyczny z zawodu, namó
w ił ją do napisania wspom

nień szkolnych. Colette zapi

sała kilka zeszytów. Jednakże 

W illy po przeczytaniu oznaj

mić mial, że pisanina Colette 

do druku się nie nadaje. W 
dwa lata później porządkując 

szuflady swego biurka nat

knął się na owe zeszyty, prze
rzucił je, wykrzyknął; „Ja 
kiż dureń ze mniie” — zgar- 

nal zeszyty, chwycił swój ka

pelusz z płaskim rondem i... 
pobiegł do wydawcy. „Tak zos
tałam pisarką” — stwierdziła 

Colette. Dalej wyjaśniła, że 
to jej mąż, z którym się ro

zeszła, namawiał ją do doda
wania pikantnych scen. W 
listach jednak do Rachilde’a, 

redaktora naczelnego pisma 
„Mercurc de France”, pisa
nych w roku 1900, a które po 

raz pierwszy publikuje „Le 
Figaro Llttćraire" sama Colet

te twierdzi coś wręcz prze

ciwnego. Oto jak wynika z 

jej listu, to właśnie W illy, o 

którym Colette wyraża się w 

liście bardzo serdecznie, tu 

szował zbyt rażące sceny w 
rękopisie żony i on to przygo

tował powieść tak, by nada

wała się do druku. Trudno 
jednak z niezachwianą pew
nością stwierdzić, kiedy Co
lette mówiła prawdę. Czy 
wtedy gdy była żoną Wil- 
ly ’ego, My też wtedy gdy już

się z nim rozeszła 1 swego by

łego męża nazywała człowie

kiem, „który wydal pod swym 
nazwiskiem nie wiem ile to

mów, a nie napisał z nich żad

nego...’’.

Przypomnijmy, że cykl po

wieści o Klaudynie (wydany 
następnie już pod nazwiskiem 

Colette) spotkał się z ogrom

ną poczytnością, Inspirował 
modę, teatr, kosmetyki. W 

dalszych swych książkach Co

lette ujawniła swój wielki ta

lent. Jej powieści m iały sza

lone powodzenie. Później, po 

jej śmierci, gdy pojawiły się 
nowe, modne sławy literackie, 
pisarstwo Colette było niemal 
zapomniane. Dziś jednak po
stać i twórczość tej niezwy
kłej kobiety budzi we Fran
cji znów żywe zainteresowa
nie. Francuski świat intele
ktualny uznał rok bieżący za 

„Kok Colette”. Stulecie uro

dzin pisarki uczczone zostanie 

licznymi imprezami. I tak np. 

wydany ma być okolicznościo

wy znaczek pocztowy z wize

runkiem Colette z okazji u- 
roczystoścl jubileuszowych, ja 

kie odbędą się w Saint-Sauveur- 

-en-Puisaye rodzinnej wsi po

wieściopisarki, następnie jej 

pamięć uczci Saint-Tropez, 

gdzie spędziła lato 1925 roku. 
W  Paryżu telewizja i radio 

przygotowały już audycje o 
Colette, a Biblioteka Narodo
wa urządza specjalną wysta
wę, która zostanie otwarta 
w maju tur., a trwać bęeteie

do połowy września. Przypom

nijmy, że Colette stała się bo
haterką musicalu Jonesa. 
Przedstawienie grane w roku 

1970 na Brodwayu wywołało 
w swoim czasie duże zainte

resowanie.

Sldonie-Gabrielle Colette u- 

rodziła się w małej miejsco
wości burgundzkiej 28 sty

cznia 1873 roku. Od swej 
matki, do której była bardzo 

przywiązana i o której napi
sze później książkę pt. „Sido”, 
Colette przejęła umiłowanie 

przyrody, trafność obserwacji, 
trzeźwe spojrzenie na życie. 
Pod jej wpływem pisarka wy
ostrzy sobie wrażliwość zmy

słów. wzroku, węchu, słuchu 

na podniety otaczającego ją 
świata. Wynosząc jeszcze 7. 

domu miłość do żywej przyro

dy Colette napisze później k il
ka książek o zwierzętach jak 

„Rozmowy o zwierzętach” czy 

„Kotka”.

Gdy Colette ma dwadzieścia 
lat wychodzi za mąż za Henri 

Gauthier Villarsa podpisują

cego swe pisarskie prace ja
ko W illy. Sidonie-Gabrielle, 

ta prowincjonalna pamienka 
wychowana na tradycyjnej 
wsi burgundzkiej w surowych 

zasadach moralnych, po w yj
ściu za mąż rzuca się w wir 

paryskiego życia, poznaje je 
z wielką ciekawością, ale i 
z niezwykle ostrym sposobem 
widzenia. Wrażenia te opisze 
m. in. w powieści pt. „Klau- 

dyiua w Paryżu”, gdzie boha

terka, młoda dziewczyna z 

Burgundii obraca się w roz
maitych środowiskach stolicy.

W roku 1906 Colette tak 

rwąca się do samodzielnego 
życia, łamiąca konwenanse o- 

byczajowe, żądająca w swym 

pisarstwie równości z mężczy

zną, także w sprawach mo
ralności, rozchodzi się z mę

żem. Młoda, śliczna kobietka,

o niewątpliwym talencie pi
sarskim, przez jakiś czas sta

je się gwiazdą estradową pod

rzędnych teatrzyków, a jej 

“rola polega głównie na roz
bieraniu się. A zbudowana 

jest wspaniale i w guście e- 
poki. Pamiętajmy, że w końcu 
ubiegłego wieku i na po
czątku naszego, kobiety ubie
rały się w niezliczoną ilość 
bielizny 1 stroików. Jak im ż 

więc wstrząsem dla publiczno

ści było kolejne wyłuskiwanie 
się kobiety, jak z łupin, z 
tych wszystkich szatek, jakie 

na sobie miała. Colette, mło
da, pełna wdzięku, o pięknych 
piersiach, staje się jedną z 

najbardziej poszukiwanych 
przez teatrzyki aktorką w 

sztuce rozbierania się (sło
wo strip-tease jeszcze nie 
istniało). Wkrótce jednak Co

lette rzuca to zajęcie po
święcając się wyłącznie pisar

stwu. Pierwszą jej powieścią, 
wydaną pod własnym nazwi

skiem, jest „Włóczęga” opar

ta na doświadczeniach I ob

serwacjach z życia podrzęd
nych teatrzyków, w których 

tak niedawno sama jeszcze 
występowała. Już w cyklu o 

„Klaudynie” zarysowała się, 

a teraz w dalszych powie

ściach coraz bardziej u jaw 

nia się istota pisarstwa Colet
te — subtelność analizy psy

chologicznej. Niemal wyłącz
nym zaś tematem jej powieści 
jest miłość w różnych for

mach 1 przejawach. Miłość, w 

której naturalne, głębokie u- 

czucie łączy się zawsze i nie
rozerwalnie z przeżyciem 

zmysłowym. Jak na lata w 

których Colette pisała, jest 
wyjątkowo szczera, odważna, 

bezkompromisowa. W powie
ściach, tak bardzo opartych na 

własnej biografii, mocuje się 
autorka z potrzebą osobistej 

niezależności, upodobaniem do 
wiecznych zmian, a tęsknotą 

do własnego spokojnego szczę

ścia 1 życiowej stabilizacji.

W roku 1936 Królewska A- 
kademia Belgijska przyjmuje 
Colette w poczet swych człon

ków. W roku 1945 pisarka 

zostaje członkiem Akademii 

Goncourtów.
Napisała około tzydziestu 

powieści. Dwukrotnie rozwie

dziona, trzykrotnie wychodziła 
za mąż. Z drugim mężem m ia
ła córkę. Zmarła w roku 1954 

w wieku 81 lat.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ



Niemcy a my-inaczej
;,A jeśli naw et współcze

sne pokolenie nie jest w 
stanie ocenić tego dobro
czynnego aktu  państwowego, 

to n iew ątp liw ie  przyszłe po
kolenia będą błogosławić 

fakt, że Polska jako Polska 

nie istnieje". Zapom niany 
cytat, bo któż dzisiaj pam ię
ta, jak  oceniał ostateczny 

rozbiór dawnej Rzeczypo

spolitej feldmarszałek R i
chard Joach im  Moellendorf 

w  broszurze, ogłoszonej w 
1797 roku w  Berlin ie? Ale 

zawarty w  tych słowach po
gląd znamy zbyt dobrze: 
słyszeliśmy go w ielekroć z 

ust innych, późniejszych 
spadkobierców fryderycjań- 
skiej polityki w  stosunku do 

naszego kra ju . Jeże li jed 
nak przypom inam  dziś sło
w a Moellendorfa, to na pe

wno nie po to, aby dorzu

cić jeszcze jedną wypow iedź 
do zbyt długiej przecież an

tologii podobnych zdań o 

Polsce, jaką  dałoby się ze

stawić na podstawie nie
mieckiego piśm iennictwa z 

ostatnich la t dwustu. Zw ra
cam na nie uwagę ze wzglę

du na zawarty w nich ak

cent polemiczny. N ie w  sto
sunku do nas bynajm nie j, 
bo z pokonanym i pan fe ld 

marszałek nie dyskutował 
ale w stosunku do innych 
współczesnych Niemców. 

Tych, którzy nie akceptowa

li zaborczej po lityk i Prus 
wobec polskiego sąsiada, 

tych którzy m niej lub  bar

dziej otwarcie poddawali 
krytyce udzia ł N iemców w 
rozbiorach dawnej Polski.

Nie byli oni liczni —  to 
prawda —  ale przecież ich 

głos był na tyle silny, że 

różn i Moellendorfowie, tak 
w końcu X V I I I  stulecia jak  

później, musieli z n im  po

dejm ować dyskusję.
Po pierwszym rozbiorze 

w ielki hum anista Johann 
Gottfried Herder napisał 

wzorowaną na Ezopowej 
bajkę, w  której pruski w ilk  
łaskaw ie pożerał polską 

owcę (1773). W  tym  samym 

czasie w obronie Rzeczypo
spolitej w ystąp ił w piśmie 

„Teutscher M erkur" Chri- 

stoph M artin  W ieland (1773), 
a w  rok później Friedrich 
Danie l Schubart skreślił 

p łom ienny wiersz „Polonia",

'dając tym  dowód swej sym
patii dla Polski i współczu
cia dla jej losu. W  obronie 

dobrego im ien ia  powstań
ców walczących pod wodzą 
Tadeusza Kościuszki wystą

p ił postępowy publicysta
A. G. von Rebm ann pisząc: 

„Polacy nie są rebelian
tam i. (... Czy jak i rozsądny 
człowiek może nazwać Po
laków  pod Kościuszką re
beliantam i? Kto tak nazy
wa Am erykanów  z okresu 
w ładzy Waszyngtona? W y
rażają się tak tylko rządy 
angielskie i rosyjskie oraz 

ich manifestanci. Może tak 
mów ić jak iś dworak w W ei
marze; ale nie człowiek pra
wy oraz uczony. Gdyby tak 
było, to moglibyśmy nazwać 
także rebeliantam i A ng li

ków  pod dowództwem W il
helma Orańskiego”.

W brew  pozorom takich 
bądź podobnych wypowiedzi 
piśm iennictwo niemieckie 
przekazało nam  wiele, nie 

ty lko z końca X V I I I  stule
cia, ale rów nież z czasów 
późniejszych. Jakże  zna
m ienny jest przecież fakt, 
że utwór, który za ją ł po
czesne miejsce w  polskiej 
poezji patriotycznej, m iano
wicie wiersz „Pu łk  czwar
ty”, rozpoczynający się od 
każdem u znanych słów:

„Walecznych tysiąc opuszcza 

Warszawę,

Przysięga klęcząc! „Naszym 

świadkiem Bóg!

Z bagnetem w ręku pójdzlem 

w świętą sprawę,

Smler<! hasłem naszym,

niechaj zadrży wróg!"

I dobosz zagrzmiał, ju t  

sojusz zawarty,

Z panewką próżną Idzie

w bój pułk czwarty” .

Ten w łaśnie wiersz z cza
sów powstania listopadowe

go, który stał się polską pa 
triotyczną pieśnią, jest dzie
łem niemieckiego poety i 
dram aturga Ju liu sa  Mose- 
ra. W  oryginale nosi on ty 

tuł: „Die letzten Zehn vom 
Vierten Regim ent”, a zna
my go w przekładzie Jana  
Nepomucena Kam ińskiego. 
Melodia została zaczerpnię
ta 2 dawnej piosenki z cza
sów napoleońskich. I jesz
cze słowa H einricha Heine

go:
„Nie, Polska jeszcze me 

zginęła. Z  je j polityczną 
egzystencją nie zakończyło 

się je j życie. Tak jak  nie
gdyś Izrae l po upadku Je 
rozolimy, tak i naród polski 

podniesie się po upadku 
Warszawy. Temu narodowi 
historia zastrzegła jeszcze 

czyny, które więcej znaczą 
od zwykłych bitew  i brzęku 

miecza. Na pewno Polska 
jeszcze nie zginęła, a jej ży
cie nie ogranicza się tylko 

do kart historii” .
Garść innych niemieckich 

zdań o Polsce i Polakach, 
niem ieckich, chociaż nie w y
szły one z ust cesarzy, k ró 
lów, książąt, • fe ldm arszał
ków  czy m inistrów . Głos 
innych Niemiec, n iż ten, 
który rozkazywał maszero
wać zbrojno „nach War- 

schau”.
W ie lk i d ram at niem iec

kiej i polskiej historii. H i

storyk z uwagą tropi w  no
woczesnych dziejach N ie
miec ścieranie się sił mili- 
taryzm u i libera lizm u, w słu
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chuje się w  glosy różnych 

Niemców, coraz lepiej zda
je sobie sprawę z ich zróż
nicowania, u jaw n ia  siły 
społeczne, które odegrały 
sprawczą rolę w polityce 
naszego sąsiada, która nas 
tak wiele m iała kosztować. 
Walczy z jednoznacznym 

schematem, prze łam uje — 

rów nież w samym sobie — 
tradycję najgorszych doz
nań. Stara się zrozumieć h i
storyczne podglebie teraź

niejszości. Boć przecież, m y
śląc historycznie, nie może 
rozpatrywać przem ian do
konujących się we współ
czesności, w  oderwaniu od 
ich dziejowych uw arunko

wań. Czy nowy, lepszy 
kształt stosunków między 
obu narodam i, jak i rysuje 

nam  dzień dzisiejszy, byłby 
do pomyślenia bez tych 

dziejowych antecedencji?

LEKTOR

„Artysta, psiakrew..."
Stara anegdotka m ów i o 

tym, jak  nauczyciel zwraca 

się do ojca:
„Proszę pana, ja  bardzo 

przepraszam, ale pański Jó 
zio pow inien się częściej 
m yćjiv H igiena osobista; n(jest 

w ażną  rzeczą —  wstyd po

wiedzieć, że Józ ia  wstręt do 

wody i m ydła  dosłownie 
c z u j e  się w  klasie...”

A  na to ojciec odpow iada: 
„M ój Józio  n ie  jest kw ia 

tek — . jego nie trzeba w ą 
chać, jego trzeba uczyć...” 

P rzypom nia ła  m i się ta 
enegdota, kiedy ponoć dwa 
tysiące w idzów  z P iotrkowa 

pomstowało na  odwołanie 
występów Urszuli S ip ińsk ie j 
1 Andrze ja  Dąbrowskiego. 
„Artyści, psiakrew...” —  m ó

w iono w  P iotrkow ie i gazety 
podchwyciły ten ton. Uszły 

uwadze takie  drobiazgi, że

na sali było zimno, że za 
ku lisam i nie było luster 
ani... nawet misek z wodą.

Potem wybuchła następna 

„bom ba”. Urszula Sipińska 
dom agała się w  łódzk im  
hotelu... p o k o jt f^ l^ n fc lif tk ij ! ' ' 

Zupe łna rozpusta, artystka, 
psiakrew... Tylko, że jeśli 

nie m ożna zmyć szm inki po 
występie, to przynajm nie j 
warto się um yć w  hotelu. 
Ta prosta higieniczna zasa
da też jakoś uszła uwagi.

Jak  to pisał Jerzy Pacz
kowski: „...za dużo święco
nej wody, za m ało zwykłe
go m ydła”.

Artysta n ie  kw iatek —  
może m arznąć, może brzyd

ko pachnieć, a le  pow inien 
śpiewać, baw ić i n ie  stroić 

fochów. Tylko, że znów 
uszła uw adze prosta prawda, 
że baw ienie pub lik i jest tak

że pracą, że zasady bhp sto
sują się do wszystkich oby
w ate li PRL . W idzę ju ż  ta
kiego dyrektora kopalni, któ

ry nie zadba o to, aby gór
nicy po pracy nie mogli się 
um yć! W idzę ju ż  takiego 

dyrektora tkaln i, który 
w łókn iarkom  każe pracować 
w  nieogrzanej hali. Szybko 
by „prześwięcono” taką ad
m inistrację.

Tu jędnak —  o dziwo — 
,,prześwieca” się artystów: 
Nie adm in istrację „Estrady 
Łódzk ie j”, która nabiera 
dwa tysiące w idzów  na kup 

no biletów , cały swój wysi

łek kierując na hand low ą 
stronę imprezy —  nie  dba

jąc o jakie-takie m in i
m um  dla pracujących arty
stów. „Artysta, psiakrew...” 
m ów i się w  Piotrkow ie, za

m iast wołać: „Estrada, do 
jasnej cholery...”. N ie p ierw 
szy to raz zdarza się sytua
cja, że artystów staw ia się 
w  sytuacji przymusowej. 
B ilety wykupione, sala peł

na —  w ięc graj artysto i 
śpiewaj, choć szm inka tęże

je na zimnie, choć ręce gra

b ie ją na instrumentach. A r
tyści najczęściej ulegają 

owej presji pełnej sali, w ie

dząc, że odm owa występu 
zwali gromy na ich głowy, 
a nie na indolencję organiza
torów. Pana Kowalskiego z 

„Estrady” n ik t nie zna — S i
p ińską znają wszyscy; pu 
bliczność przychodzi, aby 
obejrzeć Dąbrowskiego, a 
nie urzędnika z „Estrady”
— jeśli koncert nie dochodzi 
do skutku, w in ien jest D ą
browski, nie Kowalski...

Osobiście nie zachwycam 
się S ip ińską, ale ci, którzy 
przyszli słuchać jej piose

nek, w idać ją  lub ią ; w spół

czuję im , że nie mogli obej
rzeć kortcertu, ale myślę, ze 

dobrze się stało. Trzeba się 
uczyć porządku i solidności. 
Artyści są od tego, żeby 
przygotować program  —  or

ganizatorzy są od tego, aby 
przygotować w arunk i pracy 
artystom.

Niestety —  ścisła specjali
zacja zadań i podział kom 
petencji sprowadza się u 
nas —  jakże  często — do 
podziału na tych za ku lisa

m i i tych w  świetle reflek
torów, na których zawsze 
m ożna oskarżycielsko wska

zać palcem.
Artysta jest jak  ten „chło

piec do b ic ia” w  baśni M ar

ka Twaina. Jeśli artysta wy
stępuje dużo w  film ie, tele
w iz ji i na estradzie — pu 
bliczność m a mu za złe, że 
„chałturzy”. Jeśli artysta 
ograniczy działalność —  pu 

bliczność m a mu za złe, że 
się „izo lu je”. Jeśli artysta 

występuje głów nie w  kraju , 
publiczność go nie ceni, bo 
„nie angażu je  go zagranica”. 
Jeśli artysta podpisuje kon
trakty zagraniczne( —  pu 
bliczność go potępia, że 
„gardzi ojczyzną"...

Um yka natom iast z pola 
w idzenia publiczności fakt, 

że hie tnś u n&s przemyśla

nej, dlugoplanowej polityki 

artystycznej, że lansowanie 

i przem ilczanie zjaw isk ar
tystycznych odbywa się na 
zasadzie dowolności i przy
padku (ktoś kogoś zna lub 
ktoś kogoś nie zna), że nie 
m a impresaria z praw dziw e
go zdarzenia, tylko są d y- 
r e k c j e, które z rów ną bez
troską w ystaw ia ją do w iatru  
zarówno artystów  jak  i p u 

bliczność.
'D o  w ia tru  wystaw iono nie 

tylko piotrkowskich widzów, 
ale także artystów. Ktoś 

konkretny, o konkretnym 

nazw isku zaw alił sprawę.

Niestety nie dow iem  się te
go nazwiska, nie będą ga
zety staw iać go pod prę
gierz. Taki ju ż  jest los pu
blicznej działalności — sta
now i zawsze najw ygodnie j

szy cel.
Za  kulisam i siedzą ludzie 

poruszający n itkam i organi

zacji i adm inistracji. Czasem 

te nici splączą się i porwą, 
ale z w idow ni tego nie w i
dać. Na scenie, w świetle re
flektorów stoi samotny arty
sta, zaangażowany przez dy
rekcję. Od czasu do czasu 
kolejny dyrektor wylatu je  

na zb ity łeb, pani Basia z 

księgowości awansuje do 
dzia łu artystycznego, ktoś 
czegoś nie dopilnuje , wali 

się dekoracja, a lbo  gaśnie 

światło...
Wówczas w idow nia gw iż

dże i tupie, ale ten gwizd 
adresowany jest tylko do 
artysty. W idow ni kulisy nie 
obchodzą.

Myślę więc, że dobrze się 
stało, iż w P iotrkow ie arty
ści podnieśli bunt. Zrobili 

to — wierzcie m i —  w inte

resie w idowni.

W IDOK

I
Ucz Sie, chłopcze!...

Pół w ieku to wcale nie 

dużo  w  życiu narodu. Pól 
w ieku temu, w  roku 1925, 

p isał ruch liw y wówczas pu 

blicysta oboKU bardzo naro

dowego, A leksander Jaxa 
Bykowski, w  „Przeglądzie 
W szechpolskim " (nazwa m ó . 

w i za  siebie...): „Dążenie 

n iektórych jednostek, nawet 

party j, by szkoła średnia 

była dalszym  ciągiem  po

wszechnej i stała się z cza
sem d la  ogółu dostępna, u- 
w ażam  za szkod liw ą m rzon

kę; mogłoby się to stać przy 

dalszem jeszcze obn iżan iu  

poziom u naukowego szkoły 

średniej, co bez grozy obn i

żan ia ku ltu ry  jest n iem ożli
we, a przeciwnie m usim y się 

domagać ograniczenia ilości 

na  korzyść jak  najw iększej 

wartości g im nazjów ”.

W  tym  sam ym  artykule 

(„O program i konsekwen

cję w szkoln ictw ie” —  ty tu ł 

jakże nam  zna jom y i a k tu 

alny) pisze pan Jaxa :
„N adm iar g im nazjów  u- 

w ażam  wprost za groźny 

ob jaw  chorobowy”.

Dow iadujem y się —  zresz

tą  n ie  bez zdziw ien ia  —  

że w 1923 roku Polska liczy

ła 787 g im nazjów , Czecho
słowacja —  117, a Francja
—  470! We Francji 39 u- 

czniów  na 10 tysięcy miesz

kańców , u nas —  83! I Co 
nie przeszkadzało, że m ie

liśm y jeden z najw iększych 

w  Europie odsetek an a lfa 

betów i że znaczna część 
absolwentów g im nazjów  po-

■ więksizała z roku na rok 
szeregi najbiedniejszych, 

zdeklasowanych, bezrobot

nych i społecznie m ało  przy

datnych, bo nie m ających 

zawodu, inteligentów . Zasi

la li szeregi nędzarzy, bo do

piero s tud ia  wyższe dawały 
względną szansę życiową, a 
studia były drogie.

A lbow iem  przez pół w ie

ku  wszystko się d iam etra l

nie odwróciło : wówczas stu- 

den płac ił —  i to ciężkie 
pieniądze —  za możność 

nauk i. K upow ał —  i to dro

go —  wiedzę, dyplom , szan

sę. Dziś studentow i się p ła 

ci, żeby nie odechciało mu 
się uczyć. Dziś m ów i się o 
szkole średniej w  każdej 

gm inie i o bliskiej ju ż  per
spektywie powszechnego na 

uczania średniego. W  ogóle
o szkolnictw ie m ów i się 
ciągle, w ciąż się coś ulep

sza, koryguje, udoskonala. 

Pomysłów  nie brak.
Żeby nie straszyć dziecia

ka szkołą, zapow iada się, że 
w  klasach od pierwszej do 

czwartej wszyscy będą o- 

trzy m yw ać promocję. Nie 

martwcie się, kochani, nie 

musicie na nic zasługiwać. 
Może to jest pedagogicznie, 

nie. w iem , ża łu ję  ty lko  że 

podobna zasada nie obow ią

zuje w  wojsku, w  banku i

w  biurze. Tu nie każdy o- 
trzym uje promocję, nieje

den siedzi w  tej samej k la 

sie całe życie. Oprócz pro

m ocji dzieciom nie będzie 

się zadaw ać do domu. Po

tem, jak  podrosną, da im  się 
stypendium , za  każdą piątkę 

dostaną prem ię jak  p iłkarz 

za strzelenie bramki', a je 

żeli nie stracą ochoty i skoń
czą napraw dę s tud ia  —  za
płaci się każdem u trzy ty

siące. Być może jednak, że 

lepiej brać stypendium  jesz

cze przez rok, dwa lub  trzy, 

n iż  raiz jeden dostać trzy pa

tyki i potem co? S taż za po

łowę poprzedniej sum y?
Nie myślę, żeby powstał 

zawód studenta. Ani nawet 

nie przypuszczam , że m łodzi 
ludzie rzucą Się na n a jła t 

wiejsze k ierunk i studiów  (bo 

przecież są łątw iejsze i trud 

niejsze), gdzie o p iątkę  ła 

tw ie j n iż  gdzie indzie j o 
trójezynę, w ięc i prem ie bę_ 

dą m urowane bez większe

go wysiłku. Tak myślą nie

którzy ak tua ln i studenci, 
wypow iadający się w  „K u l

turze” z 28 stycznia.
Natom iast w  „Literaturze” 

z 18 stycznia mów i pracow 
n ik  naukowy szkoły w yż.

szej, M ariusz A dam  Jak u 

bowski :
„W iększość do te j pory 

stosowanych bodźców jak 
nagrody lub pochwały ty l

ko przeszkadzają w rozw i

nięciu się wewnętrznej chę
ci do nauk i. Ponieważ nie

którzy studenci pragną suk

cesów w  form ie nagrody 
rektorskiej, uczą się na pa

m ięć wybranych zagadnień, 
w yrzekając się własnego 

punktu  w idzenia, pope łn ia

ją  tym  samym nadużycie w 

stosunku do w łasnej psychi

ki i zam iast poważnie zasta

now ić się nad istotnym sen
sem studiowanego przed

m iotu, zaczynają przyswajać 

gotowe i zaakceptowane 

przez innych odpow iedzi na 

kontrowersyjne tem aty”.

N iew ątp liw ie  należy w y

różniać studentów  —  i w 
ogóle ludzi zawsze i wszę

dzie —  zdolnych, pracow i

tych am bitnych. Stypendia 
dla zdolnych są absolutnie 

słuszne. No. ty lko żeby znów 

tego nie sformalizować. Że

by stypendium  było za ta 
lent i rzetelność, a nie za 

dobry stopień na cenzurce, 
bo to nie to  samo. Cena 

za stopień może spowodo

wać uruchom ienie całej 
przemyślnej dyplom acji na

staw ionej na zdobycie stop
nia, a nie na zdobycie w ie
dzy. Może też spowodować 

zjaw isko analogiczne do te

go, co się obserwuje nie 
ty lko w  hand lu  uspołecznio

nym : kiedy górny pu łap 

prem ii osiągnięty, tow ar się 

chowa na zaplecze, żeby by
ło czym wypracować premię 

także w  następnym m iesią

cu. K iedy średnia, upow aż

n ia jąca do stypendium , o- 

siągnięta — wstrzym ujem y 

się z uczeniem, żeby starczy
ło szwu n ru na następny se

mestr, na nowe przedmioty, 

na nową średnią.
Przepraszam, jeśli to jest 

szukanie dziury w  całym. 

Przecież zestaw iam ty lko  

k ilka  on in ii nie moich gwoli 

przedłożenia całego serwisu 
ludziom  do myślenia. Ciesz

m y się, że nasza stud iu jąca 

m łodzież jest przedm iotem 

najżywszego i wcale nie de

k laratywnego zainteresowa

nia w ładz. U w ażajm y, aby 

nąUoT^e intencie nie zosta
ły wypaczone i zm arnow a

ne.
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